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Kto szuka, ten znajdzie
Tak a trakcyjna o ferta  nie w jedzie prosto pod Twoje drzw i. Tylko teraz w salonach Opla wyjątkowo 

niskie ceny i promocyjny pak ie t ubezpieczeniowy 2,99%. Wciąż jeszcze szukasz? Już znalazłeś!

C o r s a
od 33 700 zł A s t r a  C l a s s i c

od 34 990 zi A s t r a
od 45 700 zł

Liczba samochodów ograniczona. Promocyjny pakiet ubezpieczeniowy OC/AC/NW w cenie 2,99% wartości auta. Zużycie paliwa i emisja C02: Corsa silnik 1,0-5,61/100 km, C02134 g/km; Astra Classic II silnik 1,4-6,0 l/1°°k" 

C02151 g/km, Astra silnik 1,4-6,31/100 km, C02151 g/km (wg dyrektywy 1999/100/EC, cykl mieszany). Informacje na temat złomowania samochodu, przydatności do odzysku oraz recyklingu są dostępne pod adresem www.opel-c0fr'

' więcej obrazków na www.przekroj.pl

...o  prawdzie. Bo to zbyt 
skomplikowany te­
mat. Choć ostatnio 
rzeczywistość jest nie­
złym suflerem. Kiedy ktoś 
was zaatakuje owym słyn­
nym „Cóż jest prawda?” 
zawsze możecie się wy­
kręcić, rzucając: „Prawda 
to jest to, z czym w tak 
wdzięczny sposób mija się 
szef Kancelarii Prezyden­
ta Piotr Kownacki”. Jego 
wypowiedzi demento­
wać już musiał nawet sam 
prezydent.

...o  Austriakach, którzy 
opłakiwali śmierć swe­
go byłego premiera Jórga 
Haidera. Bo nie chcemy 
wzmacniać stereotypo­
wego obrazu tej nacji. 
Rozpaczali przecież nie

dlatego, że zginął czło­
wiek o neofaszystowskich 
poglądach (a gdzieżby!), 
tylko dlatego, że tak ich 
wzruszył swoją dbałością 
o 90-letnią matkę -  że­
by się nie spóźnić na jej 
urodziny, pędził jak sza­
lony, a żeby zaoszczędzić 
jej wydatków na trunki, 
wcześniej się solidnie upił. 
Ale i w  Polsce mamy ta­
kich wspaniałych synów.

...o  rozczarowaniu,ja ­
kiego doznali dostojnicy 
Kościoła katolickiego, 
gdy posłowie nie uznali 
dnia Trzech Króli za dzień 
nieroboczy. Bo kogóż zdzi­
wi to rozczarowanie? 
Przecież w  święta ko­
ścielne taca jest zwykle 
pełniejsza.

Powiedział, co wiedział

Święto Trzech 
Króli to jest 

szansa na to, żeby 
wszyscy w  Polsce 
mieli Boże 
Narodzenie

Paweł Kowal, po se ł Pis, 
w yjaśn iający, że g d y b y  T rzech  

K ró l i  sta ło  s ię  w o ln y m  d n ie m , 

p ra w o sła w n i św ię tow a lib y  

sw oje B o ż e  N a ro d ze n ie  

hu czn ie  ja k  ka to licy

LA S T M IN U T Ę

+ K r z y s z to f  P ły ta  +

Kró tka  lis ta  kropek: 
k to  się zna laz ł w  kropce 

po kropce nad i?
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Andrzej Czuma, pose ł 

PO , n a  stw ierdzen ie , 

że z p e w n o śc ią  w a lc zy ł 

z su m ie n ie m , g d y  ja ko  

w ie rzą cy  g ło so w a ł p rze c iw  

w o ln e m u  d n iu  

w  T rzech  K ró l i

Dobrze powiedziane

*  J  # Co tu ma 
' sumienie 

wspólnego? 
Gdybym chciał 
przegłosować 
obalenie 
przykazania 
„Nie zabijaj" 
czy „Nie cudzołóż”, 
no to wiadomo

1 YM TYGODNIU NIE PISZEMY-
•o onice Olejnik, któ- 
zn: i azła się na „krótkiej 

śck becha Kaczyńskie- 
°, bo go wyprowadziła 
równowagi (minister 

fiotr Kownacki wyjaśnił: 
f °  w języku prezydenta 
Iznacza, że przestał ko­
los ubić”). Bo w zasadzie
l 'e ma już o czyni mó- 
|  ~ w końcu prezydent 
P o ro s ił  panią redaktor 
I3 obiecywanie, że ją  „wy- 
|°nczy”, więc na krótkiej 
FQe zostali już tylko 
■remier i jego wspólpra- 
pn iey- Ale dlaczego 
l rezydent następnego 
|n>a zasugerował p u -

|  me,że redaktorka 
l ePrawdziwieopisa-
ł  Marzenie i właściwie

to ustąpił jej tylko jako 
niewieście? To ci gentel- 
men pełno gembo!

...o  człowieku małej 
wiary i słabej konstruk­
cji psychicznej -  Adam 
Bielan nagabywany o star­
cie prezydenta z Moniką 
Olejnik bronił się: „Nie 
wierzę, by prezydent mógł 
wykończyć kogokolwiek, 
a szczególnie redaktor 
Olejnik. Proszę już mnie 
nie męczyć”. Bo to musiała 
być krótka chwila słabo­
ści -  jakoś nie potrafimy 
uwierzyć, że aż tak ma­
ło wierzy w  prezydenta 
-  wszak należy do wąskie­
go grona kreatorów jego 
wizerunku.

http://www.przekroj.pl
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PRZEDE W SZYSTKIM

6 I Komentarze Rafała Kostrzyńskieg > 
i Pawła Moskalewicza

PRZEKRÓJ TYGODNIA
z a le c a  system  W in d o w s  Y is ta®  Business.

W YDARZENIA KRAJ

W YDARZENIA ŚW IAT

LUDZIE

CYWILIZACJA

4 6 1 Czas ucieka. Znika,
może wcale go już nie ma?

4 8 1 Złoto -  dlaczego tak podnieca 
501 Bałtyk jest wyjątkowym morzem 
52 I Korzystaj -  rób zdjęcia aparatem 

telefonicznym

KULTURA

OTW ÓRZ OCZY

3 I W tym tygodniu nie piszemy ,
8  I Listy czytelników, komentarze intern  ̂j 

70 I Rozmaitości z krzyżówką, jolką i fellf 
74 I Stopklatka

Strony Raczkowskiego: 3 ,8 ,70 ,74

y wybranych kon figurac ji z  m a trycą  LED o ra z  dyskiem tw a rdym  SSD. ® 2008 H ew lett-Packard D evelopm ent Com pany, L.P. Podane in fo rm acje  m ogą ulec zm ianie bez w cześnie jszego pow ia d o m ie n ia . Intel,
* ° ! " H  Intel Ci

° re  i Core Inside są znakam i tow arow ym i firm y Intel C o rpo ra tion  w  U.S. A . i w  innych krajach. M icroso ft oraz  W indow s są zastrzeżonym i znakam i tow arow ym i firm y M ic roso ft C o rpo ra tion . N iektó re
oz W.J ^  6mu W indow s Yista w y m a g a ją  d o d a tko w e g o  lub  zaa w a n so w a n e g o  sprzętu. S zczegó łow e  in fo rm acje  można zn a le źć  na stronach w w w .m ic ro so ft.co m /w in d o w sv is ta /g e tre a d y /h a rd w a re re q s .m sp x
Ynt |r0mm'Cr0So^ 'conl/ w 'nc!o w sv 'S ta /g e tre a d y /ca p a b le .m sp x . Program  D oradca  uaktua ln ien ia  systemu W indow s Vista jest p rzyd a tn y  p rz y  sp raw dzan iu , które funkcje  systemu W indow s V ista będ ą  d z ia ła ły  

erze. Program ten m ożna p o b ra ć  ze strony w w w .w in d o w sv is ta .co m /u p g ra d e a d v iso r.

54  I Wydarzenie: Coenowie
-  braterstwo sztuki i biznesu

58 I Film: „Klasa”
59 I Komiks: rozmowa z Milo Manarą
6 0  I Książki: Jacek Dehnel „Balzakiana”
61 I Teatr: „Borys Godunow”
62 I Muzyka: TV On The Radio

„Dear Science”

6 4 1 Ranczo seksu

Zawsze w „Przekroju”:

fljow y HP EliteBook 6 9 3 0 p  z technolog ia procesorową In te l' Centrino® 2, to notebook najwyższych lotów, 

'JB jCZ n'ezbędny każdemu profesjonaliście. Ten w yda jny  notebook, oparty  na konstrukacjach lotniczych, 

został zbudow any z doskonałe j jakości m ateria łów , co w idać  na d ługo  przed wciśnięciem  przycisku 

I B f t -  Nowoczesny design chroni z zew ngtrz odporna na zarysowania i uderzenia obudowa, a w  środku 

^ w o s o w a n o  unikalne ro zw ią zan ia  3D  D riveG uard i Drive Encryption zapew nia jące  bezpieczeństwo 

||P Y e t najcenniejszych danych. Dodatkowe wyposażenie notebooka stanowi akumulator zapew nia jący 

Pfocę nawet do  24  go dz in *. Przed Państwem b e zp rzew o dow y notebook HP -  w ytrzym a ły , p iękny i 

niezwykle efektywny!

h p . p l / e l i t a

22 I Spór prezydenta z premierem 
niszczy Polskę 

28 I Niepełnosprawne sieroty
-  zbyt wielki kłopot 
dla państwa

30 I Węgry i Ukraina
załatwią nam  kryzys 

34  I Międzynarodowa
awantura o jeden porwany 
statek

36 I Myśmy dzisiaj
wpompowali w  rynki 
finansowe prawdziwe 
pieniądze zabrane 
podatnikom, zastępując 
wirtualne pieniądze 
wykreowane przez 
te rynki. I czekamy, 
jaka będzie reakcja -  mówi 
Najsztubowi Robert Gwiazdowski 

4 0 1 Jerzy Stuhr zrywa pakt
o ochronie swojej prywatności 

4 4 1 Teczki osobowe

10 I Kraj 
12 I Świat 
14 I Biznes 
16 I Powiększenie -  Brukselska wyciec ka

FOT.JEi
Dti

/FOTOR1

FOT. Tl 
JACHYRA/K

http://www.microsoft.com/windowsvista/getready/hardwarereqs.mspx
http://www.windowsvista.com/upgradeadvisor
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Trochę optymizmu

Paweł Moskalewicz

PRZEZ OSTATNIE TYGODNIE RYNKI DAŁY NAM  POWODY DO N IE-

pokoju. Krach, kryzys -  te określenia pojawiały się regularnie 
na czołówkach wszystkich gazet. Czas na spokojnie przyjrzeć 
się sytuacji, przestać panikować i podjąć racjonalne decyzje.

Jak wygląda krajobraz po kilku tygodniach gwałtowne­
go załamania na  giełdach? Warszawskie indeksy straciły kil­
kadziesiąt procent, akcje notowanych tu  firm kosztują śred­
nio 60 procent mniej niż rok temu. Mocno oberwał złoty, na­
sza waluta w ciągu trzech tygodni straciła kilkanaście procent 
do euro i franka szwajcarskiego, prawie 30 procent w  stosun­
ku do dolara. Banki gwałtownie zaostrzyły proceduiy kredy­
towe, zwłaszcza te dotyczące pożyczek hipotecznych. Pienią­
dze trudniej pożyczyć, jest to operacja droższa i wymagają­
ca wkładu własnego. Część analityków prognozuje, że tempo 
wzrostu PKB może spaść poniżej czterech procent, a spowol­
nienie -  przyczynić się do wzrostu bezrobocia. Wygląda nie 
najlepiej, ale to tylko jedna strona medalu.

Analitycy, którzy jeszcze tydzień czy dwa tygodnie tem u 
bali się prognozować rozwój sytuacji, dziś zgodnie podkre­
ślają, że przynajmniej 90 procent spadków mamy już za so­
bą. Mogą zdarzyć się 
wahnięcia, ale najdalej 
na wiosnę indeksy znów 
rozpoczną drogę w gó­
rę. Powrót do rekordo­
wych notowań może za­
jąć nawet dw a-trzy la­
ta, ale jeśli ktoś inwe­
stował w  fundusze akcji 
w  sposób odpowiedzialny, przyjmując przynajmniej kilkulet­
nią perspektywę, powinien dziś machnąć ręką na papierowe 
straty i zapomnieć o kryzysie. Za kilka lat będzie on nic nie- 
znaczącym incydentem. Zaś obecne ceny akcji to znakomita 
wręcz okazja dla tych, którzy chcą zainwestować na giełdzie 
-  bezpośrednio lub przez fundusze. Analitycy są zgodni: ta ­
kiej okazji jak dziś przez najbliższe lata już nie będzie.

Obawiasz się giełdy? Turbulencje na tynku międzyban­
kowym utrudniły bankom zdobywanie gotówki, m uszą za­
tem  pożyczyć ją  od klientów w  formie lokat. Konkurują więc 
coraz wyższym oprocentowaniem, a klient z gotówką może 
przebierać wśród ofert depozytowych. Mamy też dobre wia­
domości dla zadłużonych w  walutach. Eksperci podkreślają, 
że ucieczka od złotówki była rezultatem paniki, nie wynikała 
z żadnych racjonalnych przesłanek. Nasza waluta będzie się 
umacniać, frank po 2,40 to przejściowa aberracja. A że trud­
niej dziś dostać kredyt? Tym większa pewność, że te jednak 
udzielone będą bez kłopotu spłacane i kredytobiorcy nie tra­
fią na ulicę, co było skutkiem niefrasobliwego rozdawnictwa 
pożyczek hipotecznych w  USA.

I jeszcze tempo wzrostu PKB... W  2001 roku nikt nie trą­
bił o kryzysie ani nie rozdzierał szat nad sta- a  . ni^o

i i  • • j  i • » , i w  wzrost PKBnem  polskiej gospodarki. N a koniec więc w 2ooi roku
m ała zagadka: jaki wtedy mieliśmy wzrost wyniósł
gospodarczy?* □  2,5 procent

Takiej okazji 
do kupowania 
akcji jak  teraz 

nie będzie przez 
kilka najbliższych lat

UM ÓW M Y SIĘ: BEZ W ZGLĘDU NA PODPISA-

ne deklaracje i zawarte umowy do reali­
zacji projektu budowy elementów tar­
czy antyrakietowej w  Polsce i Czechach 
zawsze było dalej niż bliżej. Pomysł po­
stawienia silosów i radaru był od po­
czątku bardziej anty- 
irańskim czy antyrosyj­
skim manifestem poli­
tycznym niż realizacją 
wizji świata doskonale 
zabezpieczonego przed 
mknącymi po orbicie 
rakietami balistyczny­
mi nieprzyjaciół.

Wszystko wskazu­
je na  to, że pomysł ów 
sczezł właśnie ostatecz­
nie. Sczezł w  Czechach, 
gdzie rządząca Oby­
watelska Partia De­
mokratyczna sromot­
nie przegrała zarówno 
wybory regionalne, jak 
i uzupełniające wybo­
ry do senatu. Porażka 
ekipy prem iera Mirka 
Topolanka to rachunek właśnie za zgo­
dę na  radar. W prawdzie za ratyfikację 
umowy odpowiedzialna jest Izba Depu­
towanych, gdzie centroprawica wciąż 
ma większość, ale ostateczne słowo w  tej 
sprawie należeć będzie do senatu. Nie 
m a mowy, by socjaldemokraci dali się 
przekonać do poparcia tarczy. Przecież 
to  na  sprzeciwie wobec tego projektu 
wygrali wybory.

Jakby tego było mało, w  sonda­
żach po drugiej stronie Atlantyku Ba- 
rack Obama utrzymuje stabilną prze-

Pożegnanie 
z tarczą

Rafał
Kostrzynski

wagę nad Johnem McCainem*. Jt śliwy, 
gra, będzie to oznaczać, że bez w jględ, 
na to, co z umową o tarczy zrob ą Co­
si, jej budowa nie ruszy, bo Obar sajal® 
prezydent będzie chciał najpierw ypró- 
bować inne warianty uspokojeni i sytu­

acji na świecie Moi- 
na się więc sj odzie­
wać nowego rc :dania 
w  rozmowach z Tehe­
ranem , Pheniani :m czy 
Moskwą. Amen, kanie, 
a zwłaszcza zwi lenni­
cy Partii Demokratycz­
nej, m ają dość loże-: 
nia miliardów na woj­
ny, tym bardziej w do­
bie kryzysu na ry nkacl I 
finansowych.

Wygląda na to. 
że rządząca w Polsce 
Platforma Obywatel] 
ska dobrze zdi je so­
bie sprawę z tegc ,że si­
losów w  Redztowie 
pewnie nigdy nie bę­
dzie. Dlatego wcale nie 

spieszy się z ratyfikacją umowy podpi­
sanej w  sierpniu w Warszawie. Jeśli je; 
nie ratyfikuje, będzie mogła lato o wy­
tłumaczyć wyborcom, że nie byk sensu 
zatwierdzać dokumentu, który i tak jest 
martwy. Jeśli ratyfikuje -  może zaliczyć 
powtórkę z cze­
skiego scenariu­
sza. W  Polsce jest 
za dużo przeciw­
ników tarczy, żeby 
bagatelizować ich 
opinię. □

e  2 0  październik 

ś re d n ia  prz -waga 

O b a m y  nat 

M c C a in e m  

w y n o s iła  

pięć punktc w 

procentow e ch

MACIEJOWSKI

A ON Ml POWIEMIAk
.CHCIEĆ TO SOBIE MOŻESZ

< 0  ‘d ć*
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www.volkswagen.pl Infolinia: 0 801200 400 (oplata jak za jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego)

Innowacje Vo lksw agena

innowacyjny 

system Park Assist.

Innowacyjna 
skrzynia biegów DSG.

Innowacyjny 
silnik TSI.

Teraz wprowadzamy nowe, lepsze ceny samochodów.
'P- ceny Tourana obniżone naw et o 18%. Sprawdź nową ofertę na wszystkie modele.

Skorzystaj z możliwości atrakcyjnego finansow ania zakupu.

VO|.KSWAGEN BANK POLSKA S.A. y s n r^ r-n
vOLKSWAGEN LEASING POLSKA SP. Z 0 .0 . ^fCaStfOl Das Auto.

http://www.volkswagen.pl


DO I O D REDAKCJI
Brawo za tolerancję

Chciałabym  serdecznie pogratu low ać Panu  P iotrow i N ajsztubow i przeprow adzenia  rozm owy 
z Jolą Rutowicz. W  m oim  odczuciu wykazał się Pan  nad ludzką  cierpliwością, to lerancją, zro­
zum ieniem  i chęcią poznania  form  „innego g a tu n k u ”. W  „Przekroju” szczerze szanuję i doce­

n iam  w szechobecne zjaw isko „w ykwintnej iron ii”, w  rozm ow ie z Jolą nie m ożna było przem ycić 
naw et odrobiny dobrej ironii.

To było jak  rozm ow a na  tem at długotrw ałych efektów  przebyw ania n a  pustyni przeprow adzo­
n a  z niedźw iedziem  po larnym  (z tą  różnicą, że niedźw iedź po la rny  potrafiłby  się w ypowiedzieć 
przynajm niej n a  tem a t d ługotrw ałego  przebyw ania  w  kra in ie  w iecznych lodów  -  a Jo la  nie...). 
Pozdraw iam  serdecznie.

k a lo rin a

Nie zaniżajcie lotów
Czwartek jest moją małą niedzielą. Wychodzi „Prze­
krój”. Nie zasypiam, póki nie przeczytam większo­
ści. Niecierpliwość mej osoby dnia poprzedniego 
zrodziła tak silnie działającą ciekawość, iż posta­
nowiłem przeczytać choć nagłówki jeszcze ciepłej 
gazety w  formie elektronicznej, 
wstukując WWW, nim tradycyj­
ną formę prenum eraty dostar­
czy mi matka. Moje zdziwienie 
nie było zdziwieniem. Graniczyło 
z szokiem. Okładka -  Jolanta Ru­
towicz. Najsztub rozmawia z ni­
kim innym jak z J.R. Ubóstwiane 
komentarze Bartka Chacińskiego 
z postacią Jolanty R. w roli głów­
nej. Kim jest owa Jola, sam a kształcona na UMK 
i UG m am a nie wiedziała. Tym razem to ja  musia­
łem tłumaczyć i przybliżać ww. osobę z okładki mej 
rodzicielce.

(...) Wiem, że rozmowy z kolejnymi osobami 
z Wiejskiej stają się mocno nudzące, aczkolwiek 
czy trzeba przeprowadzać wywiad z osobą nieko­
niecznie zasługującą na pojawienie się „Przekro­
ju ”, i na dodatek podczas wywiadu zaprzeczającą 
samej sobie? Naprawdę mądrzy ludzie do rozmów 
w  Polsce stali się aż taką rzadkością, by chwytać się

UWAGA! W związku 
z planowaną publikacją 
„Demokratycznego 
savoir-vivre’u” redakcja 
„Przekroju” prosi 
o kontakt spadkobierców 
majątkowych praw 
autorskich po Janinie 
Ipohorskiej
Rutowicz? Dopatrywałem się w  tym wszyst­
kim spisku. Podchodziłem do num eru psy­
chologicznie. Może mamy początek kwiet­

nia? A może, kończąc czytać wywiad, mamy czuć 
się lepsi od „celybrytów”? Taka ogólnopolska akcja 
„Mądrzejsi od gwiazd” za naszymi plecami? Na sa­
mym końcu ubolewanie. Nagła świadomość. Ty­
godnik, który przez trzy lata pogłębia moją wiedzę 
ogólną i trzyma w  ryzach „aktualnego świata” mi­
mo mych 19 lat życia, zaniża loty do poziomu kon­
cernu Springera. Nie karcę czy pouczam, tylko pro­
szę, by moja „mała niedziela” nie stała się kolejnym 
wyjściem w tygodniu ze znajomymi na piwo.

W ojtek  Latoś
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„Ogólnie nie plączę”
(„Przekrój”, n r42/20 0 8 , s. 36 ) 
Wstyd i hańba! Jak 
zobaczyłem okładkę 
„Przekroju”, to pomyśla­
łem... „Party”. No, niestety, 
a to był fajny tygodnik 
opinii. No właśnie... był. 
Kolarz 2008.10 .1517:21

Chciałbym Szanownym 
Czytelnikom „Przekroju” 
przypomnieć, że na ła­
mach ich ulubionego 
tygodnika były wywiady 
z ludźmi różnych profesji

(w tym polityków) i nie tak 
znowu rzadko to, co mieli 
do powiedzenia, odbiega­
ło treścią od tego, co mówi 
ta różowa Jola. (...)
Ahoj 2 0 0 8 .1 0 .1 5 1 8 :4 2

O tegorocznych noblistach 
dwie strony, o pani Joli 
Rutowicz cztery + okład­
ka. To chyba mój ostami 
numer „Przekroju”. Nie 
kupiłbym i tego, ale głupio 
mi było zwracać, bo pani 
w  kiosku już wydała resz­
tę. Panie Najsztub, stać 
pana na oryginalniejszą 
prowokację. 
Enough_ls_Enough 
2 0 0 8 .1 0 .1 6 1 2 :5 9

Jola zapunktowała.
To ona sobie wpisze w CV 
wywiad i okładkę w  „Prze­
kroju”. Czy ten wywiad jej

zaszkodzi? Nie! Bo przed 
kim miał obnażyć jej 
pustkę? Przed ludź­
mi, dla których i tak była 
zerem lub nie wiedzie­
li o jej istnieniu? A może 
przed jej fanami, którzy 
nie wiedzieli o istnieniu 
„Przekroju”? Jeśli ten wy­
wiad komuś zaszkodził, 
to tylko szanownej re­
dakcji. Panie Piotrze, nie 
warto popisywać się in­
teligencją przed workiem 
z ziemniakami.
M ixer 2 0 0 8 .1 0 .1 7 1 5 :5 9

Nie idź tą  drogą, „Przekro­
ju ”. Nie interesuje mnie 
„prawda o Joli”, bo wydaje 
mi się, że to prawda zupeł­
nie oczywista. Niezależnie 
od jakości wywiadu okład­
ka z J.R. to zdecydowana 
przesada. Kupowałam

wczoraj gazetę z niesma­
kiem i ze wstydem. (...) 
Czy za tydzień będzie wy­
wiad z wokalistą Feel? 
Aga 2 0 08 .1 0 .17  20:21

Dobrze się stało, 
że taki wywiad został 
przeprowadzony.
Widać tu z pewnością 
dwa mistrzostwa 
-  mistrzostwo pana 
Najsztuba i mistrzostwo 
pani Rutowicz. Redaktor 
w bardzo delikatny 
sposób osaczył pannę 
Jot i z każdym pytaniem 
wbijał jej kolejną małą 
igiełkę. A ona, cóż. 
Zakochana w sobie 
dziewczyna, która 
w prymitywny sposób 
się wysławia. Ale dzięki 
temu sama zrozumiałam, 
że muszę popracować

nad swoim słownictwem 
i w  ogóle -  nad sobą 
Iza tt 2 0 0 8 .10.201106

Od redakcji: Podążamy 

drogą tego, co się dńeje 
na świecie. A  sporo dział) sil 
wokół Jo li Rutowicz (bo jeśli 
napiszemy, że w drukam i 

była prom ocja na różową 
farbę, to i  tak nie uwierzycie)- 

Przy okazji zajrzeliśm y 
pod nasz tekst o nobliście 

Jeanie-M arie Le Clezio -  nie 
ma tam komentarzy w ogóle

Czyżby krytykantów Jo li 
jednak bardziej interesować 

ona ? Co do wokalisty Feel, 

to wywiadu nie ma, ale 
zajęliśm y się nim  na s. 45-

Kom entowany tekst (i inne, 
na te znacznie poważniejsi1 
tematy) można znaleźć 
na stronie www.przekroj.pl
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PRZEMYŚLANE ROZWIĄZANIA

Q /  turbo

/oP ak ie t

R M fa r

urbo Pakiet na modele Śkody to nowoczesna, kompleksowa oferta 
Tdytowo-ubezpieczeniowa. Unikalne warunki, kom fort i wygoda, 

oszczędność czasu i bezpieczeństwo finansowe. Z Turbo Pakietem 
przez cafe 3 lata jesteś spokojny o swój samochód.

O * 0 Pahet dostępny jest również w  leasingu.
Wv5 Jegó,V oferty zapytaj Sprzedawcę w  salonach Skody.

SWAGEN B A N K  POLSKA S.A. 

■AKSWAGEN LEASING  POLSKA SP. Z  0 .0 .

O u

J e d n a  n i e z m i e n n a  r a t a  -  

P a k i e t  k o r z y ś c i  n a  c a ł e  3  l a t a :
stałe i niskie oprocentowanie juz od 6,75%

0% prowizji bankowej

pakiet ubezpieczeń komunikacyjnych na 3 lata 

ubezpieczenie spłaty kredytu (RSV) 

ubezpieczenie 100% wartości pojazdu (RTI) na 3 lata 

ubezpieczenie ryzyka straty finansowej (GAP) 

ubezpieczenie kosztów naprawy na trzeci rok

P  Castro Li

s kredyt.
!u na 3 lata, przy wkładzie w łasnym 50%, z uwzględnieniem kosztu ubezpieczenia AC oraz ubezpieczenia spłaty kredytu, dla samochodu Skoda Octavia Classic 1,4 80 KM o  wartości 52.300 zł, wynosi 18%.

tKAJEST RÓŻNICA?
FINANSOWA.

na

http://www.przekroj.p
http://www.przekroj.pl


ZATRZYMANO MĘŻCZYZNĘ, BO KRZYCZAŁ DO PREZYDENTA „SPIEPRZAJ, DZIADU"

E-rewolucja 
u premiera

W  kancelarii premiera 
poznikają papierowe 

dokumenty 
KONSORCJUM DWÓCH 

polskich firm kom­
puterowych zbuduje 
elektroniczny system 
obiegu dokumentów 
w kancelarii premiera. 
Właśnie rozstrzygnięto 
stosowny przetarg -  koszt 
sprzętu, oprogramowa­
nia i szkoleń wyniesie 
1,76 miliona złotych. Sys­
tem ruszy za dwa lata, 
wówczas wszystkie doku­
menty będą krążyć między 
departamentami i biurami 
w  postaci elektronicznej, 
a urzędnicy będą mogli 
kontrolować, na jakim eta­
pie załatwiania jest dana 
sprawa.

Pierwsza taka 
demonstracja

Jeśli rząd zmniejszy 
wydatki na rehabilitację, 

niepełnosprawni zjadą 
do stolicy

DEMONSTRACJA N IEPEŁN O -

sprawnych zapowia­
dana jest na pierwszy 
tydzień listopada. Ma się 
odbyć, bo ustawa budże­
towa na 2009 rok tnie 
wydatki na rehabilita­
cję o miliard złotych.
-  Uderzy też w  programy 
dofinansowujące zakup 
specjalistycznego sprzę­
tu  -  mówi Aneta Więcek 
ze Stowarzyszenia „Otwar­
te Drzwi”. Szacuje, że pod 
kancelarię premiera przy­
będzie około pięciu tysięcy 
niepełnosprawnych. Rok 
temu taka demonstra­
cja odbyła się we Francji
-  30 tysięcy osób z powo­
dzeniem oprotestowało 
zmniejszenie wydatków 
na ich rehabilitację. -  mil

Szkolenie ze smaku
Baca uczył europejskich 
celników rozpoznawania 

oscypka

KAZIM IERZ FURCZON,

baca z podtatrzańskiej Leś­
nicy, przeszkolił polskich, 
niemieckich i hisz­
pańskich celników, jak 
odróżnić prawdziwe­
go oscypka od nędznej 
podróbki. „Oscypek” 
po zarejestrowaniu w Unii 
Europejskiej m a chronio­
ną nazwę, a producenci 
podróbek są ścigani. Szko­
lenie było niezbędne, 
by celnicy mogli poznać 
barwę oryginalnego oscyp­
ka, jego zapach, smak oraz 
kształt, choć dla celników 
liczy się też kierunek prze­
wozu i opakowanie. -  ekb

Bezpłodność
ukarana

Suwalski bard trafił 
przed sąd za brak weny

POETA JERZY KARP Z SUWAŁK 

zobowiązał się dwa lata 
temu, że napisze dwa to­
my wierszy opiewających 
piękno regionu. Dostał 
na to pół roku i stypen­
dium od miasta: pięć tysięcy 
złotych. Natchnienie nie 
przychodziło, podobno z po­
wodu kłopotów osobistych. 
Urzędnicy przesuwali ter­
min, w  końcu skierowali 
sprawę do sądu. Ten orzekł, 
że poeta ma zwrócić stypen­
dium oraz koszta sądowe, 
czyli prawie siedem tysię­
cy złotych. Poeta odwołuje 
się od wyroku i zapowiada, 
że stworzyarcydzieło. -yo u

V: yprni 
z  więzień a nk 

do poi kiego i 
dla straż likćm: 

dośw idcze: 
ekst emali

W IĘZIENNICTW O IGOR RYCIAK

Skazańcy mogą się zdziwić
Niebezpiecznych polskich kryminalistów 

będą pilnować niemieccy strażnicy
DO W IĘ Z IE N IA  W  CZARNEM  NIEDALEKO

Człuchowa na  Pomorzu przyjeżdża­
ją  za kilka dni niemieccy strażnicy z za­
kładu karnego w  Rosdorf w  Dolnej Sak­
sonii -  przez tydzień będą pełnić służbę 
przy celach. Potem grupa polskich straż­
ników wyjedzie zdobyć doświadczenie 
w  Niemczech. Taka wymiana pol­
skich i niemieckich kadr wię 
ziennych będzie normą. To wy­
nik umowy zawartej pod ko­
niec września pomiędzy służ­
bam i więziennymi obu kra­
jów. -  Nie chcemy tylko roz­
mawiać, chcemy wspólnie 
działać i wyciągać naukę z do­
świadczeń -  mówił w  dniu podpi­
sania umowy Helmut Shultze, dyrektor 
zakładu karnego w  Rosdorf. Doświad­
czenia te mogą być szokujące.

Więzienie w  Czarnem to jeden z naj­
cięższych i najbardziej ponurych krymi­
nałów w  kraju. Tuż po wojnie zbudowa­
li je  Rosjanie jako obóz dla niemieckich 
jeńców. Wyroki odsiadują tu  mężczyź­
ni skazani na długoletnie wyroki, także 
na dożywocie, więźniowie niebezpiecz­

ni, recydywiści oraz członkowie gangów. 
To w  Czarnem w 1989 roku wybuch! 
ostatni wielki bunt w polskich więzie­
niach, zdławiony po dwudniowej bitwie 
antyterrorystów z osadzonymi.

Z kolei więzienie w  Rosdorf to 
otwarty przed rokiem supernowoczesny 

obiekt, gdzie 80 procent z 36') ska­
zanych siedzi w  jednoosobowych 
celach, a pozostałych 20 procent 
m a cele dwuosobowe.

Pierwsza niemiecka delegacja bę­
dzie się składała z dwóch wycho­

wawców i dwóch pracowników 
wydziału ochrony. -  Będą ra­
czej asystentami naszych funk­

cjonariuszy, ale to regularna- 
codzienna służba -  wyjaśnia ma­

jo r Luiza Sałapa z Centralnego Zarżą® 
Służby Więziennej, która nie spodzie 
wa się negatywnych reakcji więźniów 

na widok niemieckiego strażnika. D° 
opieki nad zagranicznymi gośćmi "L 
typowano funkcjonariuszy, k t ó r z y  zna­
ją  język niemiecki w stopniu komunika' 

tywnym. Ponadto jeden z przyjezdnVCE 
jest polskiego pochodzenia.

Referendum ws. służby zdrowiał
• RAPORT SPECJALNY - RAPORT SPECJALNY - RAPORT SPECJALNY1 

Czytaj tylko w serwisie w ia d o m o sc i.w p .p l WP-

INFORMACJE KOMENTARZE RELACJE ZDJĘCIA REPORTAŻE OPINIE FELIETON
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olska. w świecie

WYPADAMY Z KRĘGU PRESTIŻU
RZĄ ZREZYGNOWAŁ Z KANDYDOWA-

nia aa prestiżowe miejsce w  Ra­
dzi Bezpieczeństwa ONZ. Rada 
Be, iczeństwa składa się z pię­
ciu ałych członków i dziesię­
ciu wybieranych rotacyjnie spo- 
śrć iaństw należących do ONZ. 
B- ny kandydatem w  wybo­
rne K na niestałego członka RB 
ON na lata 2010-2011. Minister 
sp: zagranicznych Radosław Si-

. ko - id zrezygnował jednak z ubie- 
I g: i się o ten przywilej na rzecz

Bośni i Hercegowiny, naszego ry­
wala w tych wyborach. Nieoficjal­
nie rząd obawiał się powtórki z po­
przednich wyborów, gdy Czechy 
przegrały z Chorwacją. Czyli z góry 
założył porażkę. Oficjalnie: misja 
w  RB pokryłaby się z przewodnic­
twem Polski w  Unii Europejskiej, 
które będziemy sprawować po raz 
pierwszy w 2011 roku. Niestałym 
członkiem RB byliśmy pięć razy: 
pierwszy raz w  1946 roku, ostatni 
-  w  latach 1996-1997. -  apa

O  Polskie 
MSZ
będzie zbyt 
zapracowane,
by usiąść 
jednocześnie 
przy stole 
obrad 
w Brukseli
i w  Nowym 
Jorku
(na zdjęciu)

PRAWO PRACY

omy więcej dób
/ :<!</ obiecuje ułatwienia 

do \

W(.

de

Piotr
echow ski,
;stępca
rektora

rrtam entu
awnego
ównego
rektoratu
Pracy

się rozstać z tymi przepisami, bo dzię-

REKLAMA

w dostępie do urzędów, ale 
wrawo mu w tym nie pomaga

P aństw ow a Inspekcja  
Pracy odkryła w  S ta lo ­
wej W o li, że m ag is tra t 
zatru d n ia  urzędników  
w godzinach nadlicz­
bowych. Jednocześnie 
n ik t n ie pracuje ta m  
dłużej niż osiem  g o ­
dzin . Jak to  m ożliw e?
-  W  polskim prawie pra­
cy odróżnia się dobę 
astronom iczną od doby 
pracowniczej. Ta druga 
zaczyna się wraz z po ­
czątkiem pracy i koń­
czy o tej samej godzinie 

dniu następnego. W Stalowej Woli we w to­
rek i zędnicy pracowali od 9 do 17, w  śro­
dę zaczynali pracę od 7.30. A przecież śro- 
dov- poranek do godziny 9 należał do po- 
prz Lniej, wtorkowej, doby. To oznacza, 
re b nadgodziną. Nadgodziną nielegalną, 

vy jednej dobie pracowniczej nie może- 
Jftyby zatrudniani dwa razy.
Njslegalnie dzia ła  dziś w ięc w ie le  u rzę - 
ów. Bo normą je s t, że pro publico bono 

pracują od rana do późnego popołudnia.
Sporo zapewne łamie prawo pracy. Nie 

Jznacza to, że zamkniemy je na kłódkę. 
P nie ma armii inspektorów. 
e P' ? utrudnił życie m ieszkańcom  S ta -  

° Wei Woli, bo skrócił czas pracy urzędu. 
Jestesmy tylko wykonawcami rozporzą- 
<ren. Osobiście uważam, że prawo pra- 

N Powinno być elastyczniejsze. Doba pra­
cownicza w takiej formule jak  teraz funk- 
pisł!^6 czterech lat- Wydaje się, że prze­
sz Przeittyślany ponownie. Ale pro-
rKo„mł W*erzyć -  nie wszyscy urzędnicy

n>m mogą się czasem wyspać, not. ana

Ulokuj się  bezp ieczn ie

WARTA GWARANCJA Lokata Ubezpieczeniowa to zysk + ubezpieczenie na życie

zysk odpowiadający 7,02% z lokaty 

bankowej na okres 6 miesięcy

dodatkowe ubezpieczenie na życie 

możliwość ulokowania na 12 miesięcy

f O U A A  L

S ! o 8 5 f c  7 .0 2 1

www.kompas.kredytbank.pl 

Infolinia: 0  801 3 6 0  3 6 0
Oplata jak za połączenie lokalne.

WARTA K B
Kredyt Bank

Należymy do Grupy KBC

Towarzystwo Ubezpieczeń 
na Źyde S A

*Oprocentowanie w  skali roku. Dochód z polisy oprocentowanej 5 ,685%  odpowiada oprocentowaniu lokaty bankowej 7 ,02%
. . .  -tn -n ../-» lm oniom  n r i r t ła r p n ia  r w ła t lm  n r ł 7 u c lrń u i b a n ita łn v * iw rh

http://www.kompas.kredytbank.pl
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JUguska-partyzantka 
nasila działania 
przeciwko prorosyjskim 
władzom. W te:j wołdze 

\ zginął ich przedstawiciel 
Daud Muradow

Kaukaz

CZECZENIZACJA INGUSZETII?
NAJPIERW OSTRZELANO KON-
wój rosyjskich wojsk. W  so­
botę niedaleko wioski Mużi- 
czi na  północy Inguszetii re­
belianci zaatakowali kolum ­
nę dziewięciu transporterów  
opancerzonych i sześciu cię­
żarówek. W edług niezależ­
nych inguskich portali zabili 
50 osób. Byłaby to  najwięk­
sza akcja od czasów wojny 
w  Czeczenii. Byłaby, bo Ro­
sjanie przyznają się tylko 
do trzech zabitych.

W  niedzielę ktoś próbo­
wał porwać syna byłego mera 
m iasta Nazrań. Ktoś ostrze­
lał jego m ercedesa, ale jem u 
sam em u udało się uciec. Te­
go sam ego dnia w  nocy za­
atakow ano trzy domy poli­

cjantów w  trzech różnych 
częściach republiki. Bilans 
tego weekendu pokazuje, 
że najnowszy punkt zapal­
ny na  Kaukazie to maleńka 
republika w ciśnięta między 
Gruzję, Czeczenię i Osetię 
Północną. W  Inguszetii przy­
bywa bojowników ze spacyfi- 
kowanej Czeczenii, a represje 
nasilają się od końca sierp­
nia, gdy aresztowano szefa 
największego niezależnego 
portalu Ingushetia.ru Mago- 
m eda Jewłojewa. Dostał kul­
kę w  głowę w  milicyjnym ra­
diowozie, co władze uznały 
za tragiczny wypadek*. Re­
dakcja portalu przeniosła 
się na stronę Ingushetia.org, 
a pod starym adresem  moż-

o  Według oficjalnej wers i 
Jewłojew strzelił sobie 
w głowę z policyjnego 
pistoletu

na teraz przeczytać o g ospo­
darskich wizytach pro rem- 
lowskiego prezydenta Nie­
pokój podsycają po; łosia 
o planach połączenia Cze­
czenii i Inguszetii w 
administracyjny twói Ro­
syjskie władze zapowiadaj? 
odnalezienie winnych week­

endowych akcji.

W DUŻYM SKRÓCIE

Gliny kontia gliny
Uzbrojeni policjanci rozpędzili demonstrację 
kolegów po fachu, gdy ci pod siedzibą gu­
bernatora Sao Paulo domagali się podwyżki 
płac. Gdy protestujący chcieli wedrzeć się 
do budynku, w  ich stronę poleciały gumowe 
kule. G ubernator uważa, że wśród dem on­
strujących byli jego przeciwnicy polityczni.

TURCJA

^ W Y ,  7 - O S O  B O  W Y  1

N I S S A N  Q A S H Q A I + 2

‘RZESTRZEŃ,
^TÓRa  s p r o s t a  m i e j s k i m  w y z w a n i o m .
'HASTOODPORNY.
'RZWl O TW ARTE W  D NIACH: 2 5  -  2 6  PAŹDZIERNIKA 2 0 0 8
system ALL M O D E  4x4* 

°LlN lA: 0801 647 726
Przeszklony dach 

www.nissan.pl
1520 I pojemności bagażnika

S H IFT  the  w ay you m ove

!0rm°SaŻenie Jest dostępne w zależności od wersji. Zdjęcia są jedynie ilustracją. Dane i fakty podane w niniejszej reklamie służą wytącznie celom 
^acyjnym j nie stanow ią 0{erty zawarcia umowy. Zużycie paliwa w cyklu mieszanym: 6,7 - 8,61/100 km, emisja CO,: 177 - 209 g/km. Informacje 
Z£ke odzysku i recyklingu samochodów oraz ich przydatności w tym zakresie dostępne są na stronie internetowej www.nissan.pl.

"^jJpT^TcZAS^^^N^PAJA^PIJAN^oTzABlŁTuM^

ŚWIAT

NACJONALIŚCI 
PRZED SADEM

W TURCJI ROZPOCZYNA SIĘ PROCES
86-osobowej grupy oskarżonej 
o próbę zam achu stanu. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli między 
innym i wysocy oficerowie turec­
kiej arm ii, wykładowcy akademic­
cy i dziennikarze. W edług proku­
ratury  założyli oni terrorystyczną 
grupę o nazwie Ergenekon, która 
w  2006 roku przeprowadziła dwa 
zam achy bombowe i planowała 
serię następnych. Ich celem miało

Proces
Ergenekonu

wywołuje
masowe
protesty
przeciwnik*
rządzących

Turcją
islam istów

być sprowokowanie arm ii do przejęcia władzy w M* 
od 2002 roku rządzonym przez islamskie ugrupować 
AKR Podsądni, którzy nie ukrywają swoich laickich i 
cjonalistycznych poglądów, twierdzą, że proces ma eh* 
rakter polityczny i jest odwetem za tegoroczną nieuda1̂ 
próbę delegalizacji AKR

Cerkiew w Hawanie
Raul Castro i metropolita moskiewski Cyryl 
otworzyli pierwszą na wyspie rosyjską cer­
kiew. Ma ona służyć rosyjskiej mniejszości 
na Kubie i turystom , m a być też znakiem za­
cieśniania stosunków między Kubą i Rosją.

Słoń na detoksie
Słoń odebrany przemytnikom przez 
chińską policję nie może dojść do siebie 
po narkotykach, które dostawał przez 
ostatnie lata. Przemytnicy, którzy 
wykorzystywali zwierzę do transportu 
kontrabandy, dla uspokojenia odurzali je 
heroiną, którą faszerowali jego pożywienie. 
Słoń nie może więc teraz wrócić na wolność, 
bo narkotyk zmienił jego psychikę.

Pius XII 
bez beatyfikacji?
D u c h o w n y  p ra c u ją c y p rz y  

p ro c e s ie  b e a ty f ika c y jn y m  

P iu s a  X I I  w yw o ła ł 

b u r z ę  m ię d z y  Iz rae le m  

a  W a tyk a n e m . O jc iec  

P e te r G u m p e l p rz y z n a ł,  

że  B e n e d y k t  X V I  

w s t r z y m a ł b e a ty f ik a g ę  

p o p rz e d n ik a  z  c z a só w  

I I  w o jn y  św iatow ej,

„ b o  n ie  c h c ia ł u ra z ić  

Ż y d ó w ”. D o d a ł  je d n a k , 

iż  u m ie sz cze n ie  zd jęcia  

P iu s a  X I I  w  „ sa li 

h a ń b y ” m u z e u m  Y a d  

Y a sh e m  je s t  p rz e s z k o d ą

w p ie lg r z y m c e  

B e n e d y k ta  d o  Iz rae la . 

M im o  że  p o stu lu ją c y  

beatyfikację  

[P iu sa  X H | od c ią ł s ię  

o d  p o d w ła d n e g o , 

iz ra e lsc y  d y p lo m a c i 

p o n o w ili  z a p ro sze n ie  

d la  pap ieża . N a d a l 

je d n a k  o sk a rża ją  P iu s a  

X I I  o  m ilc ze n ie  n a  tem at 

m a so w e j z a g ła d y  

Ż y d ó w  w  h it le ro w sk ic h  

o b o z a c h  śm ie rc i. -  luc

Zjedli kanapę
Organizatorom festiwalu jedzenia w  Tehe­
ranie nie udało się trafić ze swoim 1500-me- 
trowym sandwiczem do Księgi rekordów 
Guinnessa. Wszystko poszło na  marne, 
bo przed oficjalnym mierzeniem kanapki 
rzucił się na nią wygłodniały tłum. Nadzieja 
w  tym, że komisja uzna za dowód zdjęcia 
gigantycznej kanapki.
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Pom orskie
W arm ińsko- 
- Mazurskie

‘Zachodnio-

Kujawsko-

Mazow ieckie

Lubelskie

iPod karpackie.

v,\*vmm

KOPALNIA WĘGLA W KLECZEWIE CHCE SPRZEDAĆ JEZIORO

BIZNES
Przybyło milionerów

POGODA DLA BOGACZY
W  CIĄGU ROKU PRZYBYŁO W  POLSCE PONAD

trzy tysiące milionerów. Jak  wynika z da­
nych, które zebraliśmy z izb skarbowych 
w  całej Polsce, w  zeszłym roku dochód 
przekraczający milion złotych osiągnę­
ło 12 428 osób. Rok wcześniej takich osób 
było jedynie 9454. Nie m a regionu, w  któ­
rym liczba milionerów  by nie wzrosła. 
Najwięcej jest ich w  województwie m azo­
wieckim. Tu mieszka blisko 1/3 krezusów 
z całej Polski. M ilionerów jes t też sporo 
w  województwie wielkopolskim i na  Ślą­
sku (w  zeszłym roku tuż za W arszawą 
był Śląsk, teraz W ielkopolska). Najwięk­
szy procentowy wzrost zanotow ano jed ­
nak w województwie lubelskim -  tam licz­
ba m ilionerów  praw ie się podwoiła, choć

Gdzie milionerów jest najwięcej 
i gdzie ich najwięcej przybywa

J  liczba m ilione rów  w  2 0 0 7  roku  

w zrost p rocentow y w  s tosunku  do roku 2 0 0 6

wciąż je s t tam  ich (tak jak  na całej ścia­
nie wschodniej) niewielu. Zdaniem  An­
drzeja Sadowskiego, w iceprezesa Cen­
trum  im ienia Adama Smitha, rosnąca licz­
ba milionerów może wynikać z tego, że co­
raz więcej przedsiębiorców  w  rozlicze­
niach z urzędam i skarbowym i decyduje 
się na podatek liniowy, przez co nie ma po­
wodów do ukrywania realnych dochodów. 
Podatek ten w prowadzono od 2004 roku, 
ale początkowo wiele osób zastanawiało 
się, czy to rozwiązanie opłacalne. -  gog

FOT. MAREK SZCZEPAŃSKI, ISTOal

SAM OZATRUDNIENIE ANNA SZULC

Przezorny nieubezpieczoiy
Rząd oddał przedsiębiorcom niedźwiedzią przysługę. 

Dał im prawo do zawieszenia działalności gospodarczej, 
jednocześnie odbierając im prawo do świadczeń

O
d końca w rześnia w  ram ach no­
welizacji przepisów o swobodzie 
działalności gospodarczej przed­
siębiorcy m ogą naw et na  dwa 
lata zawiesić firmę. To m iał być 
przede wszystkim ukłon rządu 
w  stronę wielu małych firm, któ­
re osiągają sezonowe dochody, na przykład 

właścicieli nadm orskich sm ażalni czy wycią­
gów narciarskich.

-  Tyle tylko, że rząd zapomniał, iż prawo, 
które zm ienia, nie istnieje w  próżni, że są in­
ne przepisy, zupełnie niespójne ze w spaniało­
myślnymi pomysłami państwa -  mówi Bogna 
Nowak-Turowiecka z Konfederacji Pracodaw­
ców Polskich.

O jakie przepisy chodzi? Przede wszyst­
kim o te, które dotyczą obowiązkowych i do­
browolnych ubezpieczeń przedsiębiorcy. Zno­
welizowana ustawa przewiduje, że obywatel, 
który zawiesza działalność gospodarczą, nie 
m usi w  tym  czasie płacić składek em erytal­
no-rentowych ani zdrowotnych. Może jednak 
to robić dobrow olnie. Ale naw et dobrowol­
nie w czasie zawieszenia firmy nie m a prawa 
opłacać ubezpieczenia chorobowego i wypad­
kowego.

Problem  w tym , że właściciel firmy, k tó­
ry nie płaci składki chorobowej, nie m a p ra­
w a do św iadczeń z tytułu tego ubezpie­
czenia. I to  nie tylko przez okres, kiedy fir­
m a nie działa, ale także -  jak  stanow i prawo 
-  przez 180 dni po odw ieszeniu firmy! Jeśli 
więc w  ciągu sześciu miesięcy po wznowie­
n iu  działalności zachorujemy, na  opłacenie 

u lekarza liczyć nie możemy. Co wię­
cej, w  Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych

w M

przedsiębiorca dowie się, że jeśli po powro­
cie do działalności przydarzy m u się wypa-j 
dek, także nie otrzym a żadnych świadczeń,] 
choćby takich jak  bezpłatne leczenie v. szpi­
ta lu  czy renta. Powód? W  ZUS obow ązuje 
zasada: skutki zawieszenia składek pojawia­
ją  się nie od dnia, w  którym zawiesimy fir­
mę, ale dopiero od pierwszego dnia miesią­
ca następującego po tym, w  którym oficjalnie 
nastąpi zgłoszenie zawieszenia. I obov iązu- 
ją  do ostatniego dnia miesiąca, w  który nofi-j 
cjalnie działalność wznowimy.

-  W  myśl obowiązującego prawa zawie­
szenie działalności wywołuje dla prz- dsię- j  

biorcy fatalne następstw a -  komentu e Bo­
gna Nowak-Turowiecka. Czy Ministerstwo 
Gospodarki, au tor pomysłów, wprowadzo­
ne niedaw no przepisy znowelizuje? N.° razie 
cieszy się z tego, że po wielu latach wreszcie 
pojęcie „zawieszenie działalności” w ogóle 
w polskim prawie zaistniało.

Co mówią liczby

^miliard złotych Ą j j  procent
chce  u z y sk a ć  l ik w id o w a n a  w ła śn ie  

A g e n c ja  M ie n ia  W o jsk o w e g o  w  w y n ik u  

sp rz e d a ż y  n ie ru c h o m o śc i,  m ię d z y  in n y m i 

w  M o d l in ie  i n a  H e lu . C e n a  w y w o ła w c za  

to  łą czn ie  6 2 7  m i l io n ó w  z łotych. W  c ią g u  

o sta tn ic h  13 la t a ge n c ja  z a ro b iła  b l is k o  

m ilia rd  zło tych . -  m il

- ty lko  ty lu  p re ze só w  n a jw ię k sz ych  p o lsk ic h  f irm  uznało 

w yk sz ta łc e n ie  za  w a ż n ą  cechę, j a ką  p o w in ie n  posiadać 

d o b ry  szef. N a jm n ie j p o ż ą d a n ą  cechą  w  o p in ii  menedżero" 

je st „ b e zp a rd o n o w o ść”, na jw ażn ie jszą  za ś  um iejętność 

za rzą d za n ia  lu d źm i. B a d a n ia  p rze p ro w a d z ił D in e r s  Club 

Po lska .

. > „Kaczor żuje Donalda, pokaż im palec” -  k a m p a n ię  p od  tak im

ha słe m  z o rg a n iz o w a ła  f irm a  D z ię k i U p rze jm ośc i Pana  A ndrze ja, w  skrócie  

D.U.P.A. D y st ryb u u je  batony, na  k tó rych  n ie  w id n ie je  żadna  nazw a, tylko... palec.

KACZOR Żuje DON
nokaz Im palec _

M k )  ii y.fl H

■  Kiedy masz jasną  wizję,

I  brak kapita łu nie je s t przeszkodą.
G abrie l Chojak, P reze s  DEKO RG LASS D z ia łdo w o  S.A.

70%Do /  Li /O w a rto śc i inw estycji umożliwiającej rozwój Twojej 

' firmy możesz o trzym ać z funduszy Unii Europejskiej. Pomożemy

Ł i  w tym . Nawet 3 razy skuteczniej niż inni,

B R E  B A N K  SA

Poznaj pełną o fe rtę  BRE Banku dla firm ! www. brebank. pl
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““ńwiych przez PARP w kwietniu 2007 r. w ostatnie) rundzie aplikacyjne! działania 2.2.1 SPO WKP spośród ponad 2800 wniosków, które wpłynęły do PARP do dofinansowania zostały zakwalifikowane 
J [°k 8% wszystkich zlozonych wnioskowi Spośród przedsiębiorstw, które zlozyly wnioski we współpracy z 0RF Bankiem do dofinansowania zostało zakwalifikowane 24%  wmoskow



Powiększenie

Pierwsza Dama dodaje otuchy swemu  
m ałżonkow i...

...bo  wcześniej odw iedził matkę* 
która tego dnia obchodziła imie'1'n'

itanie
niony.

PAŃSTWO TO JA. BR/ł
SAM O LOTU  TO ZA M A 3  
BY PODCIĄĆ Ml SKRZYO 
A Wl|c LECĘ! LECĘ, BO

K O M IK S  Z  B R U K S E L



P re zy d e n t s ia d a  p rzy  o k n ie , tu ż  za  k ib in ą  p ilo ta . S łu s z n ie . S tą d  zw ie rzc h n ik o w i s ił zb ro jnych  n a jła tw ie j do w o d zić , a i s ta ty  
m ó w ią , że  to  n a jb e zp ie c zn ie js ze  m ie jsce w  ra z ie  k a ta s tro fy . W p ra w d z ie  b o e in g  to  n ie rząd o w y  T u -1 5 4 , a le  s trzeżo n eg o ,

Jestem głową, głową państwa. A ta ręl 
Nieważne. Ja  się żadnej n;ki iiielęlcni 
Ściskałem jti/dlon Kiszczaka, moge 
uścisnąć nawet Tusków i...

Jak n iep y szn i z m y li s ię z sa li o b ra d  Jan V in c e n t-R o s to w s k i, m in is te r  fin a n s ó w , i R ad ek  S ik o rs k i, s z e f M S Z . -  Jestem  
d ż e n te lm e n e m , n ie  będę s ię  s za rp a ł -  s tw ie rd z ił S ik o rs k i na w id o k  p re z y d e n ta . C zym  w p ra w ił te g o  o s ta tn ie g o  w  zn a k o m ity  hi"11

M a ła  a w a ria . Jeden z  re p o rte ró w  p o p lą ta ł się  
z je d n ą  z re p o rte re k ...

łącząca ich w ię ź  s ta n o w iła  p o w ażn y  prob lem  
w  drod ze p re zy d e n ta  na szc zy t

Trzeba jednak więcej niż byle rękaw, 
by zatrzym ać p rezydenta...

m c inoWK

•więc i ta  p rzes zko d a  z o s ta ła  pokonana, 
a p rezy d en t z a ją ł n a le żn e  m u m iejsce



m m

. . . je d n a k  d o w ie d z ia ł s ię , 
że  „chcieć to  so b ie  m o że " ...

R e lac je  z p re m ie re m  d o s ta rc zy ły  
p re zy d e n to w i w ie lu  tr o s k .. .

P re zy d e n t ch cia ł w ie d z ie ć , co by ło , 
gdy go  n ie  b y ło ...

W s p ó ln e  zd jęc ie  p rzyw ó d c ó w  U E . P o lska m a po d w ó jn ą  rep re ze n ta c ję . A  co, nie stać

Z takim dżentelmenem 
daw no się nie spotkałam

STUDIO TV

FOT. JACEK TURCZYK/PAP (8 ) , WOJCIECH OLKUŚNIK/AG (8 ), W ITOLD ROZBICKI/REPORTER (4), LESZEK S Z Y M A Ń S I#U p tn 
YVES HERMAN/REUTERS/FORUM, SZILARD KOSZTICSAK/EPA/PAP, MANUEL CACCIAGUERRA/EMBLEMA/®>0Rtel

o w e  o b l i c z e  
A u d i  A 6

. ..c o  je d n a k  n ie  zn iech ęca go do  
w s p ó ln e j w yc ieczk i ju ż  w  g ru d n iu

Stokrotka, 
stokrotka! Jesteś 
na mojej krótkiej 
liście. Gatunków 
zagrożonych

P r z e w a g a  d z ię k i  t e c h n ic e

Nowe Audi A6 zw raca  na s ie b ie  uw a g ę  jeszcze ba rd z ie j a tra kcy jn ym  o b licze m , a p o d z iw  
budzi w y d a jn ie js z y m i s iln ik a m i i b o g a ts z y m i s y s te m a m i w s p o m a g a ją c y m i k ie row cę . 

lnnow acyjne ś w ia tła  d io d o w e  LED d o  ja z d y  d z ie n n e j jeszcze  w y ra ź n ie j p o d k re ś la ją  
le9o dyn a m iczn y  ch a ra k te r. N o w e  s iln ik i z a p e w n ia ją  lepsze  o s ią g i o raz n iższe  zużyc ie  
babwa i m n ie jszą  e m is ję  s p a lin , np . A u d i A 6 z d o ła d o w a n ą  je d n o s tk ą  n a p ę d o w ą  

^•0 TFSI q u a ttro ®  p rzysp ie sza  d o  se tk i w  5,9 sek. p rzy  ś re d n im  s p a la n iu  9 ,4  I 

na !00  km i e m is ji C 0 2 219 g /km .

[nfolin ia: 0 801 200 5 0 0 * A . .  ,
Up,a,a lak za 1 je d n o s tk ę  p o łą c z e n ia  lo k a ln e g o . A u d i  L e a S i n g

Ś w i a t ł a  L E D ,

A u d i  s i d e  a s s i s t ® ,  A u d i  l a n e  a s s i s t ® . . .



PO LITY K A nia ostatnie wydarzenie medioznawca, 
profesor Tomasz Goban-Klas, i doda­
je: -  Nie trzeba się wysilać, tłumaczyć 
obywatelom swoich decyzji. Wystar­
czy, że dziennikarze biegają z kamerami 
od pałacu do pałacu i pokazują występy 
klaunów. Politycy, wiedząc, że są poka­
zywani tym chętniej, im bardziej błaznu­
ją, robią to coraz częściej, ku uciesze ga­
wiedzi.

-  Na ten konflikt musimy spojrzeć 
poważniej -  przestrzega jednak profe- 

q  ,j2c . sor Wnuk-Lipiński. -  Nie tylko
w Brukseli na t0’ 00 wyn ^ a z przekazów
poświęcony medialnych, bo one w natural-
byl kryzysowi ny sposób skupiają się na dro-
finansowemu, biazgach: walce o samolot, ter-
paktowi m inach wysyłania pism przez
na rzecz obie kancelarie, a  przecież to
klimatu oraz tylko skutki sporu, nie jego
kontaktom UE istota. Ta polega na tym, czy
z Rosją będziemy mieli w  Polsce —>

zeza energetycznych, bo Lech Ka- 
ki przystał w  m arcu 2007 ro- 

unijną propozycję ograniczenia 
0 2020 roku emisji dw utlenku węgla 
20 'procent. Słuszna z punktu widzenia 

kologii idea oznaczałaby jednak dla pol­
skiej energetyki opartej na spalaniu węgla 

rost cen energii o 90 procent. Prem ier 
prezydenta w  delegacji nie chciał, 

co było dalej, sprowadza się 
dwóch wypowiedzi Lecha Kaczyńskie- 
* Donalda Tuska:
~ Brat miał rację, pan wychował się 

na P°dwórku -  miał powiedzieć prezydent 
remierowi przed odlotem na szczyt UE.

~ Chcieć to sobie możesz -  miał z kolei 
Powiedzieć Tusk Kaczyńskiemu na spo­

tu w Brukseli, gdy prezydent oznaj- 
ze chce zrelacjonowania m u części 

la^ w której nie będzie uczestniczył.
7 drobne uszczypliwości, ale jak 

soczewce skupiają się w  nich: wza­

jem na niechęć obu polityków, ich oso­
biste animozje i ambicje przesłaniające 
obowiązki, do których pełnienia zostali 
wybrani przez Polaków. Oczywiście w ia­
domo, że politycy, zwłaszcza z przeciw­
nych opcji, używają w  kuluarowych roz­
mowach mocnych słów, że często docho­
dzi między nimi do sporów, ale nie powin­
no się tego wywlekać na forum. Tymcza­
sem obserwujemy wyścig pracowników 
obu kancelarii w  dostarczaniu mediom 
przecieków z poufnych rozmów prem ie­
ra i prezydenta. A niech naród usłyszy, jak 
Lech Kaczyński znokautował premiera al­
bo jak Donald Tusk przyłożył prezydento­
wi poniżej pasa.

-  W  Brukseli chodziło o wielkie pie­
niądze i wielkie sprawy*, o których decy­
dują szefowie 27 krajów Wspólnoty Eu­
ropejskiej. Polskim politykom udało się 
sprowadzić wszystko do awantury o krze­
sło i samolot. Bo to każdy zrozumie -  oce-

FOT. KACPER PEMPEL/REUTERS/FORUM, MACIEJ FIGURSKI/FORUM

ALEKSANDRA PAWLICKA

M IAŁO  BYĆ PIĘKNIE. RZĄD  PLATFORM Y NAPRAW IAJĄCY KRAJ PO SPUSTOSZEN IU, 
JAKIEGO D O KO N AŁO  PIS. ALE PREZYDENTOW I UDAŁO SIĘ OSTATNIO... POPSUĆ  
PREMIERA. I TERAZ OBAJ PANOW IE SKUPIAJĄ SIĘ NA KOPANIU POD SO B Ą  DOŁKÓW

A w antura związana ze szczy­
tem  UE pokazała, że kon­
flikt między prem ierem  
i prezydentem  zaszedł już 
bardzo daleko. Destabili­
zuje państw o i jego struk­
tu ry  -  uważa były szef Try­

bunału  Konstytucyjnego, profesor Marek 
Safjan.

-  To, co widzieliśmy w  Brukseli, to zale­
dwie preludium do wielkiego chorału, któ­
rego będziemy św iadkam i w  niedalekiej 
przyszłości -  dodaje socjolog, profesor Ed­
m und Wnuk-Lipiński.

Przed nam i bowiem batalia o kom er­
cjalizację szpitali, o em erytury pom osto­
we i ustawę kompetencyjną, która ma upo­
rządkować wpływy prezydenta i prem iera 
w  kwestiach unijnych. W  końcu za niespeł­
na dwa miesiące kolejny szczyt UE i kolej­
na szarża obu pałaców na Brukselę.

Występy klaunów
Ostatnie brukselskie starcie zaczęło się ba­
nalnie -  od urzędowo-formalnych uszczy­
pliwości. Jeden z bliskich współpracowni­
ków Lecha Kaczyńskiego twierdzi, że MSZ 
przekazało prezydentowi informację

o składzie delegacji na szczyt UE dop*e' 
ro w  ostatnim  dniu składania akredyw 
cji. Na liście nie było Lecha K aczyńsk*e 

go. -  Nikt nie zapytał prezydenta, a' 
chce uczestniczyć w  szczycie. Odmo"111 
no m u naw et wglądu w  rządowe stano 
wisko na spotkanie w  Brukseli. WK" 
Lech Kaczyński postanowił, że pojedz1' 
do Brukseli, czy się to komuś podoba. 
nie -  twierdzi strona prezydencka.

Prem ier Tusk tłumaczy, że jego de"' 
zja była spowodowana rozbieżnym*' 
nowiskami rządu i prezydenta w k"- 
stiach, którym był poświęcony s#®
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—> ustrój prezydencki, czy gabine­
towo-parlam entarny. To zaś może 
rozstrzygnąć tylko zm iana konsty­
tucji.

Jak nie konstytucją, 
to ustawą
0  potrzebie zmiany konstytucji Do­
nald Tusk mówi zawsze, gdy do­
chodzi do przepychanki na linii 
rząd-prezydent. W iadom o jed­
nak, że są to deklaracje wyłącznie 
życzeniowe. Słowa wytrychy, któ­
re nie otw ierają żadnych drzwi, 
bo do zmiany konstytucji potrzeba 
głosów PiS, a  ta  partia m a interes 
zasadniczo różny od in­
teresu Platformy.

Jedyne, co może ugrać 
PiS w  najbliższych la­
tach, to fotel prezyden­
ta. Na zwycięstwo par­
lamentarne nie ma co li­
czyć, więc dziś partia Jarosława Ka­
czyńskiego byłaby w  stanie poprzeć 
tylko przejście na system prezydenc­
ki. A takie rozwiązanie dla PO ozna­
czałoby oddanie PiS władzy walko­
werem. Sytuacja jes t więc patowa
1 wszyscy wiedzą, że do kolejnych 
wyborów nic się nie rozstrzygnie.

Stąd pomysły rozwiązań p ro ­
wizorycznych. Przede wszystkim 
wniosek rządu do Trybunału Kon­
stytucyjnego, by to on rozstrzygnął, 
kto odpowiada za prowadzenie poli­
tyki europejskiej i reprezentowanie 
Polski na szczytach UE: prem ier czy 
prezydent? W niosek przygotowuje 
zespól pod kierownictwem Tomasza 
Arabskiego, szefa kancelarii premie­
ra. Koledzy z PO żartują, że to poku­
ta  Arabskiego za sposób, w  jaki od­
mówił sam olotu Lechowi Kaczyń­
skiemu. Po upublicznieniu tego li­
stu po raz pierwszy znacznie spadły 
notowania sondażowe partii Tuska.

Szansa jednak, by Trybunał roz­
wiązał problem, jest nikła. Orzeka 
on bowiem o zgodności z konsty­
tucją konkretnych rozwiązań praw ­
nych, a  nie sporów  kompetencyj­
nych. Do Trybunału próbow ano się 
już odwoływać w  2007 roku, przed 
szczytem UE rozstrzygającym o lo­
sie trak tatu  lizbońskiego. Wówczas 
również mieliśmy aw anturę o to, 
kto leci do Brukseli. I podobnie jak  
ostatnio polecieli obaj panowie.

Dlatego lepszym rozwiązaniem 
wydaje się przygotowanie oddziel­
nej ustawy kompetencyjnej.

-  Robimy to dw utorowo -  przy­
znaje szef Klubu Parlam entarne­
go PO Zbigniew Chlebowski. Trwa­
ją  już prace nad ustaw ą, którą Tusk

obiecał Kaczyńskiemu w  zam ian za jego zgodę 
na  ratyfikację traktatu  lizbońskiego. Jest to  ustawa 
określająca zasady podejm owania decyzji dotyczą­
cych obecności Polski w  UE.

Marszałek Sejmu Bronisław Komorowski zamó­
wił ekspertyzy praw ne, na podstawie których do tej 
ustawy m a być włączony zapis rozstrzy­
gający, kto pow inien reprezentować Pol­
skę na szczytach w  Brukse­
li. -  Prezydent taką usta­
wę uzna zapewne za nie­
konstytucyjną. I w tedyjest 
szansa, by Trybunał Kon­
stytucyjny rozstrzygnął to ­
czący polską politykę spór.
Łatwiej ustosunkow ać się
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Prezydent za próby 
marginalizowania j ego 1Q A A
pozycji przez premiera 1 7  / y
torpeduje reformy rządowe

1. W a łęsa  kon tra  M azow ieck i, 
czyli w o jn a  na górze
K o n flik t  m ia t sw ó j p o czą ­
tek, jeszcze zan im  Lech 
W ałęsa z o s ta ł p rezyden tem .
W  czerw cu 1990 roku  podczas 
pos iedzen ia  K o m ite tu  O b y ­
w a te lsk ie g o  W ałęsa oska rży ł 
rząd o indo lenc ję  w  u suw an iu  

ko m u n is tyczn e j n o ­
m enk la tu ry . -  S tłu cz  
pan te rm o m e tr, n ie  b ę ­
dziesz m ia ł pan gorączk i 
— m ó w ił W ałęsa M a ­

zow ieck iem u . E fektem  „w o jn y  
na g ó rz e " b y ł rozpad ś ro d o w i­
ska opo zyc ji so lid a rn o śc io w e j 
no P o rozum ien ie  C e n trum  oraz 
Ruch O b y w a te ls k i—A kc ję  D e­
m o k ra tyczn ą  (późn ie j Un ię  
D e m okra tyczną ). W  1990  roku  
W ałęsa i M a zo w ie ck i w y s ta r ­
to w a li ja ko  ryw a le  w  w yborach  
prezydenckich .
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do ustawy niż zapytań ia rzą­
du -  uważa profesor Marek 
Safjan.

Jeśli jednak i ten fortel 
Platformy się nie uda, par­
tia Tuska zapowiada specjal­
ną ustawę o MSZ -  na  wzór 
ustawy o MON. Ta mówi, 
że prezydent sprawuje kon­
stytucyjne zwierzchnictwo 
nad arm ią poprzez szefa 
MON. Analogicznie mógłby 
reprezentować Polskę za gra­
nicą, „podlegając” ministrowi 
spraw zagranicznych.

-  To zamach na prezydenta.
Animozje między Lechem Kaczyń 
skim a Radosławem Sikorskim są powszechnie zna­
ne -  mówi oburzony pomysłami PO pracownik kan­
celarii Lecha Kaczyńskiego.

-  To nie zamach. My tylko próbujemy znaleźć ja ­
kieś wyjście z sytuacji. Jeśli się nie uda, trzeba będzie 
przypomnieć prezydentowi, że za łamanie konstytu­
cji grożą przewidziane prawem konsekwencje -  od­
piera Zbigniew Chlebowski.

-  Chcecie przeprowadzić impeachment? -  py­
tam.

-  Musimy być przygotowani nawet na taką osta­
teczność -  odpowiada Chlebowski.

Czasem wydaje się, że gabinet Tuska ma więcej 
pomysłów na rozgrywanie medialnych wojenek niż 
sposobów na przekonanie obywateli, że proponuje 
spójną wizję sprawniej działającej Polski.

Każdy sobie...
Groźby Platformy przypominają prężenie musku- 
lów. Przynajmniej w  wykonaniu PO, bo działają 
na zasadzie zastraszenia przeciwnika. Z marnym 
zresztą skutkiem.

Bardziej niepokojąco wygląda ofensywa prezy­
denta. W  odwecie za próby marginalizowania jego 
pozycji Lech Kaczyński torpeduje reformy rządu, 
na które od daw na czekamy i które wreszcie zaczy-

1992

2 . W ałęsa  k o n tra  O lszev ski, 
czyli „ le w y  czerw cow y"
Jan O lszew sk i b y ł prem ier m 
od g rudn ia  1991 do 4  czer ■/- 
ca 1992 roku. Tego dnia  
A n to n i M acierew icz, m in is er 
sp ra w  w ew nętrznych , p rz y ­
w ió z ł do S e jm u lis tę  p o lit \  (ów 

dom niem a nych  agentów  SB. 
Na liśc ie  zna laz ło  ę 
m iędzy in n ym i naz wi­
sko Lecha Wałęsy, fego 
sam ego dn ia  Sejm  
p rze g ło so w a ł wn io  

sek p rezyden ta  o odw ołań  e I 
O lszew skiego . S tw orzen ie  no- j 
w ego rząd u W ałęsa powie zyl 
lid e ro w i lu dow có w  Walde 
m a ro w i P aw lakow i, któren u 
ta  sz tuka  s ię  n ie  pow iod ła . 
O sta teczn ie  prem ierem  zo: ta ła ; 
H a nna  Suchocka. A  kon trc -  
wers/e w o kó ł k o n ta k tó w  Lecha 
W ałęsy z  SB trw a jg  do dz;ś.

O lS Z ęf r
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nają się krystalizować. M ożna pole’ lizo- 
wać ze szczegółami proponowanych :>rzez 
PO rozwiązań, ale ich odrzucanie z góry 
jest groźne dla kraju.

Na październikowym zjeździe So idar- 
ności Lech Kaczyński pod hasłem .wal­
ki z Rzeczpospolitą dla bogatych” apo- 
wiedział zawetowanie ustaw y o e lek­
turach pomostowych. Z pomostówek ko­
rzysta dziś 1,1 miliona osób, ale praw° 
do przechodzenia na wcześniejszą e®e' 
ryturę wygasa definitywnie z końcem te­
go roku. Rząd chce przedłużenia przywile­
ju  dla grupy 270 tysięcy osób pracujący^ 
w szczególnie szkodliwych dla zdroW1 
w arunkach. Prezydenckie weto oznacza- 
że pomostówki nie dostanie nikt. Lech K* 
czyński gra więc losem ludzi, którym n° 
wa ustaw a zachowałaby przywileje e®e 
rytalne. Prezydent przygotował wpra* 
dzie w łasny projekt ustawy zachowup 
cej dotychczasowe zasady przechod­
nia na wcześniejsze emerytury, ale świa 
czy to o braku odpowiedzialności za 
nanse publiczne, bo utrzymywanie ob# 
nego status quo grozi dziurą w ZUS
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POLITYKA PO 1989

l /

Jak pies z kotem
Trudna współpraca rządu 

rezydenta to polska przypadłość, 
na którą brak recepty

1 ■  ______
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Kac*

£
ałęsa  ko n tra  O leks y , 

ii sprawa „O lin a "
'995 roku w  Polsce nie  
o konsty tuc ji, a je d y -  
ustawa k o n s ty tu cy jn a  

a zwana m a ła  k o n s ty tu ­
uj. W ynika ło z n ie j, że trze j 
>istrow ie (sze fow ie  M SZ,

ÓW i M O N ) pod lega /g  p re ­
zyden tow i. W  g ru d n iu  
1995 roku jeden z nich, 
A ndrze j M ilc z a n o w ­
ski, sze f M SW , oska rży ł 
ówczesnego p rem iera  

‘ fa O leksego o to , że je s t  
entem KGB o pseu don im ie  
in". M ilczanow sk i d z ia -  
za w iedzg i zgodg W ałęsy, 
sacyjne in fo rm a c je  p o -  
dziły od  p rzew erbow anego  
polskg s tron ę  o fice ra  KGB. 
cKsy p o d a ł się do d ym is ji.
<a tygodn i późn ie j p ro k u ra -  

um orzyła  jego spraw ę.

Ą 0IeŁ

4 .  Kw aśniew ski kontra Buzek, 
czyli kohabitacja po polsku
Rzgd Jerzego Buzka fo rso w a ł 
cz te ry  w ie lk ie  re fo rm y  spo łecz­
ne: s łu żby  zdrow ia , ubezpieczeń  
społecznych, a d m in is tra c ji oraz  
edukacji. N ad w szys tk im i n ie ­
us tann ie  w is ia ła  groźba w e ta  
prezyden ta , a ów czesna k o ­

a lic ja  A W S -U W  nie  
m ia ła  w ys ta rcza jg -  
ce/' w iększości do  jego  
odrzucen ia. W edług  
p la n ó w  rzgdow ych k ra j 

m ia ł być p od z ie lony  na 12 w o ­
jew ództw - P os łow ie  SLD i Pałac  
Prezydencki chcie li, by by ło  ich 
17 (os ta teczn ie  rzgd się u g ig i 
i u tw o rzono  16 w o jew ódz tw ).  
A leksand e r K w aśn iew sk i w e to ­
w a ł też inne p ro je k ty  rzgdowe, 
m iędzy in n ym i us taw ę  o PIT, 
ra d io fo n ii i te le w iz ji oraz 
rep ryw atyzacji.

1̂99

Blł>.
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5 . Kw aśniew ski kontra M iller, 
czyli szorstka przyjaźń
Im w ięce j a fe r zw igzanych  
z lu d źm i SLD w ychodz i­
ło  na jaw, tym  w ypow iedz i 
prezyden ta  Kw aśn iew skie ­
go na te m a t rzgd u M ille ra  by ły  
bardz ie j krytyczne. — Zna m y  
się w ie le  la t, to  p ra w d z i­

wa m ęska p rzyjaźń : 
szorstka , ale z w d z ię ­
kiem  piękne/', 
se n tym e n ta ln e j k o ­
b ie ty  -  m ó w ił 

w  lu ty m  2 0 0 2  roku Leszek 
M ille r. W idzgc d ra m a tycz ­
ny  spadek poparcia  d la lewicy, 
K w aśn iew sk i p row a dz ił za ­
ku lisow e  dz ia łan ia , w sku tek  
k tó rych  M ille r  s tra c ił p o p a r­
cie w  p a r t i i i m u s ia ł podać  
się do dym is ji. N ie uch ro n i­
ło  to  le w icy  przed rozpadem  
i porażkg w  wyborach.
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6 . K aczyńsk i k o n tra  Tusk, 
czyli w o jn a  to ta ln a
Do te j p o ry  Lech 
K aczyński z a w e to w a ł trz y  
u s ta w y  s tw o rzo n e  pod  
rzgdam i PO: o ra d io fo n ii 
i te lew iz ji, o u s tro ju  
s g d ó w  pow szechnych oraz 
o p ryw a tyza c ji i kom erc ja lizac ji 

przeds ięb io rs tw .
Z ło ż y ł też w n iosek  
do  S ena tu , 
by w  spraw ie  
p rzyg o to w a n e g o  

przez rzgd p ro je k tu  re fo rm y  
s łu żb y  zd row ia  o d b y ło  się  
re fe rendum . Kance la ria  
prem iera  i Kance la ria  
Prezydenta  handryczg  się 
też na k ilku  innych fro n ta ch . 
K łó tn ie  do tyczg  m iędzy  
in n y m i obsa dy p laców ek  
dyp lom a tyczn ych  oraz  
n o m in a c ji genera lskich .

s t e k % a l d
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W yjazd na szczyt U E  W sprawie Gruzji w e w rześniu tego roku był jed yn ym  w yjazdem  do B ru k seli 
p rem iera  i  prezydenta, którego n ie p oprzed ziły  aw an tu ry

-  zdaniem obozu prezydenckiego -  do prs epro- 
wadzenia w proponowanym terminie.

Być może prezydent ma rację, że rozpo żęcie 
profesjonalizacji arm ii w  przyszłym rok i jest 
zamierzeniem równie ambitnym, co mak real­
nym. Podobnie jak wprowadzenie w  Pols e eu­
ro w  2011 roku, które Donald Tusk zapowi dział 
z zaskoczenia. Jednak nawet jeśli takjest, anie 
na groźbach wetowania rządowych inicjatyw 
powinny opierać się relacje obu ośrodkóv wła­
dzy. Relacje, bo o współpracy trudno już m owić. 
Przeciwnie -  te kontakty przypominają dz ś ob­
raz z pierwszej wojny światowej: dwóch oko-

—> w  wysokości 158 m iliardów zło­
tych w  najbliższych pięciu latach.
A w tedy zabraknie już na  emerytury 
i renty dla wszystkich.

Prezydent zapowiedział także wal­
kę z reform ą służby zdrowia. Domaga 
się referendum  w  sprawie komercjali­
zacji szpitali, bo jego zdaniem prowa­
dzi ona do prywatyzacji i leczenia tyl­
ko dla bogatych, co jest fałszowaniem 
istoty proponow anych zmian. W  tej 
reformie chodzi przede wszystkim 
o spraw ne zarządzanie szpitalami, 
które dziś toną w  długach. W  szpita­
lu spółce -  co proponuje rząd -  za fi­
nanse własnym majątkiem odpowiada 
dyrektor. Liczy więc każdą wydawaną 
złotówkę, a pacjentów i tak  leczy w  ra­
m ach NFZ, czyli za darm o. Prezydent 
woli jednak  grać na strachu obywate­
li, niż szukać rozwiązania dla zadłużo­
nych szpitali, które pożerają publiczne
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pieniądze na pokrywanie odsetek, za­
m iast przeznaczać je  na  leczenie i za­
kup sprzętu medycznego.

Na em eryturach i zdrowiu nie ko­
niec. Prezydentowi nie podoba się też 
reform a oświaty. Skrytykował ostat­
nio propozycję zwiększenia swobody 
programowej dyrektorów szkół. Na­
zwał to  „skrajną decentralizacją nie­
bezpieczną dla Polski”. A czyż nie de­
centralizacja była fundam entem  istot­
nych zmian w  oświacie po 1989 roku?

Kością niezgody jes t także ar­
m ia. Lech Kaczyński jes t przeciwni­
kiem wprowadzenia armii zawodowej 
na  zasadach przygotowanych przez 
rząd PO. Ustawę o profesjonaliza­
cji arm ii nazywa się w  Pałacu Prezy­
denckim „pułapką Klicha”. Zastawio­
ną  na  Lecha Kaczyńskiego, bo podpi­
sując ustawę, przyjąłby część odpo­
wiedzialności za reformę niemożliwą
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Rodzinna Toyota Auris| 
Nieważne, ktj 

pół ceny płacisz teł

Swoją w ym arzonąToyo tęd la  całej rodz'r ' 1
m ieć całą już  dziś! Kup Toyotę  w  prorrw  7 
Tylko po ło w ę  ceny sam ochodu wpb1 1 
Resztę d op ie ro  za rok, i to  bez żadnych o ! "|

leżeli chcesz połączyć się z najbliższym 
zadzwoń 0 801 20 20 20***.

*Potowa ceny samochodu wpłacana przy H
indyw idualnych prosimy zapytać doradcę 53 ,  ‘ 
od wersji silnika zużycie paliwa w  cyklu mie*2 
Corolla -  w  zależności od wersji silnika zużycie P 
od 127 do 162 g /km . Szczegółowe informacje

FOT. A D A M  C H E ŁSTO W SK I/FO R U M

I pan h armii od czasu do czasu przypuszczają­
cych na siebie wyniszczające ataki.

Dezynwoltura nielicująca z pow agą zaj- 
mo mych przez prem iera i prezydenta sta­
n o "  sk.

W tię wyborów
Do s 'o r ó w  dotyczących polityki krajowej dodać 
trze >a jeszcze i ten, który legł u podstaw  ostat­
niej rukselskiej batalii: różne koncepcje poli­
tyk- aropejskiej. -  Prezydent uważa, że należy 
Urn - niać naszą pozycję w UE, tworząc koalicje 
regl nalne: z Bakami oraz sąsiadami z południa

w w w .to y o ta .p l

pinna Toyota Corolla? 
lotę wybierzesz,
Igie pół za rok.
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Miał być cud gospodarczy, 
tymczasem mamy żenującą 
polemikę na najwyższych 

szczeblach władzy

i północy, a nie próbować za wszelką 
cenę dołączyć do wielkiej piątki: Nie­
miec, Francji, Wielkiej Brytanii, Wioch 
i Hiszpanii. Bo decyzje i tak zapadają 
głównie w Paryżu i Berlinie, więc Pol­
ska mogłaby w tym gronie odgrywać 
jedynie rolę zasłony dymnej -  tłum a­
czy Witold Waszczykowski, wiceszef 
Biura Bezpieczeństwa Narodowego.

Stąd prezydent Kaczyński tak chęt­
nie spotyka się z prezydentem Litwy 
Valdasem Adamkusem czy prezyden­
tem  Czech Vaclavem Klausem, a poli­
tykę rządu Tuska kierującą się otwar­
tością na kontakty z dużymi mocar­
stwami Europy (także z Rosją) na­
zywa ironicznie polityką „kochajmy 
się”. Pytanie jednak, czy z większymi 
od nas lepiej prowadzić politykę kon­
frontacji (jak czynił to rząd PiS), czy 
raczej starać się być w  gronie, w  któ­
rym zapadają ważne dla naszego kra­
ju  decyzje. Nawet jeśli oczywistością 
jest, że polski prem ier nie będzie miał

siły prezydenta Francji ani niem iec­
kiej kanclerz.

-  Polska nie powinna mieć dwóch 
polityk zagranicznych, bo jest to za­
bójcze dla państwa. Szef rządu i p re­
zydent uwięzili interes Polski w  klesz­
czach partyjniactwa -  uważa były po­
seł PiS, Michał Ujazdowski.

-  Odpowiedź na pytanie, kto bar­
dziej szkodzi Polsce, biorąc pod uwagę 
wydarzenia brukselskie, brzmi: raczej 
prezydent, bo jego wizyta osłabiła siłę 
negocjacyjną naszego kraju w  świecie 
-  mówi profesor Wnuk-Lipiński.

Przedstawiciel polskich przedsię­
biorców obserwujący potyczki na linii 
prezydent-prem ier, prezes Business 
Centre Club Marek Goliszewski doda­
je zaniepokojony: -  Ostatnie zacho­
wania prezydenta RP świadczą o tym, 
że nie uwzględnia polskiej racji stanu. 
Wyraźnie toczy walkę o wpływy i wcią­
ga do niej rząd. Platforma obiecywała 
przed wyborami zmiany w  finansach 
państwa i systemie emerytur, reduk­
cję biurokracji, wzmocnienie przed­
siębiorczości Polaków. To miał być jej 
cud gospodarczy, tymczasem zamiast 
cudu mamy żenującą polemikę na naj­
wyższych szczeblach władzy.

Nic dodać, nic ująć. □

Jak to lob ią  Francuzi

KOHABITACJA -  TEORETYCZNIE SIE SPRAWDZA...
OKREŚLENIE TO POCHODZI 

od francuskiego cohabitation 
(współzamieszkiwanie) 
i określa szczególny układ 
sil politycznych w  systemie 
pólprezydenckim. Chodzi 
mianowicie o sytuację, 
w której wybrany 
w powszechnych wyborach 
prezydent dzieli się władzą 
wykonawczą z wybranym 
przez parlament premierem, 
który na dodatek pochodzi 
z przeciwnego obozu 
politycznego.
Definicja niemal idealnie 
pasuje do polskiego 
przypadku. III Rzeczpospolita 
jednak wciąż ma system 
parlamentarno-gabinetowy, 
a nie półprezydencki -  ten 
przyznaje prezydentowi wiele 
kompetencji w sprawach 
wewnętrznych i zewnętrznych 
oraz przede wszystkim 
prawo do bezwarunkowego

rozwiązania parlamentu.
Pozycja polskiego prezydenta 
jest zdecydowanie słabsza. 
System półprezydencki 
obowiązuje we Francji.
Nie można jednak dziś mówić 
o kohabitacji, bo zarówno 
prezydent Nicolas Sarkozy, 
jak i premier Franęois 
Fillon należą do jednej 
partii. Nie przeszkadza 
to tamtejszym politykom 
głosić „cywilizacyjnego” 
wręcz znaczenia francuskiego 
wynalazku kohabitacji, która 
ma blokować niebezpieczne 
zapędy władzy wykonawczej 
skupionej w jednym ręku. 
Kohabitacja to wynalazek 
zupełnie przypadkowy, 
bo główny inspirator 
obowiązującej we Francji 
konstytucji Charles de Gaulle

§  | | A % f  FM Więcej na ten 
g  JW  w  czwartek 23

pisał ten dokument „pod 
siebie” i nie zakładał nawet, 
że parlament mógłby 
wyłonić premiera wrogiego 
prezydentowi. Miał rację 
aż do lat 80. To właśnie 
od tamtej pory Francuzi 
boleśnie przekonują się, 
że kohabitacja blokuje nie 
tylko niebezpieczne zapędy, 
ale w  ogóle wszystkie zapędy. 
Cztery dotychczasowe 
okresy kohabitacji 
(trzy za prezydentury socjalisty 
Franęois Mitterranda 
i jeden za prawicowca 
Jacques’a Chiraca) kończyły 
się zupełnym paraliżem 
francuskiego państwa, 
bo zwalczające się ośrodki 
władzy wykonawczej często 
podejmowały sprzeczne 
decyzje. -you

temat s/ucha/ w  Radiu VOX FM 
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S iedmioletnia Justyna z zespołem Downa miesz­
kała w  jednym z podkrakowskich domów dziec­
ka przez prawie ro k  Gdy wśród dzieciaków poszła 
plotka, że zanim tu  trafiła, ojciec chował ją  do wor­
ka i zamykał w  piwnicy, zaczęły do niej wołać 
„do wora”, a wtedy ona strasznie krzyczała i pła­

kała. Raz zamknęli ją  w  szafce. W  końcu wypuścili, bo nie­
mal zemdlała.

Jak we „Władcy much”
W  Polsce takich nieszczęśliwych sierot (rodzice Justyny zo­
stali pozbawieni praw  rodzicielskich) jest -  jak  wynika z naj­
nowszych danych M inisterstwa Pracy i Polityki Społecznej 
-  dokładnie 3640. Są niepełnosprawne fizycznie lub um y­
słowo, a ich dom rodzinny to sierociniec. Jedna trzecia z nich 
przebywa na co dzień w specjalnych ośrodkach szkolno-wy­
chowawczych i tam  nocuje. Jednak na ferie, wakacje, a czę­
sto także w  weekendy jeżdżą do domów dziecka. Tak mówią 
przepisy, według których wychowankowie ośrodków spe­

cjalnych m uszą ten czas spędzać w dom u rodzinnym 
(bądź w  miejscu, które go zastępuje)*. 

Większość niepełnosprawnych sie­
rot mieszka w  domu dziecka 

i uczy się w  dziennej szko­
le specjalnej. W  obu 
przypadkach problem 

jest ten sam:

3640 nieszczęść

tego mówienia na razie niewiele wyni
M ILENA RACHID CHEHAB

dzieci fizycznie lub umysłowo nie­
pełnosprawne w  domach dziecka 
przeżywają horror.

-  Relacje między wychowan­
kami w  dom u dziecka często przy­
pom inają mechanizmy znane z po­
wieści „Władca m uch” : ścisła hie­
rarchia, podział na  wykorzystują­
cych i wykorzystywanych, na przy­
kład do prac domowych, oraz „ko- 
ciarstwo”, czyli dziecięca fala -  m ó­
wi Jan Szczechowicz ze Specjalnego 
Ośrodka Szkolno-Wychowawczego 
w  Krakowie. Nie dziwi się, że dzie­
ci robią wszystko, żeby jeździć tam 
jak  najrzadziej.

Nie rozmawiajmy o tym
O szczegóły pobytu w  domu dziec­
ka na wszelki wypadek swoich pod­
opiecznych nie wypytuje. -  Nasz 
system jest tak  skonstruowany, 
że z tą  wiedzą nie mógłbym nic zro­
bić. Przecież nie mogę zorgani­
zować dziecku pełnej opieki, gdy 
wszystkie inne rozjechały się do do­
mów na przykład na wakacje, bo nie 
m am  pieniędzy na utrzymanie wy­
chowawców czy kuchni -  tłumaczy

Niepełnosprawni wychów; oko­
wie o realiach życia w  domach (kiec­
ka mogliby długo opowiadać. J ' -let­
ni Łukasz z Małopolski z umi rko- 
wanym upośledzeniem z pe wno­
ścią chciałby wypłakać komuś swój 
strach, który czuł, kiedy czt rech 
chłopaków w  środku nocy smaro­
wało go pastą do zębów. 17-letnia 
Natalia z południa Polski, zamiast 
udawać taką twardą, chciałaby opo­
wiedzieć o tym, jak  zimno jej z ner­
wów, gdy tylko wsiada do autobusu 
wiozącego ją  do bidula. Tam cz kają 
na  nią dziewczyny, które zaczt piają 
ją  na każdym kroku, przedrze ima­
ją  i zmuszają do odrabiania dyż irów 
w  kuchni oraz zbierania śmieć: i pe­
tów dookoła ośrodka. 13-letni upo­
śledzony Darek z Gdyni wytłuma­
czyłby wreszcie, że gdy chłopa! i zaj­
mowały jego miejsce przy komnute- 
rze, najpierw długo starał się kłódć 
z nimi normalnie, zanim zaczynał 
w  nich czymś rzucać, i że naprawdę 
nie było konieczne, by wycho vaw- 
cy po każdym takim incydencie wzy­
wali karetkę, która odwoziła hło- 
paka do szpitala psychiatrycz siego.

w  końcu do spe­
cjalnego ośrodka dla

niepełnospraw-

S  Deutsche Bank 
lnvites ^
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nyer dzieci i dorosłych prowadzonego przez Międzynarodowy « 
Ru : Dobroczynny „Betel” wychowawcy nie mogli się nadziwić, 
że taki grzeczny.

W rszukiwaniu rozwiązań
Cc- rżną zrobić, żeby kilku tysiącom niepełnosprawnych dzie­
ci zędzić koszmaru sierocińca? Rzecznik praw dziecka, kilko - 
ro rlamentarzystów, a także Ministerstwo Edukacji wraz z Mi- 
nist :stwem Pracy i Polityki Społecznej rozpoczęli w  ubiegłym ty- 
go r u prace nad nowymi przepisami. Trwa dyskusja, czy lepszym 
wy cm dla dziecka byłoby -  tak jak działo sięjeszcze trzy lata te- 
mu ■ utrzymywanie go przez cały czas w specjalnym ośrodku szkol­
ni , chowawczym, czy też integrowanie go z pełnosprawnymi wy- 
ch inkami domu dziecka.

a pierwszym rozwiązaniem opowiada się posłanka PO Ewa 
D; ;d: -  Z moich rozmów z wychowawcami specjalnych ośrod­
ku -zkolno-wychowawczych wynika, że po każdym wyjeździe ich 
pc piecznego do domu dziecka przez prawie dwa dni trzeba przy- 
wi ić jego psychikę do stanu sprzed wyjazdu -  wyjaśnia. - 1 nie 
m. iwodu, dla którego mielibyśmy te biedne dzieci na to narażać.

Ipada argument, że na takie rozwiązanie zabrakłoby pieniędzy.
-  i : one za dzieckiem, więc zamiast do sierocińca mogłyby trafiać 

do ośrodków specjalnych -  przekonuje posłanka
™ ; i5 roku PO. Przedstawiciele ośrodków nie palą się do ca- 
■oslt one sieroty me . . . . . . . .  . , - ,■  , łorocznei opieki nad niepełnosprawnymi dziec-Jhu i sierocińców, . /  r . r F . .
■  spt ne ośrodki mi,pomewaz dla nich to dodatkowy kłopot.
Ł l n  ychow aw cze Rząd podkreśla, że problem rozwiąże nowa 
Bram aiy nad  n im i ustawa o opiece zastępczej, która wejdzie w ży-
opiek ton stop cie w  2010 roku. Pojawi się w niej zapis o tym,

Łiec: iośledzone że dzieci niepełnosprawne mają trafiać do ro­
ln ic !  ieszkały i cały dzinnych domów dziecka bądź do rodzin za-
■  u. ocowaly). stępczych. Nie wiadomo jednak, jak ta idea
■rep zostały jednak Sprawj z; s(ę w  praktyce, gdyż takich ośrod­

ków wciąż jest mało. Wyspecjalizowanych ro-
I dz zastępczych jest w  całym kraju jedynie 86. Nie przewiduje się 
I do itkowych zachęt dla prowadzących ośrodki, żeby przyj mowa- 
IU p swoje dachy dzieci niepełnosprawne. Nie wiadomo też, czy 
I zn; ią się pieniądze na szkolenia z zakresu opieki nad dziećmi nie- 
I pet isprawnymi. A jeśli ich zabraknie, częściej będą się zdarzać ta- 
I kie zypadki j ak ten w  Krakowie: rodzina zastępcza przez dwa la- 
I ta i. ylała upośledzonego umysłowo chłopca do szkoły dla niewi- 
I doi ch. bo ta była akurat najbliżej. Wystarczyło, iż w  dokumentach 
I nap; ano: dziecko ma uszkodzony nerw w oku.

IZ 1 lula do umieralni
I Anu.y.ęj Kalinowski z Międzynarodowego Ruchu Dobroczynnego 
I »BeteF sugeruje, że rozwiązaniem problemu mogłoby być wspie- 
I rant. aa większą skalę adopcji dzieci niepełnosprawnych. Tak jak 
I t0 d: je się na Zachodzie. -  U nas wygląda to trochę tak, jakby 
I opłacało się trzymać niepełnosprawne sieroty w  domach dziecka,
I do na każde z tych dzieci państwo daje około dwóch-trzech tysię- 
I ty złotych miesięcznie. Gdy opiekę nad dzieckiem przejmuje rodzi- 
I na adopcyjna, kurek się zakręca. Pozostaje jedynie 153 złote zasiłku 
I P* ! cgnacyjnego, a to zdecydowanie za mało -  mówi Kalinowski.
|  ~ ^  Praktyce więc tysiące dzieci skazuje się na wegetację w  siero- 
I ancach i specjalnych ośrodkach szkolno-wychowawczych.

Po zakończeniu kształcenia ci, którzy w  ośrodkach specjalnych 
nie wyuczyli się zawodu, trafiają do domów pomocy społecznej.

"Umieralniach”, jak  powszechnie się je nazywa, te 18-20-letnie 
•'-leci mają styczność już nie z brutalnymi regułami życia w bidulu, 

ale z brutalnością starości oraz śmierci, ty m  problemem jednak jak 
na razie żaden polityk się nie przejął.

W czwartek 23 października po godzinie 16.40 
o problemach upośledzonych s ie ro t s łucha j w audycji 
„ Popołudnie Radia TOK FM". Zaprasza Grzegorz Chlasta
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E PID EM IA
JE S T  BLISKO

KRYZYS W  EUROPIE ŁUKASZ WÓJCIK

WIARYGODNOŚĆ W Ę G IER SK IEG O  P R E M IE R A  FERENC'

Gyurcsanyego jest powszechnie znana, odkąd trzy i-' 
temu opowiadał on partyjnym kolegom, ile to musiał 9f 
nakłamać, aby wygrać wybory. Od kiedy nagranie tegf 
spotkania przypadkiem wyciekło do prasy, „wiaryg®1, 
ność” Gyurcsanyego stała się wręcz przysłowiowa. D|a 
tego gdy dwa miesiące temu prem ier powiedział, że'Ą 
gry nie muszą się obawiać żadnego kryzysu, zagranic01 
inwestorzy powinni byli się pakować.

Ci, którzy tego nie zrobili, uciekają teraz. Ale Ju‘ 

z dużymi stratam i. W  ubiegłym tygodniu kurs f°ll!
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Zl RÓWNIEŻ ZDROW E KRAJE

ja w ciągu jednego dnia stracił 10 procent wo- 
ec euro. Natychmiast pikowała budapeszteń- 

giełda. 16 października, aby ratować sytua- 
cJę> Międzynarodowy Fundusz Walutowy poży- 
Ą ' Budapesztowi pięć miliardów euro. Rząd 

yurcsanyego od razu zaczął kupować forin- 
b za pożyczone euro. Wartość forinta przestała 
sPadać. Czy na długo? Nie wiadomo.

P°dejrzany Gyurcsany
co się właściwie stało? Ubiegłotygodnio- 

a Pan'ka na Węgrzech to następstwo kryzy- 
u na światowych rynkach. Ale jej skala to efekt

W ciągu zaledwie kilku 
dni wartość hrywny 
spadla o 20 procent.

Ukraińc)' rzucili się 
da kantorów wymieniać 
słabnącą walutę na euro 

lub dolary

rządów Gyurcsanyego. Jego socjalistyczny 
rząd od przejęcia władzy w  2004 roku ku­
pował wyborców rozdętymi do granic moż­
liwości wydatkami państwa. Apogeum przy­
szło w 2006 roku, kiedy to deficyt budżetowy 
sięgnął niemal 10 procent, czyli wydatki pań­
stwa były o 10 procent wyższe od jego docho­
dów. Według unijnych standardów  za bez­
pieczny uważa się deficyt trzyprocentowy.

Taki rozmach państwowych wydatków 
sprawił, że na rynku pojawiło się dużo fo­
rintów i dlatego ich wartość zaczęła spadać. 
Bank centralny, nie chcąc dopuścić do po­
wtórki z lat 2000-2001, kiedy inflacja się­
gnęła prawie 10 procent, drastycznie pod­
wyższył stopy procentowe, a więc koszt pie­
niądza. W rezultacie banki podwyższyły koszt 
forintowych kredytów, czyli ich oprocentowa­
nie. Kredyty stały się drogie, ich liczba zma­
lała, mniej forintów trafiało na rynek i w ten 
sposób zrównoważono inflacyjny efekt prze- 
rośniętych państwowych wydatków.

Ale wysoki koszt kredytów w forintach 
sprawił, że Węgrzy masowo zaczęli brać ni­
sko oprocentowane kredyty w zagranicznych 
walutach, głównie we frankach szwajcar­
skich i w euro. Dziś kredyty w zagranicznych 
walutach to.około 70 procent wszystkich kre­
dytów zaciągniętych przez Węgrów.

Zagraniczni inwestorzy już od dawna po­
dejrzliwie patrzyli na politykę budżetową 
rządu Gyurcsanyego. Gdy w USA pojawił się 
kryzys, nie mieli wątpliwości, skąd zabierać 
swoje pieniądze. Żeby je wyciągnąć z Węgier, 
musieli sprzedać udziały w  węgierskich spół­
kach. W  zamian za udziały dostali oczywiście 
forinty, które zaraz potem musieli jeszcze wy­
mienić na euro. Wskutek tego na rynku gwał­
townie pojawiły się ogromne ilości forintów, 
a ilość wywożonego z kraju euro zaczęła bły­
skawicznie spadać. Rezultat -  wartość forin­
ta poleciała w  dół.

Krach na 80 procent
Teraz najważniejsze. Jeśli forint spadł
0 10 procent wobec euro (czyli mniej wię­
cej tyle samo, ile wobec franka szwajcarskie­
go), to wartość kredytów w euro i we fran­
ku z dnia na dzień podskoczyła o 10 procent. 
170 procent węgierskich kredytobiorców mo­
gło mieć powody do paniki.

Węgierskie problemy odbiły się, niestety, 
na polskiej gospodarce. -  Międzynarodowi 
inwestorzy traktują region Europy 
Wschodniej jako gospodarczą ca­
łość i jeśli zarządzany jest odwrót, 
to dotyczy on zarówno Węgier, jak
1 Polski. I to mimo że sytuacja pol­
skiego budżetu jest znacznie lep­
sza -  mówił w  ubiegłym tygodniu 
Sławomir Skrzypek, szef NBP.

Ucieczka zagranicznych inwe­
storów  z warszawskiej giełdy tak 
jak  w przypadku Węgier wywo­
łała spadek wartości lokalnej w a­

luty. Tańszy złoty teoretycznie powinien być 
dobrą informacją dla polskich eksporterów, 
bo kupcy z zachodniej Europy za tyle samo 
euro mogą kupić więcej złotych, a co za tym 
idzie, więcej polskich towarów. Problem 
w  tym, że ci zagraniczni kupcy też mają pro­
blemy. Niemcy, którzy kupują czwartą część 
wyprodukowanych w  Polsce towarów, w ła­
śnie zapowiedzieli, że w przyszłym roku ich 
gospodarka praktycznie przestanie rosnąć.

Poważne problemy m a również inny 
nasz sąsiad i jednocześnie siódmy najwięk­
szy im porter polskich towarów -  Ukraina. 
W obawie przed dalszym spadkiem w arto­
ści hrywny Ukraińcy w ciągu kilku dni wy­
płacili z banków ponad trzy miliardy dola­
rów, czyli pięć procent wszystkich depozytów 
w ukraińskich bankach*. Brytyjski dziennik 
„The Daily Telegraph” przewiduje, że nasz 
wschodni sąsiad ma 80 procent szans na cał­
kowite załamanie systemu bankowego.

Tak jak w przypadku Węgier, na Ukrainie 
międzynarodowy kryzys finansowy był tylko 
katalizatorem dla załam ania gospodarcze­
go, nad którym Kijów pracował od dawna. 
Wysokie światowe ceny żywności, na Ukra­
inie spotęgowane jeszcze przez nieurodzaj 
w  2007 roku, oraz stale podnoszone przez

W  połowie października zachodni inwestorzy 
masowo uciekali z budapeszteńskiej giełdy

Moskwę ceny za gaz ziemny wywołały kil- 
kunastoprocentową inflację. Za to ukraiń­
ski rząd nie odpowiada. Jednak z pew no­
ścią odpowiada za podwyżki plac w  bud­
żetówce, które nijak się miały do wzrostu 
produktywności.

Zwieńczeniem tego państwowego roz­
dawnictwa była zrealizowana przez prem ier 

Julię Tymoszenlco akcja wypła­
cania rekompensat Ukraińcom, 
którzy potracili swoje oszczęd­
ności podczas „terapii szokowej” 
w  1991 roku. W  sumie od począt­
ku tego roku państwo ukraiń­
skie wydało już na ten cel ponad 
1,3 miliarda dolarów. Skutki: ty­
siące Ukraińców otrzymało należ­
ne im pieniądze, Julia Tymoszen- 
ko jest coraz bliżej prezydentury, 
a Ukraina w maju tego roku —>

P R Z E K R Ó J  I 2 3  P A Ź D Z I E R N I K A  2 0 0 8  31

O  Jeśli chcesz 
wiedzieć, co zrobić 
z pieniędzmi 
w panice 
wycofanymi 
z banku,
to n a  następnej stronie  

przeczytaj w yw iad  

z b ank ie rem  M ich a łe m  

Dybułą. Pow iedzia ł 

nam , gdz ie  u lo ko w a łb y  

w o ln y  m ilio n  do la rów



WYDARZENIA B i
—> z 31-procentową inflacją awansowała na 
trzecie miejsce na  świecie w  tej wątpliwej kon­
kurencji. Zaraz za Zimbabwe i Wenezuelą.

Złapaliśmy wirusa
W  połowie roku, gdy inflacja na Ukrainie nieco 
spadła (wciąż jest ponad 20-procentowa), zała­
m ał się rynek zamówień na  ukraińską stal. Jej 
produkcja w  2007 roku stanowiła 27 procent 
ukraińskiego PKB. Międzynarodowi odbiorcy 
uznali po prostu, że rozpoczynający się kryzys 
na rynkach finansowych zwiastuje globalną re­
cesję, a  co za tym idzie -  zastój w  sektorze bu ­
dowlanym. Z powodu braku zamówień w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy Ukraińcy wygasili po­
łowę swoich pieców hutniczych.

W  takich okolicznościach wystarczyła tylko 
iskra, czyli kryzys w  USA. „Pod w zględem in­
westycyjnym U kraina była pierwszym krajem  
»do ucieczki«. Jako jedyne państw o na  świe­
cie m a jednocześnie ponad 20-procentow ą in ­
flację i kilkunastoprocentow y spadek produk­
cji przemysłowej” -  napisał „Financial Times”. 
Na początku października zagraniczni inw e­
storzy rozpoczęli masową wyprzedaż udziałów 
w  ukraińskich firmach, a hrywna w  ciągu kilku 
dni straciła 20 procent wobec euro.

U kraińskiem u rządowi udało się zatrzymać 
pierwszą falę spadku hrywny, skupując ją  za eu­
ro z rezerw walutowych. Ale kiedy kurs w aluty 
się ustabilizował, ludzie ruszyli na banki, p ró ­
bując odzyskać swoje depozyty. Zdążyli wy­
płacić tylko (i aż) pięć procent, bo rząd zakazał

U MAJU TEGO ROKU UKRAINA

Z 31-PROCENTOWĄ
INFLACJĄ BYtA GORSZA JEDYNIE OD

ZIMBABWE 
I WENEZUELI

bankom  przedwczesnych wypłat z lokat term i­
nowych. Same banki ograniczyły maksym al­
ną kwotę dostępną przy jednorazowej wypłacie 
z bankom atu. W  ubiegłą środę Narodowy Bank 
Ukrainy zabronił bankom komercyjnym udzie­
lania kredytów komercyjnych.

Od początku roku w artość spółek notow a­
nych na  kijowskiej giełdzie spadła o 76 procent. 
Jakby tego było mało, prezydent W iktor Jusz- 
czenko właśnie rozwiązał parlam ent, więc nasz 
w schodni sąsiad naw et nie m a stabilnego rzą­
du, który mógłby przeciwdziałać kryzysowi.

Sytuacja gospodarcza n a  Węgrzech i Ukra­
inie m a dla Polski znacznie mniejsze znacze­
nie niż kondycja Niemiec. Głównie ze wzglę­
du na niewielkie powiązania handlowe z tymi 
pierwszymi krajami. Ale ponieważ inwestorzy 
z daleka nie rozróżniają giełd w Warszawie i Bu­
dapeszcie, relatywne zdrowie polskich finansów 
może zostać przeoczone. Bliskość Budapesz­
tu  i Kijowa sprawiła, że mimo zabezpieczeń już 
prawdopodobnie złapaliśmy wirusa. □
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'■ tuczu

R O Z M O W A ŁUKASZ WÓJCIK

Chciwość nie jest dobr
wiedzieć, 
mogły nie mieć czym zgrzytać

to
łiehał Dybała

M ic h a ł D y b u ła ,
ekon o m is ta  s tra teg iczny 
na Europę W schodn ią  
francusk iego  banku 
BNP Paribas

Boi s ię pan?
-  Kryzysu? Nie. Gospodarka porusza się w  cyklach. Po fa­
zie ekspansji następuje spowolnienie, a  naw et recesja. 
Skoro w  ostatnich kilku latach światowa gospodarka ro­
sła, teraz nadchodzi czas na cykliczne osłabienie. Choć 
może okaże się ono głębsze, niż wielu ludzi spodziewało 
się jeszcze kilka miesięcy temu.
A  k to  za to  w szystko  odpow iada?
-  Dobrą odpowiedzią będą słowa Gordona Gekko z filmu 
„Wall Street”, gdzie mówi on: Greed is good („Chciwość 
jest dobra”). Myślę, że było za dużo tej chciwości, a za m a­
ło chłodnej kalkulacji i realistycznej oceny ryzyka.
To dlaczego te ra z  m y, zw yk li o b yw a te le , m usim y p o ­
m agać ty m  chciw ym  bankierom ?
-  Bo również byliśmy chciwi. Tak samo jak  bankierzy po­
pełniają błędy w  swoich decyzjach inwestycyjnych, tak 
i my nie jesteśm y bez winy. Jeżeli nie oceniamy realistycz­
nie własnego dochodu w  dłuższym okresie, jeżeli w pada­
my w  poważne zadłużenie, dlatego że chcemy mieć w ie­
le fajnych rzeczy już teraz, natychm iast, to  ta chciwość 
wychodzi nam  bokiem w  okresie dekoniunktury. Ludzie 
traktowali swoje aktywa -  obojętnie, czy to były domy, czy 
też pakiety akcji i obligacji -  jak  bankomaty. Gdy wartość 
tych aktywów rosła, rosły również możliwości wypłaca­
nia z bankom atu. Ludzie wypłacali pieniądze pod zastaw 
swoich aktywów. Problem zaczął się, gdy pula środków 
w  bankomacie zaczęła się kurczyć, bo zaczęły spadać ceny 
nieruchomości i papierów wartościowych.
G dzie dziś u loko w ałb y pan w o lny m ilion do larów ?
-  Klient z gotówką jest teraz królem, co widać po rosną­
cym oprocentowaniu praktycznie we wszystkich bankach. 
I jak  sądzę, pozostanie tym królem przynajmniej przez ja ­

kiś czas. Więc raczej nie miał­
bym problemów z ulol owa- 
niem tego miliona.
G dzie u loko w ałb y p in  te 
pieniądze geograficzni ?
-  Ze względu na elastyi nośc 
amerykańskiej polityk bu- 
dżetowej ożywienie g >spo 
darcze po tym kryzysi roz 
pocznie się prawdop- dob 
nie w  USA. W  Europie i acze 
nie dojdzie do klinczu 1 red) 
towego, czyli takiej sytuac] 
w  której banki przestają 
wać kredyty. Gdy problem 
związane z brakiem pl nno- 
ści na rynkach się zakończi- 
szybciej podniosą się kraje 
rozwijające ale raczej tylko®" 
kie, które nie m ają nadiWer" 
nych zobowiązań w e w n ę ® "  

nych czy to  w  postaci dW  
zagranicznego, czy też nao 
miernych deficytów. Te kraf 
powinny rozwijać się szybek1 
niż Niemcy, Włochy, id®1 
dia czy Hiszpania, gdzie re 
cesja w związku z pęknięc>e® 
bańki spekulacyjnej na rym ® 
nieruchomości w  tych d«'°c 
ostatnich będzie więk^a 
I bardziej długotrwała.

"

1 A «■ lokatami w małych krajach o rozbudowa- 
I  ny< systemach bankowych, takich jak Islandia?

I-  Nadmierna chciwość nigdy nie jes t dobra, 
a z\ łuszczą chciwość napędzana różnicą w stopie 
I  pn ntowej [tak jak  to było w  przypadku Islan-

Idii trzyp. red.]. Na pewno teraz czeka nas okres 
ogr j niczonej chciwości. A to z pewnością odbije się 
I  na ’ idch rajach depozytowych jak  Islandia.

I  Czy w takim razie raje depozytowe, takie jak Kaj-
■ many, straciły już swoją atrakcyjność?

-  I dzie będą teraz przykładali większą wagę 
do zyka, jakie wiąże się z inwestowaniem w  ta­
kie krajach. Będą zwracali uw a­
gę: .. to, jak duży jest deficyt na ra- 
chu ku bieżącym, w jaki sposób jest 
on 1 uansowany: czy przez krótko- 
ter Inowe lokaty o spekulacyjnym 
charakterze, czy bardziej stabilne 
źró :a, jak inwestycje bezpośrednie.
A csi właściwie stało się z pierwszą

I ofi, ą tego kryzysu, Islandią?
I - I  rugi finansowe wyprodukowane w  tym kraju 
I  czy ż wartość dodana wytworzona przez te uslu-
■ gi b !a tam bardzo duża w  stosunku do krajowego 
i  PK1 Natomiast problemem był brak stałego do- 
I  pły i waluty wymienialnej, na przykład w  postaci 
I  iiro - tycji bezpośrednich. Takich możliwości Islan-

Idia ie miała i mieć nie będzie, dlatego jej czas się 
ske czyi. Inwestorzy nauczyli się, że w takich miej­
sca : ryzyko jest większe.

Dlii ego losu Islandii nie podzieliła Szwajcaria?
I  -  aśnie we frankach szwajcarskich realizowa- 
I  nyt : jest bardzo dużo inwestycji za granicą. Nisko 
I  opr centowany frank jes t jedną  z głównych walut 

|  fin: isujących na świecie.
Czy zapowiadana rosyjska pożyczka dla Islandii 
moi a być zagrożeniem dla jej suwerenności?
-  N e jestem politykiem, ale w przeszłości takie po­
życzki już się zdarzały, najczęściej w  okresach kry-

€  Jak bardzo 
specyficzne są to 
przedsiębiorstwa
z  p u n k tu  w id zen ia  

skra jnego  liberała 

-  czytaj w yw iad  

N a jsztuba  na  s. 3 6

zysów finansowych. Na przykład 
Anglicy wzięli pożyczkę od Francu­
zów w XIX wieku, aby stabilizować 
swój system finansowy.
Czy dzisiejszy kryzys oznacza ko­
niec niezależności finansow ej m a­
łych krajów?
-  To nie chodzi tylko o rozmiar kra­
ju. Trzeba mieć na uwadze wszystkie 
przepływy finansowe, bo jeżeli m a­
my deficyt na rachunku bieżącym
-  czyli de facto nadm ierna krajowa 

konsumpcja jest finansowa­
na przez zagranicznych inwe­
storów krótkoterminowych 
-  to trzeba się bać. Taka sy­
tuacja w  okresie dekoniunk­
tury jest nie do utrzymania, 
dlatego że ten kapitał po pro­
stu wraca do siebie. W  efek­
cie mamy recesję, bo państwo 

nie ma wystarczająco dużo w łasne­
go kapitału, by podtrzymać tempo 
wzrostu.
W spo m n ia ł pan o cyklach: po kry ­
zysie zaw sze nadchodzi popraw a. 
W ięc m oże rządy nie pow inny po­
magać bankom ?
-  Banki są specyficznymi przedsię­
biorstwami*. Nawet jeśli wielu ludzi 
boli upadek polskich stoczni, banki 
są instytucjami zaufania publiczne­
go -  a stocznie nie. N ietrudno so­
bie wyobrazić czarny scenariusz, 
że jakiś bank staje się niewypłacal­
ny, choćby tylko na podstawie plo­
tek o jego trudnej sytuacji. Ludzie 
ustawiają się w  kolejce po swoje de­
pozyty, a bank musi ściągać środ­

ki z rynku. Jeśli nie potrafi i nie otrzyma pomocy 
z zewnątrz, to musi upaść. Upadek jednej instytucji 
łatwo może spowodować panikę i u tratę zaufania 
klientów do wszystkich banków w  ogóle, a to z ko­
lei bardzo poważnie może zagrozić stabilności sek­
tora bankowego i całej gospodarki. Dlatego szybka 
pomoc publiczna, jakkolwiek byśmy potępiali złe 
zarządzanie tymi instytucjami, jest niezbędna. 
Skąd państw a w ezm ą pieniądze dla banków?
-  W  krótkim okresie wzrośnie deficyt budżetowy, 
nawet jeżeli państwa ograniczają się tylko do udzie­
lania gwarancji. Oczywiście w  ostatecznym rozra­
chunku zapłaci za to podatnik. N atomiast ten po­
datnik, mimo że będzie zaciskał zęby, powinien też 
mieć świadomość, że gdyby państwo w tym kry­
tycznym momencie nie wkroczyło, to praw dopo­
dobnie nie miałby nawet czym zgrzytać.
Dlaczego w łaśnie  W ęgry  są ty m  krajem  naszego  
regionu, k tó ry  najbardziej dziś cierpi?
-  To pokłosie poważnych błędów politycznych 
z ostatnich lat. Węgierski wzrost gospodarczy nie 
wynikał ze zdrowych fundamentów ani ze wzrostu 
konkurencyjności, lecz był pompowany przez defi­
cyt budżetowy, który w 2006 roku sięgnął niemal 
10 procent węgierskiego PKB. Jeśli deficyt jest fi­
nansowany przez najbardziej spekulacyjny kapi­
tał krótkoterminowy, to wówczas gdy kapitał ten 
zaczyna wracać do domu, waluta traci grunt pod 
nogami. Trochę jak  w  bajce o strusiu pędziwiatrze, 
waluty krajów o nadmiernych deficytach są jak ko­
jot, który biegnie, próbując złapać ptaszka. Nieste­
ty, wybiega nad przepaść i choć jeszcze przez chwi­
lę próbuje przebierać nogami, zaraz runie w  dól. 
Tak to wygląda na Węgrzech, ale kraje bałtyckie, 
gdzie kurs walutowy jest sztywny, są w  jeszcze gor­
szej sytuacji. Tam recesja już się zaczęła.

Słuchaj też „W iadom ości" R a d i o Z & f
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Czujesz pociąg do dużych pieniędzy, 
ale nie chcesz długo czekać na zyski? 3-miesięczna 
Lokata Nowa Lokomotywa zapewni Ci bardzo 
wysokie oprocentowanie w krótkim czasie.

Stałe oprocentowanie lokaty to imponujące 
9% w skali roku. Wystarczy tylko 500 złotych.

P o l b a n k  E F G
po prostu po ludzki

Lokata Nowa Lokomotywa 
Twoja kolej na wysokie zyski
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2 . Stany Zjednoczone
W aszyng ton  n ie  d o p u śc i 
do tego, żeby broń  
z  „F a in y "  t ra f i ła  w  ręce 
so m a lijs k ich  is la m is tó w , 
i p rzym kn ie  oko na to , 
że t ra f i  ona  do S u danu  
P o łu d n io w e g o

Wybuchowe 
skarby PIRACTW O MACIEJ JARKOWIEC

1. Ukraina
O fic ja ln ie  
w ye ksp o rto w a ła  
33 czo łg i do  Kenii. 
D o ku m e n ty  
suge ru ję , 
że fa k tyczn ym  
odb io rcę  je s t 
Rzęd S udanu  
P o łudn iow ego . 
S ta te k  z  b ron ię  
p o rw a li so m a lijs cy  
p ira c i

Trzy wojny domowe, terroryści Al-Kaidy, 
ludobójstwo i zawłaszczenie łowisk. Jede 
porwany statek i mnóstwo zamieszania

en

Zatoce Adeńskiej łupem  pi­
ratów  pada średnio siedem 
statków miesięcznie. Zazwy­
czaj bandyci zgarniają liczo­
ny w  milionach dolarów okup 
i znikają w  otchłaniach pogrą­

żonego w  anarchii somalijskiego in te­
rioru. Porwaniem z końcem września 
ukraińskiej jednostki MV „Faina” pły­
wającej pod banderą Belize wywoła­
li jednak  bezwiednie międzynarodową 
aw anturę. Wyjaśniamy i pokazujemy, 
o co w  tej awanturze chodzi.

0 fll-Iiaidę...
Gdy okazało się, że ładunek uprowadzo­
nego statku to 33 czołgi T-72, wyrzutnie 
granatów  i tysiące sztuk amunicji, naj­
szybciej zareagowały Stany Zjednoczone. 
Amerykanie bez zwłoki wysłali do Zatoki 
Adeńskiej kilka jednostek marynarki wo­
jennej, których załogi bez przerwy obser­
w ują porwany statek. Potem w  kierun­
ku wybrzeża Somalii ruszyły okręty ro­
syjskie, a na samym końcu o pomysłach

ce muzułmańskich bojówek sponso­
rowanych przez największego wroga 
Ameryki.

stworzenia antypirackiej floty zaczęto 
dumać w  Unii Europejskiej.

Wojna, bezprawie, miliony uchodź­
ców, gwałty, głód, katastrofa hum a­
nitarna -  somalijski bigos bulgocze 
na ogniu już od dwóch dziesięcioleci, ale 
od 2006 roku wzbudza szczególne zain­
teresowanie USA. Za broń chwyciły tam  
wtedy rozliczne grupy islamistów. Pie­
niądze na broń zapewnia im Al-Kaida. 
Siły rządowe próbują opanować powsta­
nie przy wsparciu armii sąsiedniej Etio­
pii. A ta wkroczyła do Somalii z błogosła­
wieństwem Amerykanów.

-  Nawet gdyby piraci zdecydowali się 
na  współpracę z silami powstańczymi, 
to nie ma logistycznej możliwości roz­
ładunku czołgów w tym rejonie -  m ó­
wi nam  Alex Vines, dyrektor sekcji afry­
kańskiej w  londyńskim Chatham House. 
-  Ale cała masa lżejszej broni i tony amu­
nicji byłyby dla powstańców nie lada ką­
skiem.

USA zareagowały więc ekspreso­
wo, żeby broń z „Fainy” nie trafiła w  rę-

0 podział Sudanu...
BBC dotarło do papierów przewozowych 
„Fainy”, z których wynika, że faktycznym 
odbiorcą wyeksportowanej z Ukrainy bro­
ni nie jest Kenia, jak  wcześniej sądzono, 
ale nieformalny Rząd Sudanu Południo­
wego (GOSS). Kenijczycy odgrywali w  tej 
transakcji jedynie rolę pośrednika, ja ­
ko że GOSS, nie będąc formalnie rządem 
państwa, nie ma prawa kupować broni.

Wojna między zamieszkaną przez 
ludność pochodzenia arabskiego Półno­
cą a etnicznie afrykańskim Południem 
trwała w  Sudanie od 1983 do 2005 ro­
ku i była jedną  z najkrwawszych i naj­
dłuższych w  drugiej połowie XX wieku 
-  kosztowała życie dwóch milionów lu­
dzi. Trzy lata tem u dzięki międzynaro­
dowej mediacji podpisa­
no porozumienie pokojo­
we. Przyznaje ono Połu­
dniu autonom ię i zakła­
da, że w  2011 roku odbę­
dzie się referendum, które 
zdecyduje o tym, czy na­
stąpi podział kraju. Inny 
punkt układu mówi o tym,

3 . Kenia
Pom aga
Sudańczykom  j 
z p o łudn ia  -  W  
w  dokumentach 
ja ko  im poi er 
ukra ińsk ie j broni, i 
bo nieformalny M  
S udanu Południc^ 
nie m a prawa jej 
kupow ać
4 .  Etiopi.- 
Za zgoda USA 
w sp ie ra  rz id boni 
w  w o jn ie  z A l-M
5 . Sudan  
Referendum  
m a zdecydować - 
po łudn iow a częc;

kra ju  od łg  zy sit 
od Północ/- krc- 
P o łudn ia  kupuje 
broń  na U raink 
żeby się wzmoc- 
na wypadek gdy- 
P ó łnoc nie chcid
zaakceptować 
w yn ikó w  refererre-
6 . Som alia
P irac i grasuję 1 
na m orzu -  Por!j '  
zdjęcie, które sc' 
z ro b ili podczas _ 
p o rw a n ia
-  a na lądzie I 
w o jna między 
a rm ią  rzędowe 
a islam istam i

7. C śnina M a la kka
Do . r/dawna by ła  rów nie  
p/e,1 zpiecznym re jonem  
jak rtoka Adeńska.
Dzi w spółpracy  
pan : :w  z tego regionu  

■owadzeniu 
skon dynowanych  
poi, di i o rgan izow an iu  
och , nianych konw o jó w  

ało się o panow ać  
pi- iwo. Na zd jęc iu :
Mc ska po lic ja  w odna  
zal mu/e p ira tó w  
u ■ -rzezy T a jland ii

że strony powstrzymają się od do- 
zbrajania swoich armii.

Na pierwszy rzut oka Kenia, umoż­
liwiając Południu zakup ukraińskich 
czołgów, działa wbrew porozumieniu, 
które sama wynegocjowała, i naraża 
się na poważne dyplomatyczne kon­
sekwencje. Alex Vines uważa jednak, 
że twierdzenia, iż rząd w Nairobi dzia­
ła na w łasną rękę lub jedynie w  poro­
zumieniu z Kijowem, są naiwne.

-  Sądzę raczej, że broń trafia 
do Sudanu Południowego za przyzwo­
leniem możnych tego świata -  mówi.

Nasz rozmówca przypomina, że 
Stany Zjednoczone niejednokrotnie 
udzielały Sudanowi Południowemu 
różnorakiego wsparcia. Według nie­
go Waszyngton chce powiększać arse­
nał Południa, bo to zniechęca Północ 
do wojny i jest jedyną szansą na poko­
jowy podział Sudanu.

0 głowę Al-Baszira...
W lipcu prokurator Międzynarodowe­
go Trybunału Karnego postawił prezy­
dentowi Sudanu zarzut sterowania lu­
dobójstwem w  Darfurze, zbuntowa­

nej prowincji na zachodzie kraju. Ma­
teriał dowodowy trafił do sędziów try­
bunału, którzy zdecydują, czy postawić 
Al-Baszira w stan oskarżenia i rozesłać 
za nim listy gończe. Jeśli tak by się sta­
ło, byłby on pierwszą urzędującą gło­
wą państwa sądzoną przed trybuna­
łem. Anonimowy przedstawiciel GOSS 
komentował dla BBC: „Chartum nie 
podnosi krzyku w  sprawie ukraińskiej 
broni dla Południa, bo Al-Baszirowi 
zależy na międzynarodowym milcze­
niu w  sprawach Sudanu”.

0 ropę...
Abyei to miasto, a zarazem bogaty 
w  złoża ropy region w  środkowej czę­
ści kraju. To właśnie ten obszar -  du­
żo bardziej niż skomplikowane kwe­
stie etniczne i religijne -  jes t dziś ko­
ścią niezgody między Południem 
a Północą. Już po podpisaniu poro­
zumienia w  2005 roku regularnie do­
chodziło tu do potyczek między ar­
mią rządową i siłami autonomii. Cią­
gle nie m a jasności, czy tutejsze pro­
wincje wezmą udział w  referendum 

' za trzy lata. To głównie z powodu ro­
py Północ nie chce zgodzić się na se­
cesję Południa. Jeśli broń z „Fainy” 
trafi ostatecznie do Sudanu, to ewen­
tualna wojna, w  której zostanie wyko­
rzystana, będzie wojną o ropę.

nowe domy i kupuje luksusowe sa­
mochody. Piraci są bezkarni, mają 
swoich ludzi w  administracji regio­
nu, większość pochodzi z tego same­
go klanu co prezydent przejściowego 
rządu Somalii Abdullahi Yusuf.

0 ryby...
Tak z kolei uważa Sugule Ali, kapi­
tan  piratów, który chętnie rozmawia 
z mediami przez telefon satelitarny, 
stojąc na mostku porwanego przez 
siebie statku. -  Byliśmy rybakami 
-  opowiada. -  Ale obce kutry prze­
trzebiły nasze łowiska, zniszczyły sie­
ci, zatruły wodę. Jeśli świat przesta­
nie nas krzywdzić i okradać, my prze­
staniemy porywać statki i wrócimy 
do naszej pracy -  zapewnia.

Jednak przebranżowienie z rybo­
łówstwa na piractwo nastąpiło w  tym 
rejonie na dobre i trudno sobie wy­
obrazić, by obietnica Alego mogła się 
ziścić. Według danych Międzynaro­
dowego Biura Morskiego od począt­
ku roku u wybrzeży Somalii piraci za­
atakowali 63 statki, z których 27 upro­
wadzili. W ich rękach nadal pozostaje 
12 jednostek i 279 marynarzy. W ro­
ku 2007 zyski z piractwa w  Puntland 
osiągnęły 30 milionów dolarów.

Nadmorskie miasteczko Eyl ży­
je z piractwa. W  ataku na przepływa­
jące przez zatokę statki bierze udział 
nie więcej niż 10 uzbrojonych po zę­
by mężczyzn, którzy nadpływają znie­
nacka na superszybkich łodziach mo­
torowych. Ale przy pilnowaniu i kar­
mieniu załóg pracują setki osób. Gan­
gi mają też swoich prawników i księ­
gowych. Eyl rozkwita -  buduje się

Co dalej?
Na pytanie, czy nie boi się konfronta­
cji z marynarką wojenną USA, kapi­
tan  Sugule Ali odpowiada bez waha­
nia: „Umiera się tylko raz”. Alex Vines 
twierdzi jednak, że piraci dogadają 
się w  końcu z ukraińskim nadawcą 
co do okupu.

-  Gdy statek zostanie odzyska­
ny, powinien popłynąć z powrotem 
na Ukrainę, gdzie śledztwo ustaliło­
by faktycznego odbiorcę broni -  m ó­
wi. -  Wątpię jednak, że tak się sta­
nie. Kenia przyjmie czołgi i gdy spra­
wa ucichnie, wyśle je  do Sudanu Po­
łudniowego.

Tillmann Kratz, konsultant do 
spraw morza z największego na świe­
cie towarzystwa reasekuracji Mu- 
nich Re Group, uważa, że po kryzysie 
z „Fainą” nastąpi zacieśnienie mię­
dzynarodowej współpracy w  Zatoce 
Adeńskiej.

-Niemcy, Francja czy Stany Zjed­
noczone mają tam  swoje patrole 
-  mówi „Przekrojowi” -  ale ich dzia­
łania nie były do tej pory skoordyno­
wane. Spodziewam się, że teraz to się 
zmieni. Przykład cieśniny Malakka, 
gdzie współpraca państw  regionu 
zlikwidowała piractwo, jest budują­
cy. Zatoka Adeńska jest jednak geo­
graficznie i politycznie trudniejsza 
do opanowania i przepływa tędy aż 
16 tysięcy jednostek rocznie -  kończy.

Na razie piraci dalej robią swoje 
-1 0  października, niezrażeni blisko­
ścią amerykańskich i rosyjskich okrę­
tów, porwali grecki tankowiec che­
miczny z 20 członkami załogi na po­
kładzie. □
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Żeby utrzymać się przy władzy 
politycy ulegają szantażowi 
banków. Ekonomista Robert 
Gwiazdowski tłumaczy jak 
demokracja stała się onarą 
systemu finansowego

Czy w  tych  krajach, w  których państw a p rze ję ły  o d p o ­
w iedzia ln ość za  w ie le  banków , czyli ku p iły  ich udzia ły , 
zap łac iły  a lbo zap łacą za  ich s tra ty  p ien iędzm i p o d a t­
ników, m am y do czynien ia ze zm ianą  u s tro jó w  z d em o ­
kracji na bankokrację?
-  Od daw na mam y do czynienia z bankokracją, nie tylko 
w  tych krajach. Bankokracja istnieje od m om entu, kiedy 
ostatecznie odeszliśmy od pieniądza...
...w ym ien ia lneg o  na z ło to .
-  Tak. Początek tego procesu to konferencja w  Breton 
Woods, po której wymienialny na  złoto został tylko do­
lar, a  koniec tego procesu to 1971 rok, kiedy Nixon oświad­
cza, że Stany Zjednoczone zbankrutowały, i nikt się tym nie 
przejmuje specjalnie, znika z dolara napis „wymienialny 
na złoto”, a pojawia się, że to „oficjalny, legalny środek płat­
niczy Stanów Zjednoczonych”. Wtedy rozhulała się na do­
bre bankokracja.
Chyba m ieliśm y fa zy  bankokracji. N ajp ierw  państw a i ich 
w ładze ustawodawcze niejako pod dyktando albo za na­
m ow ą banków  ta k  konstruow ały prawo, ie b y  banki były 
n a jbard zie j u p rzyw ile jo w an ym i w ie rzyc ie lam i na św ie ­
cie, żeb y państw o  z  a u to m a tu  ścigało w ie rzyc ie li ban­
ków. W  Polsce ten  etap  m ie liśm y w  po łow ie la t 9 0 .
-  Nie. U nas pierwszym przejawem bankokracji jest usta­
w a o uregulowaniu stosunków kredytowych z grudnia 
1989 roku. Z pakietu Balcerowicza. Ona napędziła klien­
tów Samoobronie i różnym radykałom, bo w  miejsce do­
tychczasowej doktryny, przewodniej roli klasy robotniczej, 
postawiła doktrynę przewodniej roli systemu bankowe­
go, systemu finansowego. W  nocy w  sposób niewynikają- 
cy z normalnych relacji między bankiem a klientem, tylko 
w  drodze ustawowej, nastąpiła zmiana oprocentowania do­
tychczasowych kredytów. Tak robić nie wolno było, ale jed­
nak zrobiono, dlatego że panuje co? Bankokracja.

R o z m o w a  odbyła  się 15 p a ź d z i e r n i k a  2008 roku  w Wars: auiie

P o te m  m ie liś m y  ko lejny e tap , jeś li chodzi o ściganie, karanie d łużn ików  
banków, od ta m te g o  czasu żaden pryw atny w ierzyciel nie je s t ta k  up rzy­
w ile jow any ja k  banki i rynki finansow e.
-  A wcześniej banki naudzielały wielu głupich i niespłacalnych kredytów, 
my już ten etap przeszliśmy, Amerykanie mogli się od nas uczyć. I wtedy mie­
liśmy kolejną ustawę o bankowym postępowaniu upadłościowym, w  wyni­
ku którego wierzytelności banków w stosunku do ich klientów uregulowano 
w  sposób szczególny. Nasze banki przejmowały -  tak jak dzisiaj rządy amery­
kańskie i  europejskie przejmują udziały w  bankach -  aktywa przedsiębiorstw, 
którym udzielały kredytów. Więc znowu można powiedzieć, że byliśmy w  la­
tach 90. prekursorem dzisiejszych zachowań innych krajów. Banki zostały po­
traktowane po raz drugi w  ciągu kilku lat w  sposób uprzywilejowany.
A  potem  jeszcze tra fiły  im  się jak ieś cudowne prezenty?
-  Potem państwo uznało, że bank jest wierzycielem szczególnym, że jego wie­
rzytelności mają pierwszeństwo przed wszystkimi innymi wierzytelnościami, 
bo jak wiadomo, panuje co? Bankokracja. Już baron Rothschild powiedział: daj­
cie mi kontrolę nad pieniądzem, a  przestanie być ważne, kto stanowi prawo.
Skoro m am y bankokrację , to  w łaściw ie  za co płacim y w  bankom ?
P rzecież teo re tyczn ie  banki pow inny zarabiać na ryzyku , ale p o ­
noszą je  d z ięk i p o lity ko m  w  znacznie ograniczonym  stopn iu , 
a m y za to  płacim y w  odsetkach, prow izjach.
-  Przecież już Karol Marks pisał, że mamy do czynienia z wyzyskiem, 
więc jak  patrzę na to, co bankowcy narobili w  ciągu ostatnich kilku 
lat, to sobie myślę, że może miał w tym trochę racji.
Będziem y w  bankokrację brnęli dalej?
-  Teraz to już nie ma wyjścia i banki to mówią politykom: nie 
macie wyjścia!
Czyli zw yk jy  ludzki szan taż.
-  Tak jest. Wciągają państwa, a więc podatników, do swojej gry.
Zapominamy, że nie dlatego ojciec bił syna, że grał, tylko za to, 
że chciał się odegrać. I europejscy, amerykańscy politycy da­
ją  się bankowcom nabrać, zapominając o naukach ojca. Im się 
wydaje, że jak  teraz dadzą bankom pieniądze wytransferowane 
z kieszeni podatników, to następnym razem już się wszystko uda 
uregulować. Hasło dzisiaj brzmi: „Więcej regulacji!”. Państwo 
da, państwo będzie kontrolowało. Czyli kto? Czyli urzędnik pań­
stwowy! Urzędnika bankowego zastąpi urzędnik państwowy. Cały 
dowcip polega na  tym, że bardzo często ten urzędnik państwowy 
wcześniej był urzędnikiem bankowym, a ten, który teraz jest pań­
stwowy, to w przyszłości będzie chciał być urzędnikiem bankowym.
M o że  w ięc pow inn iśm y w  w yborach powszechnych w ybierać nie  
posłów, ty lko  dyrektorów  banków?
-  Nie przejdzie. System wybierania władzy finansowej jest bardzo po­
dobny do urzędniczej. Czy do wyobrażenia jest, że jakiś Rothschild, je ­
śli jest właścicielem pakietu kontrolnego swego banku, zatrudnia pre­
zesa za sto milionów dolarów rocznie? Przez łeb by mu to nie przeszło!

B A N K O
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Bankowcy 
zarządzali 
nie swoimi 
pieniędzmi 

tak samo jak 
urzędnicy 
państwowi

Urzędnicy bankowi znaleźli się w  sytuacji urzędników pań­
stwowych, zarządzali nie swoimi pieniędzmi w taki sam spo­
sób jak urzędnicy państwowi. Niekontrolowany, bo tak na­
prawdę w wielkich korporacjach to zarządy i rady nadzorcze 
kontrolują się same, nawzajem i tylko z tego powodu, że ma­
my do czynienia z własnością społeczną na giełdzie. W No­
wym Jorku nie ma kontroli właścicielskiej.
W łaścicielstwo je s t rozproszone na ty le , że nie istnieje?
-  Czyli jest socjalizm.
Korporacje, banki, spółki g ie łdow e m uszą raz do roku  
ogłaszać w yn ik i, w yd a tk i. Iluzoryczne je s t m oje przeko­
nanie, że to  kontrola?
-  Budżety, bilanse są oczywiście dostępne, ale tak napraw­
dę nikt nie wie, co się kryje pod poszczególnymi pozycjami.
Na przykład taka pozycja long imestments, czyli inwestycja 
długoterminowa, która figuruje dzisiaj w  bilansach wielu 
przedsiębiorstw amerykańskich i europejskich, kosmicznych 
wręcz wielkości. Istnieje dosyć duże ryzyko, że pod tym pięk­
nie brzmiącym tytułem kryją się może jakieś obligacje Fan­
nie Mae albo Freddie Mac, albo jeszcze inne prawie zban­
krutowane instytucje finansowe. To powoduje, że piekielnie 
ważna jest rola audytora. Tylko...
...a u d y to rzy  to  te ż  w ie lk ie  korporacje pełne obrotowych  
urzędników?
-  Właśnie, i zamieniają się ze sobą, raz są tu, raz są gdzie in­
dziej. Na przykład mamy taką sytuację: po upadku Enronu 
wybuchł jeden wielki skandal i tak już miało nie być! Pytam:

kto byl audytorem? Czy czasem nie Lehman Brothers, bank 
dziś w  opałach? I znowu dochodzimy do istoty kapita­

lizmu, wolnego rynku. Jak pierwsi osadnicy przyjeż­
dżali do Stanów Zjednoczonych budować kapitalizm, 
to budowali go z Biblią w  ręku. I to był prawdziwy 
kapitalizm, był właściciel, który podejmował decy­
zje, ryzykując swoim własnym majątkiem.

D zisia j w  am erykańskich hotelach, podobnie  
ja k  w  w iększości hoteli na świecie, w  których  
m ieszkają b iznesm eni, zaw sze w  szufladzie  
je s t Biblia.
-  Oni nie czytają nawet Adama Smitha.
A co dopiero Biblię! A ten facet pisał tyle lat 
temu, że kapitalizm zaczyna się od dawania. 
Trzeba coś wyprodukować, coś dostarczyć 
na rynek. Moja zdolność do konsumpcji jest 
taka jak moja zdolność do produkcji. Gene­
ralnie moja zdolność kredytowa opiera się 
na tym, co ja  mogę komuś dać. Mogę kupić 
u  pana redaktora tyle „Przekrojów”, za ile 
ktoś inny kupi moich usług doradczych.
Chyba że bank da panu kredyt i w tedy  
m oże pan kupić 10 razy w ięcej.
-  Nie mogę, nie powinienem dostać te­
go kredytu. Kłopot polega na tym, że sko­
ro odeszliśmy już ostatecznie od standardu 

złota, to w  systemie bankowym moje zobo­
wiązanie do spłaty kredytu staje się aktywem 
banku, na podstawie którego bank może 
udzielać innych kredytów. Przez pewien czas 
banki szacowały ryzyko. Cały system ubez­
pieczeniowy, anglosaski, opierał się przez la­
ta na modelu transakcji z kawiarni Lloyda, czy­
li indywidualizacji tyzyka. Alternatywnie roz­
wijał się model tak zwanych ubezpieczeń al­
pejskich, kontynentalnych, niemieckich, gdzie 
najistotniejszym elementem byl solidaryzm.
I co się stało? Otóż na Wall Street zapanowa­

ła moda na statystykę, nie było indywidualizacji 
ryzyka, były operacje czysto matematyczne. —>
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> A zdolność kredytowa Ik­
sa, Igreka, Iksińskiego, Mali­
nowskiego nie jest taką sam ą 
średnią statystyczną. I dopóki 
kapitalizm anglosaski o tym 

pamiętał, rozwijał się zdecydowanie szybciej i gospo­
darki tych państw rozwijały się zdecydowanie szybciej 
niż solidarystyczne gospodarki europejskie. Nieszczę­
ście pojawiło się wówczas, gdy Amerykanie wzięli so­
bie statystyków, którzy postanowili przełożyć rozwią­
zania statystyczne na ekonomiczne. No i się zawaliło. 
A teraz, kiedy rządy Stanów Zjednoczonych, Anglii, 
Francji, Niemiec i innych krajów używają pieniędzy 
podatników, czy właściwie zmuszają do zadłużenia 
się podatników wobec banków, czy to  może opano­
wać sytuację? I czy podatnicy mają tyle pieniędzy, 
żeby za to  zapłacić?
-  Po pierwsze, ani podatnicy nie zadłużają się w ban­
kach, ani rząd nie zaciąga długu u podatników, tyl­
ko po prostu zabiera i już. Może zabierać na kilka 
różnych sposobów: zabrać to, co podatnicy już m a­
ją , w  sposób bezpośredni, a  drugi sposób to inflacja, 
czyli druk pustego pieniądza. Tak się akurat złożyło, 
iż nie dość, że dolar przestał być wymieniany na złoto, 
to od pewnego czasu nie wiadomo, ile rząd USA tych 
dolarów wydrukował.
Dlaczego nie wiadomo?
-  Bank centralny przestał podawać takie informacje. 
A  polski bank centralny podaje, ile wydrukował zło­
tych?
-  Nie. To jest wiedza tajem na. Ekonomia, generalnie 
rzecz biorąc, jest prosta. Adam Smith -  wrócę do pa­
trona naszego instytutu -  pisał, że coś, co jest norm al­
ne w  życiu ojca każdej rodziny, nie może być nienor­
malne w  życiu dużego królestwa. Tymczasem pojawili 
się tacy czarodzieje jak  aftykańscy zaklinacze deszczu, 
którzy powiedzieli: nie, to nie jest takie proste. Cała 
ta  mikroekonomia, ten producent scyzoryków, kar­
tofli nie jes t ważnym modelem, najważniejsze jest to, 
co dzieje się w  tej wirtualnej ekonomii, w  makroświe- 
cie. I tylko „oni na tym się znają”. Mówią wodzom ple­
miennym, czyli politykom, że tylko oni potrafią tak za­
kląć ten deszcz dolarów, euro, żeby manipulować po­
pytem. Wszystko zaczęło się od tego, że Keynes powie­
dział politykom: jak  nie chcecie marksizmu, to m u­
sicie dać ludziom do ręki instrum enty pozwalające 
uniknąć kryzysu nadprodukcji, a tym instrum entem  
jest konsumpcja pobudzona pieniądzem, nawet kosz­
tem inflacji.
Czyli zagregowany popyt.
-  Tak. Czyli co? To mniej więcej jak statystyczna zdol­
ność kredytowa. Nie wiemy, jaka jest zdolność kredy­
towa konkretnej osoby, której udzielamy kredytu, wy­
chodząc z założenia, że statystycznie to się jakoś da 
ładnie spakować. Przecież tak  funkcjonował tynek 
kredytów hipotecznych w  Stanach Zjednoczonych. 
Przyjęto, że statystycznie rzecz biorąc, większa część 
długu będzie spłacana, a tylko mniejsza nie będzie 
spłacana, więc papiery, które na tej podstawie zostały 
wyemitowane, będą warte odpowiednio dużo. 
Wróćmy do naszej bankokracji. Urzędnicy banko­
w i i urzędnicy państwowi wymienili się aktyw am i 
i stratam i na taką skalę, że już będzie to  ustrój pa­
nujący?
-  Myśmy dzisiaj wpompowali w  rynki finansowe 
prawdziwe pieniądze zabrane podatnikom, zastępu­
jąc w irtualne pieniądze wykreowane przez te rynki. 
I czekamy, jaka będzie reakcja.

Banki wciągają 
państwa, a więc 

podatników, 
do swojej gry.

A politycy dają im się 
nabrać

ROBERT
GWIAZDOWSKI

Wszyscy zapomin; j ą  

o tym, że nie dlate jo 
ojciec bił syna, 
że grał, tylko 

za to, że chciał si > 
odegrać

Czyja?
-  Gospodarki. Jak rządy europejskie oświadczyły, że dadzą bilion euro bankom, to tej. o sa­
mego dnia była euforia na giełdach!
Czyli tych samych zaklinaczy deszczu, k tó rzy  wcześniej ka tastro fę  w yw oła li.
-  Dokładnie. Ale przecież na tym polega ten system. Istotna jest masa, masa jest vaż- 
na  właśnie dla tamtych magów. Jeżeli odpowiednio dużo ludzi zacznie kupować te i ccje, 
to co trzeba zrobić? Sprzedać swoje. Ludziom się wydaje, że tam  inwestują, bo tak iir mó­
wią doradcy inwestycyjni, ale oni grają. Gra polega na tym, że ja  obstawiam, czy jeszc; 1 bę­
dzie rosło, czy spadało. Jak będzie rosło, wygrałem, jak  spadnie, przegrałem -  czert one. 
Wielu ludzi ucieka z giełdy w  dołku, ten dołek jeszcze pogłębiając, zapominając, że kędyś 
będzie górka nowa.
M o że kiedyś ju ż  nie będzie następnej górki?
-  Jeżeli nie stworzymy mechanizmu naturalnej reprodukcji, to nie będzie.
Reprodukcji graczy?
-  Siebie. Cała ekonomia popytowa opiera się na przeświadczeniu, że zawsze będzie się ro­
dziło więcej dzieci, niż umierało dorosłych. Więc można manipulować globalnym popytem, 
przerzucając część zobowiązań na nasze dzieci, które przerzucą część zobowiązań na swoje 
dzieci. Kłopot polega tylko na tym, że to przeświadczenie wzięło w leb. Wzięło w leb w tych 
państwach, które wprowadziły system bezpieczeństwa socjalnego.
Bez sensu przedłużając życie ludzkie?
-  Zniechęcając ludzi do mnożenia się. Dziś w  Europie, a w  Polsce szczególnie, główny] i po­
datkiem, który dostarcza środków budżetowi państwa, jest opodatkowanie pracy. L dzie 
w wieku produkcyjnym są równocześnie w wieku reprodukcyjnym, szczególnie na począt­
ku. Młodzi zarabiają mniej, bo dopiero wchodzą na rynek pracy, dopiero budują swo e ka­
riery. I takim ludziom zabiera się, licząc z jednej strony, do 65 procent, a licząc z drugiej, na­
w et 80 procent ich wynagrodzenia. Więc ci młodzi ludzie znajdują się w  dosyć dziwr :j sy­
tuacji, bo z jednej strony potrzebują mieszkań, ale ich nie mają. Powinni kupić, ale ich zdol­
ność kredytowa jest ograniczona. I ten człowiek, któremu państwo co miesiąc zabiel i tyle 
pieniędzy, m a kłopot z mieszkaniem, więc m a również kłopot ze zrobieniem dzieci. I ifzieci 
nie ma. I przeświadczenie wzięło w łeb.
M o że  u nas jeszcze nie, bo nasze banki m ają w yśm ien ite  w yn iki finansow e?
- 1 pytam, czy to dobrze, czy źle, że instytucje finansowe mają takie wyniki?
To św iadczy o ty m , że ży ją  w  inkubatorze stw orzonym  przez ustawodawcę.
-  Przez ustawodawcę przy swoim udziale. Ale w  realu gospodarczym takich zwrotów z in­
westycji,jakie mają banki, nie ma. Wyniki tych banków są wirtualne.
N ie m a tych p ieniędzy?
-  Ich aktywem jest zobowiązanie kredytobiorcy do spłaty kredytu.
A te  przepastne se jfy?  N ie m a ta m  tych pieniędzy?
-  W  Breton Woods w  1944 roku zaczęliśmy, a w  roku 1971 zakończyliśmy przechodzenie 
od pieniądza do tak zwanego pieniądza fiducjamego. Pieniądz fiducjamy oparty jest na za­
ufaniu. Więc nie mówmy, że w  bankach nie m a pieniędzy, bo może się to zaufanie zała­
mać. Gospodarka oparta na popycie ma taką cudowną właściwość, że im głębiej wierz)®) 
w  to, że jest cudownie, tym jest cudowniej. Kłania się Kubuś Puchatek: im bardziej królicz­
ka szukał, tym bardziej go nie było. Więc jak byśmy chcieli tak bardzo tych realnych pienię­
dzy szukać w  bankach, tym bardziej by ich tam  nie było. Stąd politycy nie wyobrażają so­
bie krachu banków. A banki nie wyobrażają sobie, żeby politycy mogli ich odciąć od cyc!® 
podatników.
A co by się s ta ło , gdyby nie w pom pow ano tych pieniędzy w  banki? Zaklinacze desze*11 
potraciliby pracę i m ają tk i, m oże część ludzi straciłaby oszczędności, ale m oże na dłu* 
szą m etę  przyw rócilibyśm y k ap ita lizm ?
-  Liczyłem na  to, że tak się stanie. Myślałem: krach spowoduje, że zaczniemy się zastana 
wiać, czy to, co zbankrutowało, to rzeczywiście był kapitalizm, gospodarka wolnorynko"a 
Bo moim zdaniem nie. Ale, niestety, orkiestra na  bankowym „Titanicu” zagrała tak gl°s 
no, że glosy rozsądku, również w Kongresie amerykańskim, zostały zagłuszone. Trochęta* 
jak  w  starym żydowskim dowcipie: Salcie pyta Mośka, dlaczego on spać nie może. Mos® 
mówi: „Salcie, bo pożyczyłem od naszego sąsiada dużo pieniędzy i nie m am  z czego o
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dać”. vięc Salcie podeszła do okna, otworzyła je i krzyczy: „Icek! Mosiek ci nie odda 
pien: Izy!” Odwraca się i mówi: „Wracaj, Mosiek, do łóżka, teraz to już jest jego pro­
blem Tak zrobili bankowcy z Wall Street -  zaczęli wrzeszczeć do podatników: „Tra- 
gedi ragedia”, żeby ich problem stał się problemem podatników. A widziałem taką 
pięt: ą demonstrację na Wall Street z pięknym transparentem, na którym było napi­
sane jumpfackers.
Czy ’
-  „S: czcie, sukinsyny”. Nie posłuchali tej rady i poprosili polityków o nasze pienią­
dze rmalnie urzędnik korporacyjny, bankowy musi się postarać o pieniądze akcjo- 
nar sza czy depozytariusza. A urzędnik państwowy, czyli kumpel albo były kumpel, 
albi rzyszły kumpel z rynków finansowych -  patrz pan Paulson, który przez 11 lat 
praw vał w banku Goldman Sachs -  może wysłać do podatnika poborcę podatkowe­
go, ak ten nie daje rady, to policjanta.
Po n wszystkim, co pan powiedział, co pan myśli o nadchodzącej radzie gabi­
net /ej zwołanej przez prezydenta w sprawie kryzysu? O czym będą rozmawia­
li p ydent z premierem?
-  B ą się spierali o to, kto ma większego ptaszka.
Jec' sk. Nie mają nic do zrobienia?
-  C ywiście, mamy do zrobienia kilka istotnych rzeczy, i to bynajmniej niedotyczą-

I-  cyc anków, tylko realnej sfery gospodarczej. Pan minister Szejnfeld ogłosił, że teraz 
to b:-dzie cudownie...

|  Mit ine jedno okienko. Sprawdzało się najlepiej w barach mlecznych.
I  -  Ni . tu jest problem, ale w  pewnej filozofii. Zgodnie z obowiązującym prawem mogę 
I  sta ; z kapelusikiem na  ulicy i zbierać datki. Bezdomny też może tak stanąć na uli- 
I  cy,;v jak bezdomny na wysypisku śmieci znajdzie ostrzałkę do noży i stanie na jakimś 
I  osie u, i wywiesi karteczkę: „Ostrzę, duże 5, małe 2”, to już zgodnie z prawem Szejn- 
I  feld musi to zgłosić urzędowi i się zarejestrować. A jako bezdomny nie może zgłosić. 
|  Bo i ma swojej gminy.
i  -  O nawet nie ma lokalu, a ten jest wymagany. Więc trzeba uwolnić przedsiębior- 
I  czo ludzką. Każdy człowiek ma naturalną skłonność do tego, żeby wyciągnąć z siebie 
I  w p , aodarce podażowej to, co umie robić, żeby mieć co jeść i co wypić. A PKB to są 
I  wic de miliony takich ludzi, którzy coś robią, coś z siebie dają, a nie same tynki finan- 
I  so\ Ib  jest jedno pole do popisu. Drugie -  system finansowy, finansów publicznych. 
I  Mć iliśmy o młodych ludziach i o opodatkowaniu ich pracy. Nie ma dobrych podat- 
I  kóv ą tylko złe podatki albo jeszcze bardziej złe. Ale podatki nałożone na pracę ludzi 
I  wd lżących na rynek pracy są najgorszymi z możliwych. Więc trzeba to zmienić. Na- 
I  we; e trzeba wymyślać, bo jako instytut imienia Adama Smitha zaproponowaliśmy 
I  już 2003 roku przyjęcie rozwiązania, które spowoduje, że ci podatnicy odetchną, bu- 
I  dże de straci, natomiast śtraci sektor finansowy, bankowy.

W kokracji? To niemożliwe!
I  -V śnie.
I  Cz> iełdy mogą się obronić przed urzędnikami? Są jeszcze kapitalistyczne?
I  - K iyś giełda była konkurencyjna dla banków. Po to ją  wymyślili kapitaliści, któ- 
I  rzy i mieli dosyć bankowców. Wymyślili sobie tak: skoro bank nie daje mi pienię- 
I  dzj bo daje mi zbyt drogo, to ja  podzielę się biznesem z kimś innym, kto ma swoje
I  °szt -dności.
I  ygląda na to, że banki opanowały giełdę, odbiły giełdy z rąk kapitalistów.
I  ~ 0  taśnie! A geneza giełdy była antybankowa. Tam szukano pieniędzy od innych 
I  ̂ kcjonariuszy, z którymi dzielono się zyskiem, ale zachowując kontrolę nad przedsię- 
I  1 0 r em, tylko że potem banki uznały: po co walczyć z giełdą, lepiej ją  opanować. 
I  No i różnego rodzaju instytucje finansowe opanowały giełdę, powstał dziś bankrutu- 
I  Wy> wutualny świat. □
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| oja żona nie lubi wywiadów i afiszo­
wania się w mediach. Przed laty za­
warliśmy pakt o ochronie naszej pry­
watności. Układ, by ja k  najmniej mó­
wić o rodzinie. Dopiero ta książka 
po raz pierwszy uchyla drzwi do na- 

. szego prywatnego życia -  pisze Jerzy 
1 S tuhr w  książce „Stuhrowie. Histo- 

pe łzinne”, która w  listopadzie trafi do księgarń.
I alam udział w  powstawaniu tej książki, bo Jerzy 

Stu' potrzebował pomocy w  rekonstruow aniu opo- 
, wie i o swych przodkach. Na rozmowach spędziliśmy 
wie godzin. O pretekst do przywoływania wspomnień 
nie lo trudno. Krakowski dom Stuhrów jest bowiem 
pr; Iziwym muzeum tej rodziny.

(Kc ak i s e rw a n tk a )

W ionie na ścianie wisi obraz Wojciecha Kossaka. 
Do rzego Stuhra trafił jako spadek po ojcu. Ojciec zaś 
do } go w prezencie ślubnym od ciotki, która prowa­
dź w Krakowie sklep w nętrzarski. Pewnego razu, 
a d do się to w  drugiej połowie lat 30. XX wieku, za- 
mó enie u ciotki złożyły siostry Kossakówny: Magda­
lena Samozwaniec i M aria Pawlikowska-Jasnorzewska. 
Aż 'ynęły z zakupów, na  które ich ojciec nie mógł na- 
atar 'yć z płaceniem, ciotka wysłała do Wojciecha Kos­
sak myślnego z pytaniem, czy potwierdza zamówie­
nie r rek.

S ’ry Kossak strasznie się sumitował i przepraszał, 
awi Izięce za anulowanie zamówienia przysłał do skle- 
pu ot az. (...) Pamiętam, ja k  przyszedł do mnie Andrzej 
Wajda i mówi: „Jurku! Jakiego masz pięknego Kossaka!”. 
A ter, iossak w naszej rodzinie to było żelazne zabezpiecze- 
n'ef  nosowe. Rodzice powtarzali, że ja k  dojdzie do kre- 
chy, jak przyjdzie czarna godzina, to sprzeda się Kossa-
a■ Uziśjuż bym go za nic nie sprzedał. To część historii

rodziny.

Nieopodal Kossaka stoi serwantka. Wyrób Stefana 
g kiego ~ ° jca owej ciotki, a jednocześnie pradziad- 

Nrzego Stuhra. Należał do znanych krakowskich rze- 
mu-dników. Był królem kurkowym. Tytuł ten zdobywał 
rzemieślnik, który w  dorocznych zawodach strzelec- 

c 1 Bractwa Kurkowego strącił celnym strzałem ostat- 
j1 °dłamek kura. Portret Iglickiego jako króla wisi do 
Zls w krakowskiej siedzibie Bractwa Kurkowego, a jego 
°Pia w domu Jerzego Stuhra. Domu, dodajmy, kupio- 
yro dzięki spadkowi po dawnej Fabryce Parowej Me- 

DU iglickiego.
(  ‘ Pradziadku tym przetrw ała w  rodzinie anegdota 

J ■ cząca jego małżeństwa. Iglicki zakochał się bez pa­

mięci w ciotecznej siostrze zajmu­
jącej się ujeżdżaniem koni na  wę­
gierskiej puszcie. Rodzina próbo­
wała wybić rodzeństwu z głowy tę 
miłość, ale nie było mocnych. Ze­
zwolenie na  ślub musiał wydać 
sam papież. Czekali na nie rok.

Pradziadek
Stefan
Iglicki
m iał fabryk ę  
m ebli i jed en  
z pięciu  
kabrioletów  
w  K rakow ie 
la t 30 .

(Pradziadkow ie z filiżanki)

W serwantce Iglickiego stoi dziś 
serwis z różowej porcelany. Każ­
da filiżanka ozdobiona jest podo­
bizną drugich pradziadków: An­
ny i Leopolda Stuhrów. Był to pre­
zent, jaki sprawili sobie po prze­
prowadzce do Krakowa z rodzin­
nych winnic w Dolnej Austrii.

-  Od lat zastanawiam się, dla­
czego mój pradziad z młodą żoną, 
z walizką pełną pieniędzy pocho­
dzących z posagu i służbą wsiadł 
w  pociąg i spod Wiednia wyemi­
grował do prowincjonalnego wów­
czas Krakowa -  mówił Jerzy Stuhr, 
gdy przeglądaliśmy różne doku­
menty, listy i zapiski zachowane 
w rodzinnym archiwum. W  koń­
cu doszedł do wniosku, że jego 
pradziad uznał Kraków za miej­
sce spokojniejsze do życia niż sto­
lica CK Monarchii -  i dużo tańsze. 
W  Krakowie stać ich było na ku­
pienie kamienicy, w  której pra­
dziadkowie Stuhrowie otworzyli 
restaurację.

Po wojnie stała się społemow­
ską knajpą Bajka, w  której Jerzy 
Stuhr kręcił jedną ze scen „Wo­
dzireja”. Do rodziny restaura­
cja wróciła dopiero po 1989 ro­
ku. Dziś te pomieszczenia wyna­
jęli bankowi. Do miejsc w Dolnej

Austrii, z których pochodzi rodzi­
na Stuhrów, Jerzy Stuhr dotarł do­
piero kilka lat tem u. Odnalazłem 
dom prababki i je j rodziców -  pisze 
w  książce -  próbowałem win z  win­
nic Schrattenbergu i Wildendum- 
bachu. Ku swemu zdziwieniu odkry­
łem, że wielokrotnie przejeżdżałem 
drogą nieopodal, jadąc do pracy czy 
na narty do Włoch. Zawsze stawali­
śmy w tych okolicach na obiad i czu­
łem się wtedy ja k  u siebie w domu. 
Dopiero po latach odkryłem przy­
czynę: ciągnęło wilka do lasu. Nie­
świadomie wybierałem drogę wio­
dącą przez teren, skąd wywodziła się 
moja rodzina.

Oryginał fotografii, na pod­
stawie której wykonano porcela­
nowy serwis, wisi w  krakowskim 
Teatrze STU. Gdy Jerzy Stuhr wła­
śnie tu  zaczynał karierę artystycz­
ną, każdy z aktorów przynosił coś 
do udekorowania gabinetu dyrek­
tora Krzysztofa Jasińskiego./a wy­
niosłem z  domu portret pradziad­
ków Anny i Leopolda w ciężkiej, zło­
conej ramie.

(D w a  wesela i pogrzeb)

Pradziadkowie Stuhrowie mieli 
trzech synów. Najmłodszy to dzia­
dek Jerzego Stuhra ożeniony z cór­
ką Iglickiego. Ale to  nie on ode­
grał rolę prawdziwego dziad­
ka dla małego Jerzego. Ta przy­
padła w udziale bratu  dziadka 
-  Oskarowi.

Naszą ulubioną zabawą z  dziad­
kiem Oskarem był pogrzeb. Oskar 
m iał ju ż  chyba z  osiemdziesiąt

Prababcia Anna i pradziadek Leopold Stuhrowie przenieśli się po ślubie 
do Krakowa wprost spod Wiednia
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LU D Z I E JERZY STUHR

— > lat, leżał w łóżku i zaczynało się 
od niewinnego stwierdzenia, że jest mu 
ńmno.

-  W  nogach ju ż  umarłem -  mówił.
-  Dziadziu, ja k  w nogach ju ż  umar­

łeś, to zaczynamy pogrzeb na Rakowi- 
cach -  wołałem.

Dziadek najpierw wyliczał, kto bę­
dzie na pogrzeb zaproszony (a znał 
cały Kraków), a ja  w tym czasie świę­
ciłem, okadzałem i ministrowałem  
we wszystkim.

-  Jurunia --w ołał w  końcu dzia­
dek -  czas śpiewać: „O clemens, o pia, 
o dulcis virgo M aria”. Za  duszę świętej 
pamięci doktora Oskara Stuhra.

I  zaczynaliśmy śpiewać. (...) Gdy 
dziś o tym myślę, to uzmysławiam sobie, 
Że właśnie wtedy, podczas tych zabaw, 
odkrywałem z  dziadkiem m it Europy, 
moje szwejkowsko-kafkowskie korze­
nie. Przecież te pogrzeby to był Mrożek 
z  Gombrowiczem razem wńęci. To igra­
nie z  życiem, ze świętościami, to przeko­
nanie, że śmiech może więcej uczyć niż 
moralizatorskie tyrady. To wszystko za­
szczepił we mnie dziadek Oskar.

Był adwokatem . Umeblowanie je ­
go kancelarii stanowi dziś wyposaże­
nie gabinetu Jerzego Stuhra.

W  czasie wojny Oskar trafił jako je ­
den z pierwszych więźniów do Oświę­
cimia. Miał num er 947. Pam iętnik 
Oskara z tego okresu trafił do obo­
zowego archiwum  Auschwitz, a jego

i dopiero ten piąty, w  wieku 80 lat, okazał s ę mi. 
łością jej życia.

Je rz y  Stu h r 
(pierw szy  
z  pra w ej) 
ze swym  
dziadkiem 
Oskarem 
i  ojcem  
Tade­
uszem

fragm enty publikuje w nuk w  książce 
„Stuhrowie. Historie rodzinne”.

Po wojnie dziadek uczestniczył 
w  procesach kapo i interesow ał się 
losem zaginionych w  Katyniu. Jed­
ną  z wdów, które zgłosiły się do n ie­
go po pomoc, była M aria Chorąży. 
O statnia kartka od jej m ęża nade­
szła ze Starobielska w 'lutym 1940 ro ­
ku. Podczas tych wspólnych poszu-

Zabawy z dziadkiem 
w pogrzeb nauczyły 

mnie, że śmiech 
może więcej niż 
moralizatorskie 

tyrady
-----------------1 JERZY STU H R |-----------------

kiwań śladów po poruczniku Chorą­
żym M aria Chorąży i adw okat S tuhr 
tak się do siebie zbliżyli, że w  1946 ro ­
ku wzięli ślub. A jednocześnie wyswa­
tali swoje dzieci: M aria córkę Rysię 
Chorąży, a O skar bratanka Tadeusza 
Stuhra, czyli przyszłych rodziców Je­
rzego. Dwa śluby odbyły się w  tym sa­
mym czasie.

A wszystko w  myśl złotej dewizy 
babci Marii S tuhr primo voto Chorą­
ży: „Kobieta tyle w arta, co te portki, 
które w iszą na  w ieszaku”. Po Oskarze 
m iała jeszcze trzech innych mężów

(G ó rsk a  chata)

Rodzice Jerzego Stuhra wyprowadzili się z K alto­
wa do Bielska-Białej. Rodzinny konflikt inter esów. 
Ojciec był prokuratorem, a dziadek Oskar ad oka- 
tem. Nie mogli pracować w  jednym mieście.

Moje najwcześniejsze wspomnienie z  dzieci stwa 
to wycieczki z  rodzicami w góry. Jakaś droga, j  wlo­
kę się za nimi, ciągnięty za ręce. (...) Zarazili m ie ty­
m i górami na całe życie. To, żejako dorosły mężczy­
zna kupiłem dom w górach, to pewnie zaspok jenie 
tej rozbudzonej w dzieciństwie potrzeby.

Dom w okolicach Rabki kupił po „Seksmisji któ­
ra przyniosła mu taką popularność, że gdzie się poja­
wił, wszędzie był nagabywany jako Maks. Dał więc 
z żoną ogłoszenie o chęci kupna domu na ws Wy­
jeżdżaliśmy właśnie do Włoch, do pracy. Samoch id ją  
spakowany, miałem w kieszeni około ośmiuset do arów. 
Zamknąłem drzwi na klucz i będąc ju ż  na schedach, 
usłyszałem, że dzwoni telefon. A  cofnę się, pomyś iłem. 
(...) Okazało się, że ci ludzie mieszkają dziesięć ninut 
drogi od nas. Pokazali nam pięć zdjęć domu na wsi. 
Stara drewniana chałupa. I  myśmy na podstaw,e tych 
pięciu zdjęć dali im pięćset dolarów. Umówiliśmy się, 
Że resztę, czyli drugie tyle, wpłacimy po powroci Gdy 
w hotelu w Austrii zorientowaliśmy się, co żeśm y zrobi, 
to potem we Włoszech przez półtora miesiąca wgc piali­
śmy się w te pięć zdjęć i zastanawialiśmy się, co te nam 
strzelbo do gbwy, by podejmować tak raptowną deąffi 
Po powrocie do Polski natychmiast pojechaliśmy obej­
rzeć naszą chałupę. (...) Gdy moja teściowa to zol aay- 
ła, to załamała ręce. „Rany boskie! - powiedzie; 'a tyl­
ko -  myśmy z  takich chałup uciekali”. A  ja  przeć wnie, 
marznąc z  rodziną w tej górskiej chatce, poczuła tak 
fantastyczną siłę płynącą z  tego, że to jest moje.

Dziś górska chatka to wygodny dom z p ęcio- 
ma sypialniami, do którego chętnie zajeżdżaj; zna-

B a b cia  Maria Stuhr m iała  p ięciu  mężów. 
P ierw szy i  d ru g i b y li dziadkam i Jerzego Stuhra
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FOT. BOGDAN KRĘŻEL, ARCHIWUM PRYWATNE JERZEGO STUHRA (6)

(B  ę nazw iska)

wieki, znany polski aktor, jest ojcem chrzestnym 
Macieja.

Być może wraz ze mną zamknie się krakowski 
etap historii Stuhrów -  pisze w książce Jerzy Stuhr. 
-  Dńeci, zarówno syn, ja k  i córka, przeprowadziły 
się do Warszawy. To dla nich i ich dzieci rekonstruo­
wałem historię naszej rodziny. (...) Uznałem, że mo­
je  życie, które jest na granicy spełnień zawodowych, 
dążeń, marzeń, klęsk również, a w którym to życiu 
rodzina bardzo silnie zaistniała, może być komuś 
przykładem. □

W szystk ie  c y ta ty  pochodzą  z ks ią żk i 
„S tu h ro w ie . H is to ria  ro d z in n a "

Jer?S tuhr tłumaczy, że chce w  książce 
poi ać, w  ja k i sposób wiedza o rodzinie, 
o ojc ■ : ch, dziadkach i pradziadkach warun­
kuji nasze zachowania. To, że uznajemy coś 
za godne lub niegodne nazwiska, które no- 
sim Jhciałbym po tej książce ju ż  nigdy nie 
usł. :ećpod swoim adresem: „ten Niemiec”, 
co iłodości zdarzało m i się nierzadko.

Bielsku-Białej, gdzie dorastał, 
Ni? 'cy stanowili przed wojną poło­
wę rłeczności, Polacy tylko 15 procent.
Gci vięc po wojnie pojawiło się niemiec­
ko / miące nazwisko, od razu były podej- 
m  a. Szczucie, że Niemiec wraca. Reago- 
wa na to agresją. Uświadomiona i wy­
tyki a przez kolegów inność miała jednak  
ido e strony. Od najmłodszych lat szuka­
łem osobu na udowodnienie, że jestem coś 
war że potrafię robić coś, czego nie potra- 
M  ni.

m czymś była recytacja. Zaczę­
łoś od deklamacji „Murzynka Bambo” 
na: solnej akademii, gdy po raz pierwszy 
Jer -ituhr poczuł, że wszyscy go słucha­
ją- ńczyło na rolach aktorskich u naj- 
lepsz ch polskich reżyserów: Konrada 
Swinarsldego, Andrzeja Wajdy, Krzyszto- 
a Kieślowskiego. U tego ostatniego Stuhr 
debiutował w  filmie w 1975 roku. Dokład­
nie wtedy, gdy rodził m u się syn Maciek. 
°na pojechała do szpitala na poród, a on 

na zdjęcia do Puław.
' południu przyszedł do mnie ktoś 

 ̂ekipy i powiedział, że zdjęć jednak nie bę- 
\~le’1,0 scenografia nieprzygotowana. Mo- 
y pan wracać do Krakowa -  usłyszałem 
0 Kieślowskiego. Krzysiek wyglądał jak  zbi- 

Pies. Zobaczył, co mu poświęciłem. W  naj- 
f-uujszym  dniu mojego młodego życia by-

1 - nim, a nie z  żoną. Od tego czasu on 
\ ardzo ze mną związał i zaczęła się nasza
Vlelka Przyjaźń.

Córka Marianna rodziła się w począt- 
in»f1 Stan.U w°jermegO- Za piętnaście mi- 

1 godzina policyjna. W  baku pięć li­

tym  Krystyna Janda 
[z d? ćmi, Marek Kon­
drat To także ulubio­
ne r lejsce pracy Jerze­
go Stuhra. Tu powsta­
ły scenariusze od filmów:

I Du : zwierzę” „Historie 
mil fie” i „Pogoda na  ju tro”.

|ł/u dam tam przebywać. Cza- 
I sam, Czasami specjalnie coś zosta­
wia:n i gdy dojeżdżamy do Krakowa, 
moiw? nagle do żony: „Rany boskie!

I Basia, kluczy zapomniałem. Muszę 
vw ć!1 gruch, jeszcze na jeden wie- 
czć 'lawet gdy muszę się tam narobić ja k  

Igf wół, tak napieprzyć z  tym basenem, 
Aj forami, śniegiem, to jestem szczęśliwy.
Koc nim to. To jest moje miejsce na ziemi.

Basię spotkał 
w przedszkolu. 

P o b ra li się 
na studiach

trów benzyny, a tu trzeba je ­
chać na drugi koniec mia­
sta po umówionego lekarza. 
Na szczęście wychodzę z  ka­
mienicy i widzę mojego przy­

jaciela Jana Nowickiego. Pija­
ny kompletnie. Ja do niego: Ile 

masz benzyny?Pełny bak -  odpo­
wiada. (...) Jak usłyszał, żejadę po le­

karza na poród, dostał artystyczne­
go szwungu i na każdym skrzyżowa­
niu odkręcał szybę, by na całe gardło 
krzyczeć: „Dziecko się rodzi!” Jan No-

Dodaj sobie blasku dzięki Ferrew Rocher.
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„WIELKI WOJOWNIK? WOJNA NIKOGO W IELKIM NIE CZYNI" (MISTRZ YODA)

PLANETARIUM OLA SALWA

Walka: lekcja 
Putina

„Ucz się dżudo 
z  Władimirem Putinem” 

-  to tytuł fiłm u  
instruktażowego, który 

od tygodnia można kupić 
w Rosji. Chwyty prezentuje 
obywatelom sam premier

FILM  NA DVD TRWA

półtorej godziny, a jego 
premiera uświetniła 
obchody 56. urodzin 
wodza. Putin przewiązany 
swym czarnym pasem 
rzuca siebie i (częściej) 
przeciwników na matę, 
demonstrując chwyty 
dżudo. Walczyć uczy 
też mistrz świata tej 
dyscypliny -  Japończyk 
Yasuhiro Yamashita. 
Trenują na małych 
rosyjskich chłopcach.
W przerwach między 
chwytami Putin przy 
dźwiękach orientalnej 
muzyki objawia filozofię 
sztuki wałki. -  Dopuszcza 
ona kompromisy, ale tylko 
wtedy, gdy prowadzą 
do zwy­
cięstwa 
-  głosi na 
przykład.
To kolejna 
medialna 
odsłona

Putina jako macho. Tego 
lata objawił się już jako 
pogromca tygrysa, a rok 
temu łowił ryby na Syberii, 
eksponując nagi tors. 
Sztuki walki trenował 
od 13. roku życia i porzucił 
je dla polityki. -  Rosja 
straciła wielkiego dżudokę, 
ale zyskała wielkiego lidera 
-  skomentował ten fakt 
Wasyl Szestakow, sportowy 
partner 
premiera.

-jo a

Papuga dobra 
na wszystko

Nie tylko kulawi piraci 
z Karaibów kochają kolorowe 

ptaki. Gwiazdy także
-  MOJ MĄŻ BARDZO CHCIAŁ MIEC DZIECKO JA JE D N A K

nie czułam się na to gotowa -  łzawo zwierzała 
się gazetom aktorka Hilary Swank. -  Dlatego 
zaadoptowaliśmy papugę, bo opiekowanie się nią to 
świetny trening przed narodzinami potomka.
Swank zajęła się papugą popielatą o imieniu Seuss, 
ochrzczoną tak na cześć autora książek dla dzieci. 
Również z książki pochodzi imię amazonki żółto- 
głowej, którą Steven Spielberg podarował synowi 
Scudderowi. Zielony ptak nazywa się Blanche 
(po francusku: biała) jak bohaterka „Kotki na go­
rącym blaszanym dachu”. Najciekawszym chyba 
przykładem przyjaźni papuzio-filmowej jest praca 
Alby Ballard. Wypychała ona ptaki (głównie ka­
kadu), ubierała je w  kostiumy z filmów, tworząc 
imitację klasycznych scen, na przykład ze „Swo­
bodnego jeźdźca” oraz „Bonnie i Clyde’a”. Ptasia 
pani i jej podopieczni migają przez chwilę w filmie 
Woody’ego Allena „Danny Rose z Broadwayu”. □

e  Hilary Swank
- j e j  p rz y ja źń  z p a p u g ą  

p rze trw a ła  dłużej 

n iż  z w ią z e k  z  m ężem  

C h a d e m  Low e . Z a  to 

S e u s s  n ie  czuje s ię  

sam o tn a , b o  jej p a n i 

p o d  sw ó j d a ch  p rzyję ła  

je szcze  A n g e l,  p a p u g ę  

se n e g a lsk ą

U  Elizabeth Taylor
-  op rócz  k le jn o tów  

i s ie d m iu  m ę ż ó w  b y ła  też 

p rz yw ią za n a  d o  swojej 

p a p u g i a m a z o n k i 

żółtoszyjej. C ó rk a  

a k to rk i -  L iz  -  m ia ła  

w  ko lekc ji zd jęcia  p a p u g  

w y p c h a n y c h  p rzez  p a n ią  

B a lla rd

O  Paris Hilton
-  m a  w  sob ie  co ś 

z  ko lo ro w e go  

ptaka, i w ca le  n ie  

m a m y  tu  n a  m y śli 

p ta siego  m óżd żku . 

To  p o d o b ie ń stw o  

zauw aży ł też 

pe w ien  m ie szk a ­

n iec M a u i,  k tó ry  

n ad a ł swojej 

pap u d ze  im ię  

bananow ej 

dziedziczki.

S a m a  Paris  

jest w ła ś ­

cicie lką  

k a k a d u  

sinook ie j

ZBYT ROMANTYCZNA HISTORIA
M A RIN A  PETRELLA  (54), BYŁA CZŁON K INI CZER-

wonych Brygad, wywołała dyplomatyczną 
burzę między Francją a Wiochami. Prezydent 
Sarkozy uchylił rządowy dekret dotyczący 
jej ekstradycji z „powodów hum anitarnych”. 
Zrobił to  za nam ow ą swojej żony Carli Bruni 
i jej siostry Valerii Bruni-Tedeschi. Obie pa­
nie bardzo przejęły się losem byłej terrorystki, 
odwiedziły ją  w  szpitalu, rozmawiały z jej le­
karzem i adwokatem. Zaangażowanie sióstr 
pochodzących ze znanej i bogatej (czytaj:
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kapitalistycznej) włoskiej rodzi­
ny, która w  1972 roku z powodu 
brutalnych działań radykalnych 
organizacji lewicowych opuściła 
północne Włochy, może wydawać 
się nieco dziwne. Warto jednak 
przypomnieć, że Valeria w  fil­
mie „La Seconda Volta” wcieliła się w  rolę 
Lisy Venturi, również terrorystki z Czerwo­
nych Brygad, co być może pozwala jej wczuć 
się w  sytuację Petrelli. Petrella w  1992 roku

została skazana zaocznie przeZ 
sąd we Włoszech na dożywoció 
między innymi za zabójstwo komi­
sarza policji w  Rzymie w 1981 rob1 
i współudział w  zamordowani11 
przywódcy Chrześcijańskich De' 
mokratów Aldo Moro. Do czasu 

aresztowania w sierpniu 2007 roku wiodła no­
we życie we Francji, była pracownicą socjalni 
Ma męża pochodzącego z Algierii i ll-letnm  

córkę. "  ^

L ksykon
F is taci T rag icznych
„k ład BARTEK CHACIŃSKI

P >tr Kupicha, 29 lat, 
w kalista i lider zespołu Feel

SŁ; i A PEARL JAM , PISZE W  STYLU 
Ce; )ion, a  g ło s  m a  d o k ład ­

ni. i iędzy n im i. Pop u la rny, choć

ot< aj pow szechn ym  n iez rozu - 

mi ii. W yg ra ł w  g ło so w a n iu

S!\ vym  z D od ą , chbć d o  d z iś  n ik t

ni. m ie,jak d o  tego  doszło. Fan i

go ają, choć sam i n ie  ro zu m ie ­

ją ; . Jego zespó ł b yw a ł p o są d za n y

0 p it (m iędzy  in n y m i C a rli S im o n e

1 gi i’ravis), ale n ig d y  o  ten p lag ia t

nit rżony, co rów n ie ż  zrozum ieć

tru.. Mikt n ie  ro zum ie  znaczen ia

gi ;cstów, co  aku ra t je st najbar-

rie iz u m ia łe -w  ko ń cu  ilekroć

san bował je t łum aczyć w  w yw ia -

da. ończylo s ię  n iep ow odzen iem .

W  , lym  razie -  ja k  m ó w i -  „zaw ie­

raj e podpow iedzi, w  ja k i sp o só b

poi ić się p o  św iecie, b y  b y ło  łatwo,

le kko  i p rzyjem nie”. Dotyczą  g łów n ie  

w a ru n k ó w  dziennych, b o  g d y  jest ju ż  

c iem no, to w szy stko  jedno.

W sz y stk o  w skazu je  n a  to, że sukce su  

g ru p y  Feel (d iam en tow a  płyta za de­

b iu ta n ck i a lbum , p o n a d  2 0 0  tysięcy 

egzem pla rzy) n ie  na leży  p róbow ać 

zrozum ieć, czyh  że to kw estia  uczuć. 

O d k ry li now e  p raw o  ry n k u  -  ludzie  

w p ra w d z ie  chętnie ku p u ją  m uzykę, 

której m elod ie  ła tw o zapam iętać, ale 

jeszcze chętniej ku p u ją  płyty  z p io se n ­

kam i, k tó rych  zapam iętać n ie  sposób. 

Feel potw ierdzają  in n e  w ażne  p ra ­

w o  rządzące  sław ą  m uzyczną. O tóż 

n ie  w ysta rczy  ju ż  n a g ra ć  sam o istną  

p iosenkę, która  trafi d o  reklam y. T rze ­

b a  n a g ra ć  u tw ó r d o  reklam y, k tó ry  

stan ie  się sam o istną  p iosenką. Ich  na j­

w ię k sz y  przebój to „ M ó j d o m ” („M ój

dom , w  k tó rym  p iszę  o d  lat/ M ó j  dom , 

w  k tó rym  płaczę n ie raz”), p io se n ­

ka  z re k lam y b an kow ych  kredytów  

hipotecznych, w  której K u p ic h a  p o k a ­

zuje się n a  tle now ego  apartam entu. 

C o  niżej p o d p isa n y  odnotow uje  z  sza ­

cunkiem , h o  jako  k lient tego  b a n ku  

w sp ó łf in an so w a ł kam pan ię . 

W ię k szo ść  fan ó w  rocka  k ieruje  się 

w  sw ych  w yb o ra ch  w spó łczuc iem . 

D la tego  a rtysta m u s i m ieć  p rob lem y 

z na rko tykam i, a lkoholem , biedą, rzu ­

cającą g o  dz iew czyną  lu b  ch łopak iem  

itp. P io tr  K u p ic h a  jest artystą n a  now e  

czasy, któ ry  m a  k łopoty z kredyta ­

m i. D z ię k i tem u  m y  m a m y  pew ność, 

że n a  p e w n o  n a g ra  jeszcze ja k iś  h it  

-  n ie d la  zaspokojen ia  he ro in izm u  a l­

b o  e ro tom ańsk ich  c iągot ja k  inn i, tylko 

w  trosce o  sw oją  zdo lność  kredytową. 

Ja k  in n i dob rze  zarabiający po lscy  ar­

tyści K u p ic h a  doczekał s ię  g ro n a  

krytykantów . Pow ołują  s ię  o n i n a  s ło ­

w a  Z b ign ie w a  H o łdysa : „ G d yb ym  tak 

źle gra l n a  instrum entach, n ie  za ło ­

ży łbym  zespo łu”. A n ty fan i w  sposób  

g o d n y  nap ię tnow an ia  (ale w a rt  p rzyto­

czenia) rozszyfrow ali n a zw isko  lidera 

Feel. Ic h  zdan iem  jest o n o  krzyżów ką: 

1. u m ia rkow an ie  obraźliw ego  s ło ­

w a  n a  „k” op isu jącego efekt p rocesu  

w yda ln iczego ;

2. u m ia rko w an ie  o b raź liw ego  s łow a  

n a  „k” op isu jącego  w y ró b  p rze m ysłu  

w ęd lin ia rsk iego .

N a  m ie jscu  K u p ic h y  n ie  o b aw ia łb ym  

się  z  ich  styony n ic ze go  poza  atak iem  

w erba lnym . G d y b y  za  tym i s łow am i 

sta ły  czyny, ju ż  d a w n o  b y  to odczuł.

Oto gdzie mieszka Piotr Kupicha

W  k o ń c u  w sz y sc y  dob rze  w iedzą, 

g d z ie  m ieszka.

F a n i a rtysty  z p e w n o śc ią  będą  n a m  

m ie li za  zle, że ta k  zd aw k o w o  p o trak ­

to w a liśm y  je go  b io g ram . U z u p e łn ia m y  

| g o  w ięc  o  fotografię  ido la, b o  -  ja k  po - 

j w szechn ie  w ia d o m o  -  dobre  zdjęcie 

j m ó w i w ięcej n iż  tysiąc słów. C hoc ia ż  

} w  w y p a d k u  s łó w  p isa n yc h  p rzez K u p i-  

I chę  to  będzie  ja k ie ś  1500. □
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w  t y m  tygodn iu :
Z A Ł A M U JE M Y  R Ę C E  N A D  D Z ISIE JSZ Y M I CZA SA M I. 

P R Z E C Z E S U JE M Y  Z Ł O T E  M Y ŚL I, A N A  K O N IE C  

Z G Ł Ę B IA M Y  BAŁTYK Z D O R S Z E M  U BOKU

i i i s i

YWLZACA

Szkoda mi czasu. I wcale 
nie chodzi o to, że jestem 

tak zajęty. Czasu mi szkoda 
najzupełniej dosłownie 

po prostu przykro 
patrzeć, jak z najwyższego 

władcy świata zamienia się 
w  coś miałkiego i uległego, 

a z czasem próbuje 
całkiem zniknąć

KIEDYŚ LU D ZIE C EN ILI CZAS. SPRAWA BYŁA

jasna  -  kolacja jest o 18 i koniec. Spóźnień 
nie uznajemy. Nikogo nie obchodziło, że się 
spieszyłeś. Czas jest jeden dla wszystkich 
i wszyscy muszą go szanować.

Ta m etoda sprawdzała się przez stule­
cia. Jeszcze zanim Liang Ling-Son gdzieś 
w  VIII wieku zbudował pierwszy mecha­
nizm zegarowy, ludzi radzili sobie rozma­
itymi czasomierzami wodnymi, piaskowy­
mi, a co bardziej zdesperowani -  słoneczny­
mi. Tak czy inaczej, chodziło o uporządko­
wanie czasu -  m inuta miała być równa mi­
nucie, choćby nie wiem co się działo.

Na ironię zakrawa to, że czas zepsuł się 
nie gdzie indziej, tylko w  światowym kró­

lestwie zegarów, czyli w  Szwajcarii, ro ta® 
103 lata tem u pewien bardzo dociekli"' 
urzędnik b iura patentowego zrobił c»- 
po czym czas nigdy już nie wrócił do siebie 
-  przylepił go do przestrzeni.

Upadek czasu
Posunięcie było o tyle okrutne, że wcze! 
niej to czas miał władzę nad mattm 
a ta  nie miała na niego żadnego wpfy"11 
Starzenie się i rozpad -  owszem, ale r,t 
do pomyślenia byłoby, żeby czas z jakie?1! 
kolwiek materialnego powodu zwoln11 
przyspieszył.

Jednak coraz bardziej precyzyjna ■ • 
uka z upływem czasu burzyła ten F01' '

v ;~
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ek. i iedyś Arystoteles twierdził, że Zie- 
ia loczywa majestatycznie w prze- 

, stanowiąc absolutny punkt od­
gadła każdego ruchu. Trochę czasu 

inę n zanim Galileusz doszedł do wnio- 
ku, sprawy nie wyglądają tak  prosto,

;ściwie z fizycznego punktu widze­
nia różnicy, czy to statek porusza 

ię v, ględem lądu, czy może ląd wzglę- 
em statku. Później wszystko zaczę- 

;-spiesząc -  kilkadziesiąt lat póź- 
e ;wton oparł rewolucyjne funda- 
e i fizyki właśnie na wnioskach Gali- 
u , a po kolejnych kilku dekadach za- 
ii ania w tym wszystkim narobił Max- 
v e swoimi równaniami opisującymi 

idzenie się fal, z których wynika- 
swiatło musi rozchodzić się ze stałą, 

ię :nną prędkością.

on iły na czasie
eb ednak prędkość była stała, trzeba 
w ględem czegoś mierzyć. By utrzy- 
ać dotychczasowy porządek świata, 
i g\ ałt potrzebny był jakiś nienaruszal- 

.y u ■ ad odniesienia. Czym prędzej sięg- 
ięi po starożytną ideę eteru, substan­

cji j zenikającej wszystko, niezależnej 
st jwiącej stały elem ent wszechświa- 
J. zez krótką chwilę wszystko wyglą- 
ak ięknie, ale zaraz potem  nazbyt do- 
ei wi badacze zaczęli szukać dowodów 

nienie tego eteru i szybko się okaza- 
o, nijak nie da się ich znaleźć.

aśnie wtedy wychynął ów urzędnik 
a te- towy i ostatecznie pogrzebał resztki 
r  ego rozsądku w fizyce. Na pierwszy 
u ca nie wyglądało to groźnie -  głów- 
y stulat szczególnej teorii względ-
osc jak nazywały się jego przemyśle- 
ia- osił coś podobnego do tez Galile- 
sza ■ szystkie prawa fizyki są identycz- 
e - każdego obserwatora poruszaj ące- 

s: swobodnie, niezależnie od prędko- 
> c. : ką się porusza. Gdzie tu  rewolucj a? 
ó cwi ona w  słowie „wszystkie”. Sko- 
k cweli stwierdził, że prędkość świa- 

ajest stała, to musi oznaczać, że wszyscy 
set - -atorzy mierzący prędkość porusza­

na się światła muszą otrzymać ten sam 
■"ynik. Nie ma więc żadnego eteru ani in- 
lej un>wersalnej siatki albo linijki -  każdy 
est l1unktem odniesienia sam dla siebie.

konsekwencje tego są znacznie poważ- 
ttejsze, niż się w pierwszej chwili wyda- 
e’ aJedną z nich jest właśnie rozstrojenie 
zasu' Wynika ono z nadmiaru względno- 
L Jeśli stoisz na peronie, a w  mijającym 

A pociągu ktoś upuści jabłko, dla ciebie 

tk 216 °n° êc^do n’e pionowo w  dół, ale 
®nie -  w kierunku podłogi i jednocześ- 

1 az z Pociągiem wzdłuż peronu. Jed- 
V| .ten> kto owo jabłko upuścił, jest całko-

: e^  ze p 1̂ 6^ 0 ono ty^o ma»y
Je? n i  Ẑ e®° ręk ina podłogę. Kto ma ra- 

aj ją macie. Dziwne? Ale prawdzi­

we. Każdy z was otrzymał inną drogę, jaką 
przeleciało jabłko. Ty widziałeś 15 metrów, 
ten w pociągu -  ledwie metr.

To teraz czas na szybką zmianę. Za­
miast rzucać owocami, włączamy latarkę 
skierowaną ku podłodze. Promień świa­
tła leci szybciej od jabłka, lecz w obu przy­
padkach to, co widzicie, różni się. Dla cie­
bie promień przebywa znacznie dłuższą 
drogę niż dla włączającego latarkę, ale dla 
was obu prędkość światła pozostaje taka 
sama. A przecież prędkość to nic innego 
jak droga podzielona przez czas -  na przy­
kład km/godz. czy km/s. Prędkość świa­
tła stała, droga różna, więc trzeba zmienić 
trzeci element równania. Wniosek? Dla 
każdego z was czas płynie trochę inaczej.

Taa daaam! Właśnie zepsuliśmy czas. 
Nie ma już czasu absolutnego. Wszystko 
stracone. Machamy na pożegnanie zdro­
wemu rozsądkowi i zanurzamy się w  ot­
chłani względności. Konsekwencje? Prze­
dziwne. O, na przykład w drodze do pracy 
-  im szybciej jedziesz samochodem, tym 
wolniej płynie dla ciebie czas względem 
czasu zegara stojącego gdzieś przy dro­
dze. Nie znaczy to jednak, że będziesz dłu­
żej żył -  dla ciebie czas będzie biegł tak jak 
zwykle, a jego spowolnienie można dopie­
ro dostrzec, porównując go z czasem ko­
goś wolniejszego.

Oczywiście w skali dojazdów do pra­
cy różnice waszych czasów będą na pozio­
mie trylionowych części sekundy. Nie jest 
to jednak wyłącznie wymysł fizyków teo­
retyków -  opóźnienia wynikające z róż­
nych prędkości są jak najbardziej do zmie­
rzenia w eksperymentach.

No to brniemy dalej. Ten sam urzęd­
nik patentowy pomyślał jeszcze U  lat 
i w  1916 roku dorzucił do swoich pomy­
słów jeszcze siłę grawitacji, zamieniając 
teorię szczególną w  ogólną. Konsekwen­
cje dla czasu -  jeszcze poważniejsze. Te­
raz biedak zależał nie tylko od prędkości, 
ale także od obecności wielkich mas. Im 
bliżej takiej masy, tym czas wolniej płynie. 
Dowody? Proszę bardzo. Wystarczy wziąć 
wysoką wieżę i dwa bardzo precyzyjne 
zegary. Jeden cyka na dole, drugi na gó­
rze. Po pewnym czasie ten na górze wy­
daje się spóźniać -  jest dalej od centrum 
masy. Różnica, rzecz jasna, jest minimal­
na, ale jeśli weźmiemy pod uwagę satelity 
systemu GPS latające 20 tysięcy kilome­
trów nad Ziemią, to zaniedbanie tej wady 
wrodzonej czasu zakłóciłoby odczyt nawet 
o parę kilometrów!

Szwajcarskie figle sprzed wieku to nie 
koniec psucia czasu. Fizycy najwyraźniej 
lubią go gnębić, bo niedawno stwierdzi­
li, że wcale go nie ma. Sprawa wzięła się 
z konfliktu między ogólną teorią względ­
ności a mechaniką kwantową. Ta dru­
ga co prawda świetnie wyjaśnia zjawi­
ska w skali subatomowej, lecz opiera się

U rzęd n ik
p a te n to w y

Czas płynie jak chce, wygina się 
w pobliżu dużych mas, a może 
nawet jest ledwie złudzeniem.
A wszystkiemu winien ten pan

na porządkowaniu wydarzeń na ścisłej 
skali czasu. Dopóki badamy obijające się 
o siebie cząstki, pozornie wszystko dzia­
ła -  narzucamy naszą miarę czasu, uzna­
jąc ją  za obowiązującą. Ale przecież ca­
ły wszechświat to jedna wielka miesza­
nina cząstek działających wedle zasad 
mechaniki kwantowej. Jeśli założenia 
tej teorii miałyby być słuszne, musiałby 
istnieć jakiś nadzegar pozostający po­
za całym układem, a więc poza wszech­
światem. To z kolei nie zgadza się z resz­
tą  naszej wiedzy o świecie, więc w  me­
czu teoria względności kontra mechani­
ka kwantowa wygrywa ta pierwsza.

Nie ma już czasu
Sposobem na uniknięcie tego starcia 
może być usunięcie głównego punk­
tu  spornego, czyli czasu. Po prostu nie 
ma go i już. No, ale jak to?! Przecież pły­
nie, mija, wolniej czy szybciej, ale wciąż 
biegnie przed siebie. Otóż nie -  tylko 
tak ci się wydawało. Zdaniem pomysło­
dawców najnowszego sposobu na po­
gnębienie zdrowego rozsądku czas mo­
że być tylko złudzeniem, uogólnieniem 
wynikającym z niedoskonałości naszych 
zmysłów. Choć szczegóły tej teorii mogą 
zwykłego człowieka obalić, do wyobraź­
ni przemawia porównanie -  czas może 
być taką samą ułudą jak temperatura. 
W  końcu tem peratura to nic innego jak 
uśredniony stan miliardów drgających 
atomów. Nie mamy zmysłów pozwala­
jących nam  na szczegółowe zbadanie 
tych drgań, więc tworzymy sobie złud­
ne wrażenie czegoś, co w przyrodzie nie 
istnieje -  ciepła albo zimna.

Być może więc z czasem jest podob­
nie. Możliwe, że wcale go nie ma, a wra­
żenie jego upływu to błąd naszych nie­
doskonałych zmysłów. Cóż, czas jest 
cierpliwy. Jeszcze trochę go upłynie, za­
nim fizycy zdołają go ostatecznie roz­
montować. □

Klepsydra,
czyli,
dosłownie, 
złodziej 
wody. Tak
Grecy nazwali 
zegar wodny 
-  ile chodził, 
bulgotał i nie 
miał miejsca 
na kukułkę
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Tak wygląda około 
26 000 dolaiów,
czyli kilogramowa 
sztabka złota. Ta 
akurat należy do 
grupy Mitsubishi

10 rzeczy, 
których nie 
wiesz o...
ZŁO C IE

SZLACHETNOŚĆ PIOTR STANISŁAWSKI

Jeszcze niedawno inwestowanie w  złoto było postrzegane tylko nieznacz­
nie lepiej niż chowanie zwitków dolarów w  skarpetach. Jednak światowy 
kryzys gospodarczy przypomniał, że papierowy pieniądz czy w irtualne ak­

cje nigdy dadzą tej ciężkiej, chłodnej pewności, jaką zapewnia solidna por­
cja złota. No właśnie -  porcja. Podstawową jednostką w handlu metalami 
szlachetnymi jest uncja trojańska, czyli 31,1035 grama. Trojańska nie od 
Troi, ale francuskiego miasta Troyes, gdzie handlowano złotem.

1 Prawie każda drobina złota, jaka istnieje na świecie, powstała podczas 
•wybuchu gwiazd supernowych. Prawie, bo marzenia alchemików 
o przemianie ołowiu w  złoto spełnił Związek Radziecki. W  jego re­

aktorach atomowych przeprowadzano udane eksperymenty po­
legające na przemianie jednego pierwiastka w inny. Udało się, 
ale koszt takiej operacji czyni ją  kompletnie nieopłacalną -  nawet 
przy dzisiejszych cenach złota.

2 Złoto jest niemal niezniszczalne -  niemal, bo rozpuścić je  można w  wo- 
•dzie królewskiej, czyli mieszaninie stężonego kwasu solnego i azotowego 
w proporcji 3:1. Ponieważ jednak niewielu jest maniaków zajmujących się 

psuciem tego metalu, ponad 85 procent wydobytego kiedykolwiek złota na­
dal pozostaje w  obiegu. Reszta albo została zakopana, albo zatopiona, albo 
starła się na nieodzyskiwalny pył.

3 Choć, prawdę mówiąc, nie wydo- 
•byliśmy tego złota za wiele. Szacu­
je się, że od początku istnienia ludz- 

kości wykopano, jwymyto| i podnie­
siono 150 tysięcy ton złota. Mimo 
że brzm i to nieźle, trzeba pamiętać, 
że złoto jest bardzo ciężkie -  jeden je ­
go litr waży 19,3 kilograma. Tak więc 
całe złoto, jakie kiedykolwiek kto­
kolwiek widział, m ożna by zamknąć 
w  kuli o średnicy 27 metrów.

4 Ale wszystko to marność i drobina. Największe zasoby złota na Ziemi 
•znajdują się w  oceanach -  ocenia się, że w  morskiej wodzie i osadach 
m arnuje się 10 miliardów ton tego cennego kruszcu. Według dzisiejszych 

cen wychodzi jakieś 260 biliardów (260 000 000 000 000 000) dolarów. 
Sporo. Tyle że gdy coś jest dostępniejsze, jes t też tańsze.

5 No, ale co tam  Ziemia. Sonda NEAR, która ba lala 
•asteroidę Eros -  niekształtny ogryzek skały m ją- 
cy ledwie 34 kilometry długości i 11 średnicy -  dkry- 

ła, że znajduje się na niej więcej złota, niż kie ykol- 
wiek zdołaliśmy wydobyć. Kosmo- i oceani zapa­

leńców uspokajamy: wydobycie tej masy skar­
bów jest nieopłacalne. Przynajmniej na r. zie.

B Najsłynniejsza gorączka złota, która trv da 
•w XIX wieku w U SA, zaczęła się od odk ycia 
dokonanego w  Karolinie Północnej przez Coi rada 

Reeda, syna Johna. Znalazł on kawał ciężkiej s ały, 
którą jego ojciec przez trzy lata wykorzystywał d< pod­

pierania zamykających się drzwi. Pewnego dniaji iler 
rozpoznałjąjako ośmiokilogramowy [ samorodek lo- 
ta. John Reed sprzedał mu w artą 3,6 tysiąca ówcze nych 
dolarów bryłę za 3,5 dolara. Dziś byłaby warta por d 
200 tysięcy dolarów.

71 Złoto jest niezwykle kowal- 
•ne. Z jednego grama moż­
na uzyskać płat o powierzch­

ni metra kwadratowego. Zło­
to można też [rozwałkować] 
tak, że staje się przezroczy­
ste -  przeświecające przez nie 
światło ma kolor zielonkawo- 
niebieski, bo metal silnie odbi­
ja  kolor czerwony i żółty, prze­
puszczając pozostałe barwy.

8 Cena złota na światowych rynkach ustalana jest pod- 
•czas London Gold Fixing, specjalnej konferem i te­
lefonicznej odbywającej się codziennie o 10.30 i II cza­
su londyńskiego. Uzgadnia ją  pięć największych i sty- 

tucji handlujących kruszcem. Obecnie są to: S otia- 
Mocatta, Barclays Capital, Deutsche Bank, 11SBC 
i Societe Generale. Pierwszy London Gold ixing 
odbył się 12 września 1919 roku.

9 Gdy Hiszpanie wylądowali w  Peru w  1532 ■ oku 
•i uwięzili inkaskiego władcę Atahuallpę, v- za­

mian za darowanie życia obiecał on wypełnić raz zlo­
tem i dwa razy srebrem pokój mający około siedn u 
na pięć metrów do wysokości dwóch i pól metra. ( biet- 
nicę spełnił, ale i tak zginął uduszony garotą. Uni! nął 
spalenia na stosie, bo w ostatniej chwili zdecydował się 
na chrzest.

4 n  I Monety bulionowe | to nie nowa pr°' 
A U .m ocja zup „Jak u mamy”, ale spe­

cjalne monety z metali szlachetnych 
(złota, platyny, srebra) bite po to, 
by gromadzić je jako lokatę kapita­
łu. Nie mają zwykle wybitej w artości 

lecz zawartość kruszcu. Polska bije 
monetę Orzeł Bielik, Wielka Brytan® j 
- suwereny, Kanada -  Liść Klonowy-

Złoto daje inwestorom poczucie 
bezpieczeństwa -  nie da się go nagle 

sztucznie pomnożyć. No, chyba że 
w radzieckim reaktorze jądrowy**1
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Rządzenia przyjazne 

odowisku z linii Green
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v v w .e le c tro lu x .p l

/chodząc naprzeciw  
zekiwaniom osób, 
*re chcą korzystać 
lezPiecznych dla 
łow iska urządzeń 
Nowych, Eleetrolux 
ezentuje linię 
■‘jdzeń przyjaznych 
łowisku 
een Rangę.

W zgodzie 
z naturą
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Wraz ze wzrostem wiedzy na temat 
naszego wpływu na przyrodę, troska 
o środowisko naturalne staje się 
coraz ważniejszym zagadnieniem. 
A dbaćoniemożnanaróżnesposoby. 
Chociażby we własnym domu 

-  używając energooszczędnych 
urządzeń. Aby mieć pewność, 
że nasz sprzęt jest przyjazny dla 
środowiska, sprawdźmy jego klasę 
energetyczną. Najlepsze produkty 
mają klasy A, A+, A++. Takie 
urządzenia pozwalają nie tylko 
ograniczyć nasz negatywny wpływ

na przyrodę, ale także obniżyć 
wysokość rachunków za energię.

Electrolux Green Rangę
Electrolux chce ułatwić konsumen­
tom wybór przyjaznych dla środo­
wiska, wodo- i energooszczędnych 
urządzeń. Dlatego wprowadził na 
rynek linię Green Rangę, składają­
cą się z najbardziej ekologicznych 
modeli z każdej kategorii pro­
duktów. Firma stworzyła i wpro­
wadziła je do sprzedaży zm yślą 
o świadomych konsumentach. Mo­

dele z ekologicznej linii to przede 
wszystkim produkty nowoczesne, 
wydajne, mające jak najmniejszy 
wpływ na środowisko, a jednocześ­
nie funkcjonalne i atrakcyjne pod 
względem wzornictwa.

Więcej informacji o produktach 
Electrolux z linii Green Rangę 

można znaleźć na stronie 
wwtM.electrolux.pl 

Zapraszamy też do 
skorzystania z naszej infolinii 

022 568 98 67.
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Jedyne takie morze
Kochajmy dorsza! -  namawia Katarina Yeem ze Szwecji, dyrektor 

wykonawczy fundacji Baltic Sea 2020. To ta ryba dźwiga przecież na sw 
grzbiecie odpowiedzialność za los naszego morza

B ałtyk: brzydki, brudny i śm ierdzący...
-  Ależ nie! To bardzo unikatowe morze! Na świe­
cie nie m a drugiego, które by było choćby podob­
ne do niego.
N a czym  polega ta  unikatow ość?
-  Zacznijmy od tego, że to jest bardzo młode m o­
rze. Wyłoniło się dopiero po ostatniej epoce lodo­
wej, ponad 12 tysięcy lat temu. Początkowo zresz- 
tąjako jezioro. Dopiero 10 tysięcy lat tem u z po­
wodu obniżania się lądów do zbiornika w darła 
się woda morska. Do dziś Bałtyk pozostał eko­
systemem na wpół jeziornym i na wpół morskim. 
Rzeki przynoszą tu  mnóstwo wody słodkiej, 
a słona wpływa tylko przez cieśniny duńskie.
Czy te  w ody m ieszają się ze sobą?
-  Nie do końca. Woda słona jest cięższa i opa­
da na dno. Słodka pozostaje na górze. Ale słona, 
w pychana od zachodu przez wiatr, m a w  sobie 
wielką siłę. Radzi sobie nawet z kolejną unikalną 
cechą Bałtyku: ukształtowaniem jego dna.
D no B a łtyku  t e i  je s t inne niż w  pozostałych  
m orzach?!
-  W  innych zbiornikach dno stopniowo opada, 
tworząc rodzaj misy. W  Bałtyku jest ono wysoce 
nieregularne i składa się z licznych głębi o stro­
mych ścianach. W  nich jest bardzo ograniczo­
na ilość tlenu. Kiedy glony obumierają, opada­
ją  z w arstw  naświetlonych na dno i tam  się roz­
kładają. Ten proces zużywa tlen, a nowy docie­
ra w  głębie tylko wyjątkowo. Najczęściej właśnie 
przez wlewy słonej wody z zachodu. Ponieważ 
jest ciężka i m a dużą siłę, zalewa jedną głębię, 
wzbija się do góry, pokonuje stromiznę i wpada 
do kolejnego dołu. To bardzo odświeża Bałtyk. 
Czy żyją  tu  jak ieś  un ikatow e zw ie rzę ta?
-  Są tu , jak  na takie morze przystało, i gatunki 
słodkowodne, i morskie. Do tych pierwszych na­
leży na przykład sandacz czy łosoś. W  tej drugiej 
grupie znajdują się dorsze, śledzie, szprotki. Ge­
neralnie jednak specyficzne warunki Bałtyku po­
wodują, że żyje tu  mniej gatunków niż w innych 
morzach. Są one za to bardziej zależne od siebie.

W ystarczy  zabrać jed ną  rybkę, żeby w szystko  
się posypało?
-  To przypadek dorsza, którym między innymi 
zajmuje się kierowana przeze m nie fundacja. 
Dorsz to  szczytowy drapieżnik Bałtyku. Ostat­
nim i laty jego populacja została zdziesiątkowa­
na przez nadm ierne rybołówstwo. Z tego powo­
du dramatycznie wzrosła liczebność ofiar dor­
sza: szprotek oraz śledzi. One z kolei żywią się 
zooplanktonem, czyli drobnymi zwierzątkami 
swobodnie unoszącymi się w  toni wodnej. Jego 
liczebność więc bardzo spadła. To zaś wpłynęło 
na drobne glony, które dotychczas były zjadane 
przez zooplankton. Efektem tej kaskady zmian są 
częstsze zakwity toksycznych glonów w  Bałtyku. 
A ich szczątki coraz liczniej opadają do głębin.
-  Przez to powiększają się obszary beztlenowe 
na dnie. W  dodatku wlewy słonej i natlenionej

wody z zachodu zdarzają się coi z ®  
dziej. W  latach 70. XX wieku obserwo­
wano je niemal co roku. Teraz pi ycho- 
dzą co siedem-osiem lat.
Czy spadek liczebności dorsza : nienii 

coś jeszcze w  środowisku Bałty u?
-  Kiedyś byłam na spotkaniu po: vięco- 
nym Bałtykowi zorganizowanyn pKa 
szwedzkie ministerstwo śród' wista- 
Przyszło mnóstwo ludzi. Pojawił się ® 
młody badacz Henrik Ósterblom, któ­
ry oznajmił: „Nie wiem nic o rybach, i# 
wiem nic o środowisku morskim. Aleju' 
bię i obserwuję ptaki”. O Boże -  pom} & 
liśmy wszyscy -  po co więc przyszedle- 
A wtedy on opisał swoje badania r.ur/} 
ków. To są morskie ptaki, które gniazduj: 
na urwiskach. Od kilkudziesięciu lat ta

W Bałtyku żyją zarówno ryby morskie... .jak i słodkowodne

G atu n k i m orskie zam ieszkują  
przede wszystkim  zachodnią część 

M orza B ałtyckiego

D orsz Ś ledź S z p ro t nie

to  szczy to w y  ży'\e w  dużych przekracza

d ra p ie żn ik s ta d a ch 1 0 - 2 0  cm

B a łty k u . zw anych d łu g o ś c r:-------- —
Po lu je ła w ica m i.

na ś ledz ie D o chodz i do
i szpro ty . 4 5  cm  d łu g o ś c i ..^

D o ch o d z i A s /

do 1,5 m  
d łu g o ś c i

Łosoś
w iększą  część życia  
spędza w  m orzu , ale 
na  rozród  w yp ra w ia  
s ię  w  górne  o d c in k i 
rzek

Sandacz
zam ieszkuje
w  B a łtyku  gfo""* 
za tok i, za legł 
i inne  wody
przybrzeżne

Kaiarina Veem
od i’lisko 10  la t 

zaj je  się ochroną 
ciska Bałtyku. 

M< 45  lat i  trójkę 
dzieci
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lejne pokolenia nurzyków są obrączkowane, 
ważone i mierzone. Ostatnio zaobserwowano, 
że dorosłe przynosiły młodym dramatycznie 
większą liczbę pokarmu, czyli szprotek i śle­
dzi. Gdy jednak zważono pisklęta, ze zdumie­
nie odkryto, że stały się wyraźnie chudsze!
To nielogiczne.
-  Badania wyjaśniły jednak tę sprzeczność. 
Okazało się, że małe ryby, których populacja 
wzrosła dzięki wytrzebieniu dorsza, zaczęły 
ostro konkurować o pokarm. W efekcie stały 
się mniej tłuste. Nurzyki przynosiły więc pi­
sklętom więcej ryb, ale mniej odżywczych. 
B rzm i wariacko.
-  Zgadzam się. Ale dzięki tem u zrozumia­
łam, jak bardzo w Bałtyku wszystko jest ze so­
bą powiązane. Na środowisko nie należy pa­
trzeć jak na prosty system, trzeba dostrzec je­
go złożoność. A na to nie zwracali uwagi ry­
bacy, którzy łowili zbyt dużo dorsza. 
Podobno jed n a k  liczebność populacji dor­
sza trochę w zrosła.
-  Tyle że z Bałtyku niemal całkowicie zniknę­
ły dojrzałe osobniki. Wszystkie ryby są młode. 
To bardzo niebezpieczne, bo dorsz musi prze­
żyć trzy-cztery lata, zanim zacznie się roz­
mnażać. Do podobnej sytuacji doszło na wo­
dach Kanady, w  pobliżu Nowej Funlandii. 
Rybacy byli zadowoleni, bo ryby, choć małe, 
występowały w  obfitości. I nagle, w  1992 ro­
ku, w  ciągu niemal jednej nocy, dorsz znik­
nął. Kanadyjski przemysł rybacki musiał zo­
stać zamknięty. Do dziś dorsza jest tam mniej 
niż przed kryzysem.
Czy za tem  m ożna coś zrobić, żeby B ałtyk  
był czysty, piękny i pachnący?
-  Jeden ze sposobów to oczywiście zwięk­
szenie liczebności dorsza. Dzięki temu glo­
ny będą rzadziej zakwitały. Dobrze by było też 
ograniczyć ilość związków mineralnych, któ­
rych potrzebują one do rozwoju.
Skąd się bierze nadm iar tych zw iązków ?
-  Z ropy naftowej, którą wypuszczają statki. 
Z nawozów stosowanych w  rolnictwie krajów 
nadbałtyckich. Z ruchu drogowego. A przede 
wszystkim ze ścieków miejskich. To dlatego 
przyjechałam do Warszawy.
W arszaw a na jw iększym  trucicielem  B ał­
ty ku ? !
-  To przecież największe miasto w zlewni 
Morza Bałtyckiego. Co prawda rozpoczęliście 
budowę wielkiej oczyszczalni ścieków, ale 
naszym zdaniem to za mało. Chcemy wpro­
wadzić tam  tak zwany trzeci etap oczyszcza­
nia, który ograniczy ilość fosforu wypływa­
jącego z miasta o tysiąc ton rocznie. To dużo, 
bo Polska wypuszcza do Bałtyku sześć tysię­
cy ton fosforu rocznie. To jedna trzecia cał­
kowitej ilości tego pierwiastka wpadającego 
do morza.
P atrzy  pani optym istycznie w  przyszłość?
-  Ochroną Bałtyku zajmuję się już 10 lat i od­
noszę czasem wrażenie, że nikogo ona nie ob­
chodzi. Wciąż jednak mam nadzieję, że to się 
zmieni. Wierzę w  ludzi. Inaczej musiałabym 
rzucić moją pracę i zająć się czymś innym. lJ
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Czy wiesz, że żywność ekologiczna ...
jest nazywana żywnością organiczną? Dlatego naszą linię nazwaliśmy Tesco Organie. 
Wszystkie produkty Tesco Organie posiadają odpowiedni certyfikat potwierdzający, 

że produkty pochodzą z rolnictwa ekologicznego.
Możesz u nas kupić ponad 60 różnych artykułów  m.in. owoce, warzywa, przyprawy, 

makarony, sosy, dżemy, płatki śniadaniowe, napoje, przekąski, 
które zawierają tylko naturalne składniki, nie są 

modyfikowane genetycznie a do ich produkcji nie używa się polepszaczy, 
konserwantów, sztucznych barwników i aromatów.

Zakupy możesz zrobić o każdej porze dnia i nocy -  żywność z naszej linii 
jest dostępna we wszystkich sklepach Tesco otwartych całą dobę, 

a także w niektórych mniejszych 
sklepach -  ich listę znajdziesz na www.tesco.pl/organic

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  _ > g

TW OJE ZAKUPY  
E K O L O G IC Z N E  
O R G A N I C  

25%  TANIEJ
W ytnij ten kupon i przyjdź z mm na

0 5 1 0 0 7 0 0 8 5 3 2
Żywność Organie znajdziesz na stoisku z  owocami 

i warzywami. Pamiętaj, aby pokazać kupon kasjerce przed skasowaniem produktów. Kupon upoważnia 
do 25% zniżki na zakup produktów Organie i możesz go zrealizować do końca listopada 2008 r.

5051007008532

http://www.tesco.pl/organic


GADŻETY Uwaga!
DWA JES TEŚ M Y  

N IEO BIEK TYW N I

ACH, ILEŻ TO KORZYŚCI PRZYNOSI REDAGOWANIE TAKIEJ RUBRYKI. DŁUGO BY WYMIENIAĆ.

W t  y m  ty g o d n iu :
R O Z T K L IW IA M Y  S IĘ  N A D  W SP Ó Ł C Z E SN Y M I 

C U D A M I T E C H N IK I, ZAG LĄ D A M Y  W  T R Z E W IA  

ŻY W N O ŚC I O R G A N IC Z N E J, R O B IM Y  D O B R E 

Z D JĘ C IA  I DBA M Y  O ŚW IE Ż O ŚĆ  O D D E C H U
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te le fon ów  -  k to  zechce, ten 

sa m  znajdzie. S t a ra m y  s ię  za  to 

pokazać , co  n a sz y m  zd a n ie m  

w y ró ż n ia  te le fony  z  m a s y  

p o d o b n y c h  

u rzą d ze ń

Dwóch wspaniałych
Dwa nowoczesne, pozornie podobne, choć zupełnie różne 

telefony. Co ciekawego kryje każdy z nich?
• G dy 

ro b im y  zdjęcia, 
o d p o w ie d n ie  p rzyc isk i 
św iecę  na n iebiesko.

W  try b ie  te le fo n u  
d o m in u je  b ia łe  
ś w ia t ło .  W ygodne  

i p ros te

Specja lna  
sekcja  

k la w iszy  
fo to g ra fic zn ych  '"“‘“ 7  

pozw a la  zacząć p s tryka ć  
do k ła d n ie  w tedy, g d y  coś 

się dzie je. N ie  m u s im y  się 
przeb ijać  przez szereg  

skom p likow a nych

Ekran  
p rz y k ry ty  jest 

szk łem  m ine ra lnym  
— by je  zarysow ać, 

trzeb a  się  
napraw dę  
p o s ta ra ć

k o

p r z y

sens

J eśli
wciąż uwa­
żasz, że telefo­
nem nie da się zrobić 
dobrego zdjęcia, obejrzyj 
Sony Ericssona C905. To 

lejny model opatrzony logo Cyber-shot. 
ale pierwszy, który sprawia, że noszenie 
sobie kompaktowej cyfrówki przestaje mieć 
To z pewnością zasługa mającej 8,1 m egapiksela m atry­
cy, ale też dobrego obiektywu i świetnego oprogram ow ania 
obrabiającego zdjęcia. Do tego ważne dodatki -  stabilizacja 
obrazu, rozpoznawanie twarzy i prawdziwy flesz. A, jeszcze 
GPS, który doda do zdjęcia informację o tym, gdzie było zro­
bione. Poza tym C905 to nowoczesny, ale prosty w  obsłudze 
telefon zamknięty w naprawdę ładnej obudowie zaprojekto­
wanej przez Polaka M artina Wezowskiego. □

Wra. 
z te le for em 

dostan iem  kart? I 
pam ię c i 2 G WortoJ
je d n a k  za im 3stowo( 
w  szybszą i '/ięksi: | 

-  8  m egc .rikseli < 
m a trycy  nr swoje | 

w y m ag nią

Z d jęc ie  poka zu je  n iedoskona łośc i 
do p ie ro  p rzy  bardzo  dużym  

pow iększe n iu . B raku je  ju ż  ty lko  
p ra w d z iw e g o  zoom u

T e le fo n  b ęd z ie  d o s tę p n y  w  s p rze d a ży  w  p o ło w ie  g rudn ia

Niełatwo być 
organicznym

Nie daj się nabrać 
na chwytliwe hasła 

HASŁO „ZDROWA 

żywność” jest już tak 
wyeksploatowane, 
że wielu ludziom zaczęło 
się źle kojarzyć. Problem 
w tym, że na fali mody 
na „ekologiczność” mnóstwo 
różnego typu cwaniaków

zaczęło sprzedawać 
najrozmaitsze produkty, 
wmawiając klientom, że są 
one naturalne, zdrowe, 
czyste i zielone.
Jednak od kiedy Polska 
dołączyła do Unii 
Europejskiej, kwestie „eko” 
podlegają ścisłej kontroli. 
Co prawda, każdy może 
opowiadać, że jego jabłka 
czy buraki są zdrowe, ale

jeśli zechce je sprzedawać, 
nazywając ekologicznymi 
lub organicznymi, musi 
spełnić wiele warunków 
określonych przez 
rozporządzenie rady 
EWG, a więc akt prawny 
najwyższej rangi.
Co zawiera? Mnóstwo 
szczegółów -  określenie 
dozwolonych i zakazanych 
środków, zasad

Q  Z a  eko czysto ść  trzeba  czasem  

p łac ić  -  o rg a n ic z n a  m a rc h e w k a ^  

m oże  nie być tak piękna
j a k  ta  w y tw a rza n a  k la syczn ie
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Zrób to. 
Sam
PIO T R  STANISŁAWSKI

zwierząt czy
stwarzania produktów 
Wnościowych. 
°dstawowe zasady 
0 całkowite wykluczenie 
tganizmów 
°dyfikowanych 
enetycznie, radykalne 
Syczenie

ania pestycydów,tosowi
fawozów 
lraz dodatki

sztucznych
:ow

O budow a
rozsuw a się 

w  d w ie  s tro n y  
-  z  je d n e j zw yk ła  

k la w ia tu ra , z d rug ie j 
p rzyc isk i do 

o b s łu g i m uzyki

Sze rok i k ą t ob ie k tyw u  
to  za le ta , jednak zdjęcia  
są zb y t czerw one i tracą  
o s tro ść  na  szczegółach

T e le fo n  d o s tęp n y  je s t  w  ofercie W a żn y  Telefon  w  sieci Plus

N a pok ładz ie  
je s t osza łam ia jące  
16 GB, dok łada jąc  

kartę , m ożem y zyskać 
jeszcze 8  GB. Przyda się  

do zap isan ia  f ilm ó w  — ekran  
i g ło ś n ik i pozw a la ją  na dość  
w ygodne og lądan ie  czegoś 

w  podróży

♦

K a ż d y  kraj m a  

w ła sn e  certyfikaty 
żywności

organ ic zne j

(m.in. barwników 
i aromatyzatorów). 
Oczywiście same 
przepisy nie wystarczą 
-  by produkt mógł zostać 
uznany za organiczny, 
musi otrzymać jeden 
z kilku certyfikatów 
uznawanych przez Unię 
Europejską. W Polsce jest 
ich siedem: AgroBioTest, 
PCRC, Bioekspert,

Biocert, Ekogwarancja 
PTRE, Cobico, CBOP 
PNG. By zagwarantować 
wypełnianie wszystkich 
warunków, certyfikaty 
przyznawane są 
na rok -  po tym czasie 
producent czy przetwórca 
musi zostać poddany 
ponownej kontroli. 
Wybierajmy więc 
ostrożnie i świadomie. □

Zas ad a  jed n e j trze c ie j, czyli 
w łaśc iw e  kadrowanie zdjęcia

przy złym świede. Rozsądnie 
korzystaj więc z flesza, ale 
pamiętaj, że ten z komórki nie 
sięgnie dalej niż 1-2 metry. Nie 
rób zdjęć pod światio. Staraj się 
trzymać aparat stabilnie. 
Pamiętaj o dobrym kadrowaniu
-  zwykle najgorsze są zdjęcia, 
na których fotografowany 
obiekt jest na środku. Ustaw 
wszystko tak, by na przykład 
głowa człowieka znalazła się 
w  1/3 od krawędzi zdjęcia. 
Unikaj zbyt ogólnych 
kadrów -  podejdź do tego, 
co fotografujesz. Lepiej nie 
używaj cyfrowego zoomu
-  tylko zepsuje jakość zdjęcia.
No i pamiętaj, że najlepszy 
aparat to ten, który masz przy 
sobie. A więc właśnie twoja 
komórka. □
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Pstrykanie 
z głową w 1/3
Jak robie dobre zdjęcia 
komórką

NA POCZĄTEK ZŁA WIADOMOŚĆ
-  przeczytaj instrukcję. Wiem, 
że to boli, ale twoja komórka 
może mieć sporo funkcji,
o których nie wiesz, a które 
poprawią jakość zdjęcia. 
Koniecznie ustaw kompresję 
zdjęcia na możliwie małą, 
a jakość i rozmiar na możliwie 
duże. Znaj ograniczenia telefonu
-  nie zrobisz dobrego zdjęcia

iwujciiiu psu pi zeraziiwie zionie z paszczy r
się. Możesz mu kupie psie przekąski Greenies wyglądające 

jak  skrzyżowanie szczotki do zębów z kością. W yczyszczą 
mu zęby i od czułości przestanie wionąc grozą

Duży, 
2 ,8 -c a lo w y  

ekran m ó g łb y  m ieć  
większg rozdzielczość, 

ale i ta k  zaczyna  
to  już przypom inać  
mały, kieszonkow y  

te lew izo r

okia konsekwentnie nazywa telefony z se­
rii N komputeram i multimedialnymi.
W przypadku Nokii N96 ta  nazwa jest na­
prawdę bliska prawdzie. Oparty na systemie 
Symbian telefon działa znacznie stabilniej niż 
wcześniejsze modele Nokii. Tym razem posta- 

oi. mocno na dźwięk i obraz -  rozbudowane funkcje 
idt t i muzyczne. Duży plus za internetowe radio, choć 
os 'ansmisji danych może być powalający. Niestety, za- 

nier ao aparat -  czemu nie ma flesza, tylko dwie diody? 
U nie telefon dla prawdziwych maniaków gadżetów, 

hoć ykłego użytkownika może onieśmielić. □

Proste i gen ia lne  
rozw iązan ie  — w  zw ykłe  

gniazdo  3 ,5  m m  
m ożem y w e tkną ć  tak ie  
s łu chaw ki, ja k ie  lu b im y



Joel (z  lew e j) 
i E th an  Coenow ie  

p on uro  spo g ląd ają  
w  p rzyszłość  
— nie od dziś

i| m tygodniu:
P O L E C A M Y  T E L E W IZ JĘ  W  R A D IU , R O ZM A W IA M Y  

Z M A N A R Ą , D IA L O G U JE M Y  O G O D U N O W IE  I ODBYW AM Y 

W Y W IA D Ó W K Ę  W  PA R Y SK IM  G IM N A Z JU M .

C ZY TA M Y  T E Ż  P O W S Z E C H N IE  C H W A LO N Ą  K S IĄ Ż K Ę ,

N IE  W IE R Z Ą C  O C ZO M  I U SZO M  I *
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TO NIE JEST 
ŚWIAT
MĄDRYCH LUDZI

',a *WaChU'' /9%

Grany przez Brada Pitta
niejaki Chad

jest kretynem chowanym
na debilnych filmach kina 
akcji, który wplątuje się 
w pseudoszpiegowską 

awanturę

BARTOSZ ŻURAWIECKI, „F ILM "

BRACIA COENOWIE NIE TYLKO ROBIĄ REWELACYJNE FILMY, 
ALE MAJA TEŻ MISJĘ. OD LAT BŁYSKOTLIWIE PORTRETUJĄ 
LUDZKA GŁUPOTĘ. DO KIN WCHODZI W ŁAŚN IE  ICH NOW Y 

FILM 0  IDIOTACH. I WYGLĄDA NA TO, ŻE NIE OSTATNI

TAK, TO ROMAN POLAŃSKI WYLANSOWAŁ BRACI COENÓW. W  1991 ROKU JURY POD

jego przewodnictwem przyznało w  Cannes filmowi „Barton Fink” aż trzy na­
grody: aktorską dla odtwórcy głównej roli Johna Turturro, reżyserską i, oczy­
wiście, główną, czyli Złotą Palmę. Rzecz bez precedensu w  historii festiwalu. 
Złośliwi szeptali, że Polański chciał Coenom podziękować za inspirację, jaką 
przy tworzeniu „Bartona Finka” był jego „Lokator”. Z perspektywy czasu wi­
dać jednak, że autor „Matni” miał nosa i wiedział, co robi. Bo któż lepiej od Co- 
enów potrafi pokazać świat jako siedlisko idiotów?

Dziwne, że żaden ze szmatławców nie skojarzył jeszcze faktów i nie stwo­
rzył kolejnego wariantu teorii „żydowskiego spisku”. Popatrzmy: Żyd Polań­
ski hojnie nagradza Żydów Joela i Ethana Coenów, a w  dodatku owi bracia 
są -  obok kolejnego Żyda Woody’ego Allena -  właściwie jedynymi osobami 
w Hollywood, które sprawują pełną kontrolę nad swoimi filmami. Nikt im się 
nie wtrąca do obsady czy do fina ł cut, mimo że ich filmy nie przynoszą im po­
nujących zysków, a czasami wręcz kończą na minusie.

Mruk i nie mruk
Jaki z tego można wyciągnąć wniosek? Na przykład taki, że Żydzi to faktycz­
nie „naród wybrany”, choćby tylko do robienia dobrego kina. Sami bracia swo­
ich korzeni się nie wypierają. Wręcz przeciwnie. Podkreślają wpływ, jaki mia­
ły na nich żydowski humor i żydowska... hipokryzja. Wychowani w  umiarko­
wanie religijnej rodzinie profesora ekonomii na Uniwersytecie w  Minneapolis 
(miasto w  stanie Minnesota, którego pokryty śniegiem kosmiczny krajobraz 
tak świetnie uchwycili w „Fargo”) i historyczki sztuki, a także malarki, musie­
li wraz z rodzicami udawać ortodoksów zawsze, gdy przyjeżdżał w odwiedziny 
ich surowy i pobożny dziadek. W  ten sposób komedia pozorów weszła braciom 
w krew. Ich harmonijna współpraca trwa już 25 lat.

Sławni bracia już się przed nimi w kinie zdarzali (na przykład -  Lumiere, 
Taviani; sławnych sióstr na razie brak), ale Coenom udało się zdobyć najwię­
cej laurów i splendorów. Czasami bąkną w wywiadzie, że chętnie popracowali­
by wreszcie oddzielnie, jednak na razie kończy się na mglistych zapowiedziach.
Do roku 2004 i komedii „Ladykillers”Joel podpisywał się w  filmach jako reży­
ser (ponoć dlatego, że to on -  starszy o trzy lata od brata -  w  dzieciństwie ku­
pił im pierwszą kamerę), a Ethan jako producent. Ostatnio przestali się jednak 
wygłupiać i przy każdej z tych funkcji widnieją oba ich nazwiska. Nie bardzo 
nawet wiadomo, który z nich jest lepszy w pisaniu scenariuszy, a który w pracy 
z aktorami czy podczas montażu. Pytania typu: „Jak dzielicie się pracą?” kwi­
tują ironicznie: -  Przy scenariuszu „To nie jest kraj dla starych ludzi” [adap­
tacji powieści Cormaca McCarthy’ego -  przyp. B.Ż.] nasz podział pracy —>
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„Batman”? W życiu!
Już pierwszy film Coenów -  ni- 
skobudżetowy hołd dla kina noir 
„Śmiertelnie proste” (1984) -  oka­
zał się sukcesem. Otrzymał głów­
ną nagrodę na  festiwalu w  Sun- 
dance, a w  dodatku zarobił w  Sta­
nach Zjednoczonych ponad dwa 
miliony dolarów. Kolejny -  kome­
dia z Nicolasem Cage’em i Holly 
H unter ,A rizona Junior” (1987) 
-  kosztował sześć milionów, zebrał 
ponad 22 miliony. Hollywoodzkim 
bossom rozbłysły oczy, gdy spoj­
rzeli na zyski, i w  te pędy pobie­
gli do Coenów, by zaproponować 
im zrobienie... „Batmana”. Bracia 
grzecznie odmówili, twierdząc, 
że Batman ich nie kręci -  do dzisiaj 
zresztą konsekwentnie nie pakują 
się w  nazbyt kosztowne produkcje. 
W  zamian zaś zrealizowali „Ścież­
kę strachu” (1990), która była suk­
cesem prestiżowym i dla odmia­
ny klapą finansową. Potem przy­
szedł wspomniany trium f „Bar­
tona Finka” (1991). I on jednak 
okazał się względny. O ile w  Eu­
ropie Coenowie stali się z dnia 
na dzień reżyserskimi gwiazdami, 
o tyle w  Stanach „Barton...” przy­
niósł straty, a co gorsza, dostał za­
ledwie trzy nominacje do Osca-

Popatrz, Biad, zza tego drzewa zaraz wyleci ptaszek. Tylko nikomu nie mów, bo to „Tajne przez poufne

ra, i to nie w  najważniejszych ka­
tegoriach. Na sukces po obu stro­
nach Atlantyku musieli poczekać 
do roku 1996, kiedy to pojawiło się 
„Fargo” -  dobre wyniki w  kinach, 
nagroda w  Cannes i dwa Oscary: 
za scenariusz i rolę McDormand. 
I tak to się w  ich życiu artystycz­
nym wysokie wzloty przeplatają 
z niewielkimi upadkam i, ale b ra­
cia nie tracą wigoru, dostarczając 
regularnie nowe filmy. Nie kry­
ją  się zresztą z tym, że zależy im 
na uznaniu szerokiej publiczności, 
i dystansują się od tak zwanego ki­
na niezależnego. Oprócz debiutu 
wszystkie ich filmy powstały przy 
udziale hollywoodzkich studiów. 
Wydają się jednak zbyt inteligent­
ni i samoświadomi na  to, by od-

książka prasa muzyka film

traffic
CLUB

aż wstyd nie wejść

□ □ □ □ □
„Tajne
przez p o u fn e ",
re i. Joel
i E than  Coenow ie, 
USA 2 0 0 8 ,  95,' 
B e st Film , 
p rem ie ra  
2 4  p aźd z ie rn ika

nieść masowy sukces. Z nadm ierną niekiedy wirtu­
ozerią obracają motywami zaczerpniętymi z nnyck 
dzieł i już kiedyś opowiedzianych historii. „Barton 
Fink” zawdzięcza wiele Kafce i Polańskiemu „Hud- 
sucker Proxy” (1994) jest wariacją na tern t  kim 
Franka Capry, „Bracie, gdzie jesteś?” ( 2 0 0 0 )  prze­
rabia wątki „Odysei”, a „Ladykillers” ( 2 0 0 4 )  t< > nowa 
wersja starej angielskiej komedii „Jak zabić tarszą 
panią”. Łamią przy tym fabularne schematy, i ie pro­
wadzą do poczciwego happy endu. Tak zwar f prze­
ciętny widz może czuć się cokolwiek zagubio ry.

Od Dalego do Rembrandta
Krytycy już parę razy ogłaszali zmierzch ich kane-1 
ry. Najpoważniejszy kryzys miał miejsce ® & f 
pie dwóch bardziej komercyjnych przedsi iwzif I 
„Okrucieństwo nie do przyjęcia” ( 2 0 0 3 )  i „Ladytf |  
lers” zebrały kiepskie recenzje i nie osiągm iy spo-1 
dziewanych zysków. „Stary, co z nami będzie - P I 
tał wtedy dramatycznie dziennik „The Indept ndent ■ 
Minęły trzy lata i w  2 0 0 7  roku pojawiło się d:teł 
tytułowane „To nie jest kraj dla starych ludz”’, ktote I 
dostało cztery Oscary -  w  tym za najlepszy film,*' I 
żyserię oraz scenariusz -  a także zarobiło w Stanac 
ponad 7 0  milionów dolarów (to na razie najlep>? I 
wynik finansowy Coenów za oceanem). Żeby ie®1' I 
było ciekawiej, prezentowane najpierw na festiw-1-1 
w Cannes przeszło tam  właściwie bez echa.

Najnowszy film braci „Tajne przez poufne 
pełnie odmienny w klimacie od posępnego J 0<f  I 
jest kraj...” -  też całkiem nieźle radzi sobie " 
nach. Ale Oscarowego trium fu poprzedniego ty11-1 I 
raczej nie powtórzy. Krytyk „Guardiana” narzj-’ 
że Coenowie dokonują recyklingu pomysłów,»1 I 
rymi raczą nas od ćwierćwiecza. I że, owszeffl- i 
trafią skłonić widownię do śm iechu, ale nie llI-;ic I 
ją  -  jak  prawdziwi mistrzowie kina -  wzrusz)1 
i zmusić do płaczu. „Wszystko, co bracia Coeno - 
robią, jest inteligentne, zaskakujące i stylowe-1 I 
gnęli klasę Salvadora Dalego. Nie osiągnę!1

kultura wyaocrzeme
—> wyglądał następująco: jeden 
z nas pisał na komputerze, a  dragi 
pilnował, żeby książka była otwar­
ta  na  właściwej stronie -  mówi­
li w  wywiadzie dla miesięcznika 
„Film”. Na pewno wiadomo tylko 
tyle, że Joel jest mrukiem , a Ethan 
nie. I że mają różne żony -  Joel ak­
torkę Frances M cDormand, która 
za rolę w  „Fargo” dostała Oscara, 
Ethan natomiast montażystkę Tri- 
cię Cooke.

FOT. NICOLAS GUERIN/CORBIS, BULLS, CINETEXT/MEDIUM (2), EVERETT/EAST NEWS h
SIPA/EAST NEWS, ALBUM / AST NEWj
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mb ndta” -  kończy swoją recenzję 
oeQ. enan.

Po, nizowałbym z tą  opinią, choć- 
di go że mnie „Tajne przez pouf- 

e” r mieszylo do łez. I to z kilku po- 
od Bo niezależnie od tego, jak  za- 
awn, bywają filmy Coenów, przyno- 
zą ot w grancie rzeczy sm utny i przy- 

ęb jący obraz ludzkości, zwłaszcza 
-er ańskiej. Są kolejnymi kartkami 
kro  ki głupoty. Owładnięci chciwo- 
ią I b próżnością bohaterowie wpa- 

ają jakiś skrajnie idiotyczny pomysł,
ór aro wadzi do tragicznych konse- 
ei ji. W „Fargo” sprzedawca Santo­

ku v zleca dwóm rzezimieszkom 
or : nie żony, by uzyskać okup od te- 
cia a końcu jest masakra. W  „Czło- 
:ei. którego nie było” fryzjer szan- 

ażu kochanka żony, bo chce zdobyć 
ien ize na otwarcie własnego intere- 
u. Y' To nie jest kraj dla starych ludzi” 
y ś , - y  łakomi się na walizkę z dwoma 
ilic ami dolarów. Wszyscy idiotycznie 

lasłi: <yli na los, który sobie zgotowali, 
io Ci nowie nie mają dla swych posta- 
i zf wiele współczucia, z czego tak- 
* Cf: oiim się zarzut. Nie inaczej spra- 

I vy \  yglądają w  „Tajne przez pouftte”. 
I ioe- .vie kpią tutaj z amerykańskiej 
|>op: ituiy, która wyprała ludziom mó- 
I gi- nad, trener z klubu fitness (Brad 
1’itt ; jego koleżanka z pracy Linda 
I Fra es McDormand) próbują wycią- 
| ;ną tsę od byłego podrzędnego agen- 

C! (John Malkovich), sądząc, że ma- 
"  lu jego tajne materiały szpiegow- 

kie. had jest kretynem chowanym 
a d-nilnych filmach akcji, natom iast

omysłów im nie 
braknie. Ludzka 
głupota nie zna 
przecież granic

nda desperacko łaknie pieniędzy 
a operacje plastyczne. Oboje nakręcają 
aęc - bez śladu jakiejkolwiek refleksji 
spiralę absurdu, nad którą w  pewnym 
omencie nikt już nie panuje.
Ironia Coenów znowu uderza cel- 

le'. Pozostaje pytanie, czy w ich twór- 
. osci jest coś poza ironią, czy też ra- 
J ma krytyk „Guardiana”, że Coeno- 

' jedynie zręcznymi graczami, któ- 
111 P°w°h zaczyna brakować inwencji, 
^Przestawiać fabularne klocki w  za- 

e sposób? Klasa i hum or „Taj- 
1 Przez poufne” pozwalają mi przynaj- 

e| o® ostatnią część tego pytania od- 
neSatywnie- Nie obawiam 

6w e’ bracia nie będą mieli pomy- 
na kolejne filmy. Ludzka głupota 

na Przecież granic. □

i , ,  SLA W -1A n

m J *

M inę ło  s to
la t ( !) ,  ód k iedy  
Gebrgęs M eyer 

przy jecha ł 
■nad W is łę  

kręcić „A n to ś  
p ie rw szy  rdz 

Iw  W arszaw ie"  
,f~ p ie rw szy  
p o lsk i film . 

W inszu jem y!

W znow iono klasyczńe  
„U  brzegów  ja z z u "
Leopojlda Tyrm anda. 

I/ba rdzo  dobrze!

6 . Tydzień F ilm u  N iem ieckiego
o d  2 4  paźdz ie rn ika  w  krakow sk im  
k in ie  ARS. N ie przSgapęie! 
Szczególn ie „K w ia tu  w iśn i 
-  H a n a m i"  i „B e a u tifu l B itc h "

A lm odóva r pakie t, czy li co rob ił 
‘n a jpopu la rn ie jszy  h iszpański 

l  jf ilm d w ie c  w  la tach  80 . i 90. 
Pięć p ły t  D V p, m iędzy in n y jr f i,,K ika ' 
!  ' / [ „ D r ż ą c e  c ia ło "  za nieco 

pon ad  s to  z ło tych

Radiohead chcie li 
dobrze, 0 wyszło 
jak zawsze. j\
W walce z piratami 
udostępnilij 
„lh/Raif)bówsf 
w/sieci1 zd dof/olną 
opłatą' ale i tak 
i ł  u my i(2,3 rrjiliona 
osób)/ściąg rjięły 
albufn nielegalnie ]

„ j ledyhym  p lanem , fo k i pos iadam y  
na p ią tk o w y  wieczór, je s t św ie tna  zabaw a  
i w ie rne  k ib icow an ie  D o dz ie ", -  nap isa li 
„Fan i K ró low ej D ody" w  liście będącym  

odp ow iedz ią  na zaczepki fa n ó w  Joli. 
Szczerze w spó łczu jem y

„Fabryka g w ia zd "
o g ło s iła  ko le jne  
rewelacje na te m a t  
o rie n ta c ji seksua lne j 
je j uczestników.
— Są w  p rog ram ie  
dw ie  lesb ijfo
-  zdradzę Tęde, 
juror. Tonący L  
(p rogram  Ogląda 
ty lk o  2 ,5  m ilio n a ; 
w idzów ) brzytw /y się  
c h w y ta  i j /

w  sieci 
kultury
WYŁOWIONE Z TYGODNIA

7-— y- f  i p
f/ j,

'Ę m \ J

N ajlepsze zdjęcia  
m ija jąceg o  roku, czyli 
W orld  Press P ho to

Do o g lądan ia  o d  31 paźd z ie rn ika  
w  krakow sk im  Bunkrze S z tu k i

P R Z Y Z I E M N E 11' T t f  -
1 t I Ł  i V
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Prym uski ( 
N iezupełn ie. 
D ziew czyny 

za chw ilę oskarżą 
nauczyciela 

o dyskryminację

C o  s i ę  S t a ł o  Z  n a s z ą  k l a s ą ?  Nagrodzona Złotą Palmą „Klasa" przypomni 
wam, dlaczego z radością opuszczaliście mury szkoły

T
o już właściwie reguła, 
że na festiwalu w  Cannes 
Złotą Palmę zdobywa kino 
zaangażowane. „Klasę” od 
poprzedników* odróżnia 
jednak to, że nie tylko speł­

nia misję społeczną, ale także eks­
perymentuje z formą i gatunkiem. 
Film rejestrujący rok z życia pa­
ryskiego gim nazjum  jedn i uzna­
ją  za fabułę, inni za dokum ent, 
jeszcze innym może on przywieść 
na  myśl badania socjologiczne. 
Reżyser Laurent C antet z grupy 
50 uczniów wybrał 25, którym 
nie tyle kazał udaw ać, ile subtel-

Q  „ S ło ń ”, 

„D z ie cko ”, 

„4  m iesiące, 

3  tygodn ie , 

2  d n i”

nie sugerował, jak 
odegrać określone 
sceny, mnóstwo 
miejsca pozosta­
w iając na im pro­

wizację. Sceny zresztą nie są zmy­
ślone, lecz zaczerpnięte z książki 
Franęois Begaudeau, nauczycie­
la, który spisał w  niej swoje peda­
gogiczne doświadczenia.

W  odróżnieniu od ślizgających 
się po tem acie „trudnej m łodzie­
ży” hollywoodzkich „Młodych 
gniewnych” „Klasa” jest 
praw ie pozbaw io­
na scen wyciska­

jących łzy. Jest w  niej za to gigan­
tyczny ładunek autentyczności. 
Prawie nie ruszając się z kam era­
mi poza cztery ściany szkolnej sa­
li, C antet pokazał problemy, k tó­
rymi żyje paryska ulica: dyskry­
minację im igrantów  i ich zaniżo­
ne poczucie wartości, które z kolei 
rodzi agresję. Młodzież z „Klasy” 
to żywioł, którego nie sposób opa­
nować. Jedyną satysfakcję znaj­
duje w  grach i telewizji. Do walki 
z tym żywiołem twórcy nie wysy­

łają jednak, jak to już w ie­
lokrotnie w  kinie się 

zdarzało, superbo-

hatera (Michelle Pfeiffer w „Mło-1 
dych gniewnych”, Robin ’ 
liams w  „Stowarzyszeniu umai-1 
łych poetów”). Wysyłają chude-1 
go, poczciwego, ale i zmęczonej I 
faceta, który na rozpoczęue ro-l 
ku szkolnego idzie jak  na ścięcie, I 
a przygwożdżony przez ucznio*! 
do ściany nie wytrzymuje lapifl 
cia i traktuje ich wyzwi kami I 
Na pytanie, z którym typei a I

liście w szkole częściej do czynili 
nia, odpowiedzcie sobie sami.

„K la s a " , reż. Lau ren t Cantet, 
S P Inka , 128' p rem ie ra  
2 4  paźd z ie rn ika

□  □ □ □

Wiara dla 
cierpliwych
„Ciche światło” 
to medytacja dla 

duchowych komandosów

NOWY FILM  MEKSYKANINA

Carlosa Reygadasa („Ja- 
pon”) miał swoją premierę 
w  konkursie zeszłorocz­
nego festiwalu Era Nowe 
Horyzonty i rzeczywiście 
trudno znaleźć dla niego 
odpowiedniejsze miejsce.

„C iche ś w ia tło " ,
re i. Corlos Reygadas,

G utek F ilm , 142', 
p rem ie ra  24  paźd z ie rn ika

darcie między powinnością 
a namiętnością to w kinie 
rzecz nienowa. Jednak dra­
mat podawany zazwyczaj 
w kostiumie bezpiecznej 
konwencji (na przykład 
melodramatu) u Rey­
gadasa pozbawiony jest 
wszelkich ozdobników. Nie 
ma tu zwykłej akcji, mu­
zyki, dialogów, a jedynym .

świadkiem duchowych 
i fizycznych zmagań jest 
obojętny (do czasu) świat 
przyrody. „Ciche światło
-  podobnie jak wcześniej I
„Wielka cisza” -  to filfflO®-1 

próba dotknięcia miste­
rium wiary, propozycja 
dla wyrobionego na fes®' 
walach widza. Dla mnieJ 
wrażliwych i uduchów10 
nych film może byćjedn | 
trudny do przełknięcia

Michał But--; . 
pilm i tw l

Gdy01iver 
Stone przyszt dł 
do mnie 
z propozycją 
zagrania 
GeorgeaW. 
Busha, czułei 
się urażony, n e 
rozumiałem, 
w  czym 
dostrzegł 
podobieństw > 
-wyznaje 
Josh Brolin, 
odtwórca roli 
amerykańsku { 
prezydenta, 
w  przededniu 
światowej 
premiery „W

„Ciche światło” zali­
czyć można do grupy 
klasycznych gutkowych 
„snujów”. Akcja (choć 
to mało odpowiednie sło­
wo) ponaddwugodzinnej 
filmowej medytacji to­
czy się wśród społeczności 
mennonitów, radykalne­
go odłamu anabaptystów. 
Ich tryb życia charakte­
ryzuje się surowością, 
wobec której amisze ja­
wią się jako mieszkańcy 
Sodomy i Gomory. W  ta­

kiej oto scenerii rozgrywa 
się dram at farmera zmu­
szonego do dramatycznego 
wyboru między Bogiem 
i żoną a pewną apetycz­
ną chłopką. Rozbudzone 
pożądanie prowadzi do tra­
gedii. I nie obędzie się bez 
boskiej interwencji. Roz-

FOT. SPINKA, GUTEK FILM, APKULTURA Mm
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DOROT>
m iś k ie w ic ;

CAMINHt
KJ ka urodzaju...
... d i październikowy 

wysyp nowości 
z okazji MFK

FEST. WAL W LODZI TO PO- 
ważr wyzwanie d la  portfe la  

każd o m iło śn ik a  obraz­

ków tym ro k u  pojaw iło

się a: Ikadziesiąt n o w ych

pozy-, i (a lbum ów , m aga - 

zynó. zm ów), w śró d  n ic h  

„Iks (1) duetu  M o e b iu s -T a -  

nigi i. Tytuł pod w ójn ie  

zaska ujący. Z ap o w ie d z ian o  

go za’. dwie k ilkanaśc ie  d n i 

prze. stiwalem, a poza  tym  

Moe us tym  razem  zajął się 

tylko enariuszem , a  r y s u n ­

ki sta a zyl jeden z najbardziej 

uzna ach tw ó rców  m a n - 

gi. Sp tkanie zaow ocow a ło  

świet vm  ko m ik se m  o u w ię ­

ziom i w  laborato rium  

chlo; u, który  potrafi latać, 

choć o igdy  n ie  w id z ia ł nieba. 

Pros un iw ersa lna  o p o ­

wieść .‘p ragn ie n iu  w o lnośc i. 

Zasl; auje rów n ie ż  „ H P  i G iu - 
sepp le rgm an" (2 ) M ilo  

Mart z, który  zam iast eroty-

u V. och p roponu je  dzie ło  

tęcone p roce sow i tw ór- 

11111 • Pa autotem atyczna 

®va jest m ie jscam i trochę 

•^nsjonalna, lecz ba rdzo  

‘digeotna i przew rotna. 

a k°niec sen tym enta lny 

ot do lat szczen ięcych  

"pożarny zostać p rzy- 
l0,rr>i" M a w ila  (3), k tó ry  

ogłby być sp rzed aw an y  

- 0 antyporadnik d la  n a sto - 

'  ™ ” ood tytu łem  „Jak n ie  

ać dz iew czyn”. Zabaw - 

e> Pełne dy stan su  i ciepła 

'Pomnienia m ło d e g o  N ie m - 

Potrafią rozśm ie szyć 

Co ciekawe, k o m ik s  

Powstał jako  p raca  d yp lo - 

;a autora. B e z  w ątp ien ia

FOT. BOGDAN KRĘŻEL (2)

J u M lW Ó KULTURA
ROZMOWA SEBASTIAN FRĄCKIEWICZ

W c i e l e n i a  i d e a l n e g o  p i ę k n a
Z Milo Manarą*, włoskim mistrzem 
komiksu, który gościł na łódzkim 

festiwalu tej sztuki

□

Skąd ta  fascynacja 
kobietam i?  Uczynił pan 
z nich g łów ny te m at 
swojej twórczości.
-  Dziś wydaje mi się, 
że pobyt w  liceum arty­
stycznym w  Weronie był 
momentem przełomowym.
To było prywatne liceum, 
do którego chodziły głów­
nie kobiety. W  trzeciej i czwar­
tej klasie byłem jedynym chłopa­
kiem wśród 15 dziewczyn i cza­

sem nagiej modelki. Spędzałem 
z nimi sporo czasu i byłem bar­
dzo szczęśliwy. Jednego wyda­
rzenia zresztą nigdy nie zapo­
mnę : kiedy szedłem w  odwie­
dziny do chorej koleżanki, któ­
ra mieszkała z samymi kobie­
tami, musiałem przebrać się 
w  sukienkę. To było coś! Po­

za tym stara Werona dostarczała 
mi mnóstwa inspiracji. W  tamtych 
czasach było to wspaniałe miejsce. 
Jego historyczne centrum tworzyło 
właściwie osobne miasto. Miesz­
kałem tam  z przyjaciółmi dość dłu­
go. Wieczorami cały czas łaziliśmy 
po ulicach i nieźle się bawiliśmy. 
Teraz Werona bardzo się zmieniła 
i jak wszystkie stare miasta (a ona 
pamięta jeszcze czasy rzymskie) 
źle zniosła postępy nowoczesności. 
Przez samochody oraz ruch ulicz­
ny obecnie nie nadaje się do życia. 
W e W łoszech ma pan w ielu  
oddanych fanów . Czy są wśród  
nich ta kże  kobiety?
-  Wśród moich wielbicieli jest 
wiele kobiet, co więcej, sądzę, 
że stanowią większość! Dużo

O  K o m ik sy  

Milo Manaiy to erotyczne 

p rzyg o d y  p a ń  („ K l ik ”, 

„Zapach  n iew idz ia lnego”) 

lub  serie p rzygodow e  

z p ię kn ym i p a n iam i w  tle 

(„ In d ia ń sk ie  lato”,

„ E l G a u c h o ”). 

W sp ó łtw o rzy ! rów n ie ż  se-Wsj
rię  h isto ry czną  „ B o rg ia ” 

oraz a lb u m  n a  p o d ­

staw ie scenariu sza  

Fe llin iego

dziewczyn uwielbia moje rysunki, 
co widzę podczas spotkań, gdy sto­
ją  w  kolejce po autograf. Nie wiem, 
skąd ten sukces. Być może one 
czują, że dobrzeje przedstawiam 
w moich historiach. Rozumieją, 
że rysowane przeze mnie kobiety 
traktuję z szacunkiem. Moje boha­
terki nigdy nie były stereotypowe 
ani uległe, są niezależne. W moich 
opowieściach erotycznych kobiety 
są raczej seksualnymi podmiota­
mi, a nie przedmiotami.
W iększość głównych bohaterek  
z pana kom iksów ma podobne 
rysy tw arzy . Czy jakaś kobieta  
posłużyła za ich pierw owzór?
-  To niezupełnie prototyp czy wzo­
rzec kobiety. Można jednak po­
wiedzieć, że moje postaci kobiet 
to mieszanka wszystkich przedsta­
wicielek płci pięknej, które pozna­
łem, podsumowanie wszystkich 
cech kobiecego piękna. Odgrywają 
rolę podobną do bohaterek, które 
kiedyś pojawiały się w komediach 
i reprezentowały różne aspekty ży­
cia. Moje kobiety są wcieleniem 
mojego ideału piękna. □

PREMIERA
PŁYTY
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KULTURA

□ □  M A R C IN  SENDECKI

T r i u m f  o b ł o ś c i ,  czylijakJacek 
Dehnel Balzaka goni! i przegonił

Z
ewsząd słychać fanfary. Od 
„Gali” po „Rzeczpospolitą”. 
Ulubiony nasz au tor nie za­
wiódł, „Komedię ludzką” Bal­
zaka jak  cytrynę wycisnął, 
skomplikowane filiacje n a ­

m iętności i kapitału  rozpracował, 
by dać -  w  czterech opow iadaniach 
jak  w  czterech kanonicznych ewan­
geliach -  nieporów nany obraz pol­
skiej współczesności. Nie do wiary, 
niedowiarkowie? I ja  nie wierzyłem, 
dopokąd nie przeczytałem. Teraz już 
w iem : praw da to  przenaj­
świętsza, a gdy się mocno 
natężyć, słychać, jak  sam  
Balzak Dehnelowi bije 
brawo w  zaświatach.

Ujmujący jes t już sam  
tytuł. Raz, że bezpre­
tensjonalny. Dwa, że in ­
form uje, w  czym rzecz.
A gdyby się kto głupszy 
nie połapał, to n a  okładce 
autor całkiem obszernie 
swój trud  komentuje i ran ­
gę dzieła skrom nie uzmy­
sławia: „Ambicja, miłość, 
skąpstw o, rozczarowanie. 
»Balzakiana« są próbą 
zm ierzenia się z tym, 
co ogólnoludzkie, w  dekoracjach te ­
go, co specyficznie polskie. Starałem 
się, by dialog z wielkim cyklem po­
wieściowym francuskiego pisarza 
za każdym razem  przybrał inną po­
stać -  od rem ake’u, przez sam ą for­
mę m inipowieści, po najróżniejsze 
aluzje i ukryte cytaty. Pod rozwagę. 
I ku uciesze”.

To ci zuch! „Rozwagą” troszecz­
kę zresztą autor kokietuje, więc p ro ­
szę się nie obawiać, że się trzeba bę­
dzie przy lekturze jakoś szczegól­
niej nagłówkować. Bo też „deko­
racje tego, co specyficznie polskie” 
szeroko uśm iechają się do czytelni­
ka i w  słusznie chwalonych opisach 
kapitalizmu z „Balzakianów” odnaj­
duje się spraw dzone motywy znane 
już z w ielu dawniejszych, acz wciąż 
pożytecznych analiz naszej przed­
siębiorczości -  by w spom nieć tylko 
serial „Tygrysy Europy” z Januszem  
Rewińskim w roli przaśnego biznes­
m ena. Kiwamy zatem  głową z n ie­

małym  podziwem: proszę, proszę, 
to taki ten  Balzak, jakiż ten  świat 
mały!

Rozważywszy, co trzeba, m o­
żemy oddać się uciechom. Niebła- 
he one, niebłahe, bo wszystko na­
pisane jest, m a się rozum ieć, po ­
toczyście i ładnie. Co tam  ładnie! 
Ładniusio. Od razu też w iadom o, 
gdzie się trzeba uradow ać, gdzie 
m elancholijnie zadum ać, gdzie 
solennie wzruszyć. Wszyscy w ie­
my, że w  prawdziwej literaturze 

bez tego ani rusz. Ale 
Dehnel robi coś jesz­
cze. Pisze tak subtelnie 
i troskliwie, że kiedy tyl­
ko na  horyzoncie zam a­
jaczy cokolwiek, co m o­
głoby czytelnika zatrzy­
m ać, zaniepokoić, skale­
czyć; coś niebezpiecznie 
wyrazistego, ryzykowne­
go, pochopnie oryginal­
nego, ostrego, nieopa- 
trzonego -  w tedy Deh­
nel natychm iast to wy­
gładza, pucuje, opatula 
dobrze znanym , opatruje 
pierwszoklaśnym  dowci­
pem  -  i już  jes t okrąglut- 

ko. Prawda, czasem , bardzo rzad­
ko, autor obniża loty. Proszę jednak  
zauważyć, jak  szybko orientuje się 
w  sytuacji i w spina na swój zwykły 
poziom. A ten  jes t więcej niż balza- 
kowski, ba, flaubertow ski bez m a­
ła. Oho! Znów mi ktoś nie dowierza? 
To proszę wejść do księgam i, otw o­
rzyć dzieło -  na  przykład -  na  stro ­
nie 61 i przeczytać o wielkim miesz­
kaniu urządzonym  „tak, że styliści 
z »Czterech Kątów« i »Werandy« 
pobiliby się torebkami, żeby je um ie­
ścić w  najbliższym num erze swoich 
p ism ”. I co? Nie mówiłem! Duże łoł! 
Niby parę słów, a zaznali państwo 
Dehnelowej przenikliwości spo­
łecznej i drapieżnego wykwintu 
w  pigułce.

A kiedy ju ż  nacieszymy się 
za wsze czasy, pomyślm y z dum ą, 
że ciężkośmy wszyscy walczyli, 
by takie „Balzakiana” m ogły dziś 
święcić triumfy. I nie ustaniem y 
w  tej walce. □

Jacek Dehnel 
„B a lz a k ia n a " ,

W .A .B ., 
W arszaw a 2 0 0 8 ;  
s. 416, 4 4 ,9 0  z ł
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FOT. JAN BOGAĆ TVP sa fot. TEATR DRAMATYCZNY, TOMASZ ŻUREK/INIMAGE

Izabela Noszczyk 
byłaby z pewnością 
najzabawniejszą amantką 
w dziejach inscenizacji 
Szekspira. Ałho spojrzeć 
na kochanków z Werony 
przez pryzmat zazdrosnej 
Rozaliny, która jak 
Marta Konarska chętnie 
wydrapałaby oczy 
„temu pasztetowi Julci”. 
Przystałbym nawet 
na karkołomny zabieg 
ocalenia Julii po to tylko, 
by zobaczyć, jak 60 lat 
później Anna Polony

U  GMfl l u f  J A L t h  b l t K A U Z M

C a r s t w o  n a  r o p ę
Tadr < szu,
skąd e iskierki wniebowzięcia w  Twoich piwnych oczach 
po „i irysie Godunowie”? Owszem, obserwując postępujące 
ulrieszonkowienie polskiej sceny, obaj tęskniliśmy, żeby ktoś 
nam wreszcie przypomniał, jak się operuje dużą przestrzenią, 
tłumem statystów, metaforycznie użytymi rekwizytami. I Andriej 
Mog 'czij w dużej mierze te oczekiwania spełnia, budując 
impi rające obrazy z samych tylko pustych beczek po ropie.
Iefe ‘ z tego jest, i dźwięk, bo to naturalna perkusja i symbol 
zara m. Ale z tym symbolem najgorzej, bo prowadzi on 
do s* sów, które zdają się cokolwiek kalekie. Myśl, że cała 
historia i polityka sprowadzają się do walki tępawych 
gang terów o władzę i szmal, jest chyba zbyt wiotka jak na całą 
tę sc' liczną petrochemię. Symbolika typu namaszczania 
cars -go pomazańca ropą, a nie olejami, albo nakładania 
■»it ramiona rur w funkcji insygniów władzy dobra byłaby 
wja! ejś agitce teatralnej alternatywy, a nie w tej niemal operze. 
Grze ącej przy tym chaosem narracyjnym, niedającej szans 
ahto. m: Anna Nehrebecka jako niania carów wchodzi na scenę 
zwyi anym na twarzy pytaniem: „Czyja aby na pewno jestem 
tu Pc zebna?”. Owszem, Krzysztof Majchrzak jako kniaź Szujski 
*  wz okiem dzikim i w  sukni plugawej, z papierosem w kąciku 
ustg> ijący na fortepianie Musorgskiego to jest coś. Ale ponadto? 
Gośp :eoczyłem?

□  □ □ □  TAD EUSZ NYCZEK

T r i u m f  p y c h y
„B o rys
G odunow "
na  p o d s ta w ie
d ra m a tu
A leksand ra
Puszkina
i d z ie ł M odes ta
M usorgsk iego,
scenariusz
i reżyseria
A n d rie j
M ogucz ij,
p rzek ła d
Agnieszka
Lub om ira
P io trow ska ,
ko m p o zy to r
A leksand r
M anockow ,
scenogra fia
i ko s tiu m y
M ic h a ił
P ła tonow , Teatr 
D ram a tyczny  
im ien ia  G ustaw a  
H o loubka  
w  W arszawie

Jacku,
wniebowzięto mnie, powiadasz? No nie, aż tak to nie. Kunca 
nieptica, Polsza nie zagranica, jak  powiadają bracia Rosjanie.
Z tymi sensami to tam faktycznie było kiepskawo, bo stara 
a krwawa Puszkinowska opowieść o carze Borysie Godunowie 
i różnych wcieleniach Dymitra Samozwańca opowiedziana 
została nadzwyczaj mętnie. Nawet nie dlatego, że rosyjski 
reżyser połknął za dużo, bo dorzucił do tej historii carstwo 
sowieckie z panami w czarnych płaszczach i Godunowem jako 
kremlowskim sekretarzem. Otóż podejrzewam, że zbyt zachwycił 
się własnym talentem inscenizacyjnym, a pycha różnie owocuje 
w sztuce. Z jakąż lubością budował piękne obrazy sceniczne, 
z czułością dla szczegółu, upodobaniem dla poetyckiego patosu 
namiętnie i perwersyjnie zderzanego z brutalnością i cynizmem 
postaci. Co drugą scenę podskakiwałem na (niewygodnym) 
fotelu zachwycony pomysłowością reżysera. Przewijający się 
przez scenę wąż ni to prawosławnych płaczek, ni makbetowskich 
czarownic, wpadający czasem w ton greckiego chóru -  dla 
mnie rewelacja. Beczki grające jak aktorzy w dziesiątkach ról 
-  miód na wyobraźnię. A że w  tej urodzie formy roztopiła się 
przejrzystość fabuły i czytelność niektórych sensów? Owszem, 
szkoda. Triumf pychy? Zapewne. Ale pyszna ta pycha... nic nie 
poradzę.
PS A tak między nami, oczy to ja  mam niebieskie.
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jeszcze raz zakłada sobie 
miłosną pętlę na szyję. 
Naprawdę wszystko 
można. Ale po co pchać 
to naraz do jednego 
przedstawienia? Grając 
na chybcika i bez sensu?

Dwie Julie 
i Cień 
Ciotuchny
z brodą

Żeby było jasne: są w tym 
spektaklu naprawdę 
fajne fragmenty.
Zamiast bombastycznej 
scenografii -  obrazy 
skomponowane 
z aktorów. Ugiyzła

□  □ □

Do stu razy sztuka
Jak przedobrzyć 
»Romea i Julię”

TOŻNA OPOWIEDZIEĆ 

'eJe Romea i Julii 
Jak° miłość 50-latków.

‘Itai zyna Gniewkowska 
■gniew Ruciński 

‘■graliby to drapieżnie 
‘"■elancholijnie.

°żna pokazać Julię 
)ako nastoletnią 
annicę z nadwagą.

mnie muzyka Kuby 
Ostaszewskiego 
i ekstrawagancki image 
zapiewajły Karola 
Śmiałka. Niestety, 
wzruszyłem się tylko raz: 
na widok posiwiałego 
torsu Radosława 
Krzyżowskiego. To już 
z mojej półki biorą?

„R om eo i J u lia "  
w g  S zeksp ira , scenariusz, 
reżyseria i sceno g ra fia  
A g a ta  D u d a -C ra cz , m uzyka  
Jakub O staszew sk i,
Teatr Scena S tu  w  Krakow ie
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□ □ □ □ □ □  JAREK SZUBRYCHT

P r z y s z ł o  n o w e  To nieprawda, że wszystko już było. „Dear Science ”, trzeci albi \m 
T Y  On The Radio, przywraca wiarę w  magię rocka

Można bez końca wyliczać 
źródła ich inspiracji: 
od afrobeatu po punk 
rock, od Motown po Sub 
Pop, od Talking Heads 
po Radiohead. Można 

doktoryzować się na temat od­
ważnych aranżacji, w których 
- zdarza się - instrumenty dę­
te udają sekcję rytmiczną, gita­
ra elektryczna zaś robi za prze- 
szkadzajki, nieśmiało przydając 
piosence kolorów. Można dzielić 
włos na czworo, analizując pro­
ducencką manierę Davida Siteka 
(zarazem gitarzysty i klawiszowca 
grupy), który na przekór obowią­
zującej od dobrych paru lat zasa­
dzie raczej komplikuje odbiór, niż 
ułatwia, i woli, kiedy dźwięków 
jest za dużo niż za mało. Można 
wreszcie rozwodzić się nad wo­
kalną ekwilibrystyką Tunde Ade- 
bimpe - bo śpiewaka tak wszech­
stronnego i charakterystyczne­
go zarazem nie było w taj branży 
chyba od debiutu Living Colour. 
Nawiasem mówiąc, Adebimpe 
jest - podobnie jak Corey Glover 
z tamtej grupy - aktorem, co za­
pewne nie pozostaje bez wpły­
wu na zdolności interpretacyjne 
obu panów. To wszystko nie wy­
starczy jednak, by oddać charak­
ter TV On The Radio - pierwsze­
go wielkiego zespołu rockowego 
XXI wieku.

Trzeba bowiem zaznaczyć, że 
kwintet z Nowego Jorku pojmuje 
muzykę rockową nader nowocześ­
nie. To dla nich tylko rodzaj eks­
presji czy też kanon brzmieniowy, 
dość płynny zresztą, który służy 
za punkt wyjścia do odległych po­
szukiwań. Nie są też nowojorczy-

T V  O n  T h e  R adio  
„ D e a r Science",
4 A D , 61 z ł

cy wyłącznie zdolnymi kompila­
torami. Na „Dear Science”, swojej 
trzeciej płycie, czerpią z wielu tra­
dycji, lecz z żadną się nie utożsa­
miają, proponując coś, co - może 
to i lepiej - nie ma jeszcze nazwy. 
Trudno ogarnąć, a co dopiero za­
mknąć w dwóch słowach ten koło­
wrót rytmów i brzmień, tę huśtaw­
kę nastrojów. Można się za to do­
wiedzieć, że istnieje w przyrodzie 
piosenka melancholijna i eksta­
tyczna zarazem. A ci wszyscy, dla

których eksperymenty i niuan­
se TV On The Radio okażą się nie 
do przejścia, pokochają „Family 
Tree”, prostą, ciepłą balladę któ­
ra jeśli nie zawojuje list przel iojów 

przed Gwiazdką, to chyba tylko 
przez przewrotnie mroczny t kst.
Do dziś TV On The Rad a by­

li raczej słodką tajemnicą under­
groundu niż gwiazdą letnich fe- 
stiwali. Nieźle się zapowiadali, 
mówiło się, że to Następna Duża 
Rzecz. Słowo stało się ciałer i.

D O !usłyszenia
WYBRAŁ
JAREK SZUBRYCHT

W  cieniu
przeszłości

BRONIŁEM  Q UEEN, 
g d y  p o jecha li z P a u le m  

R o d g e rs e m  w  trasę, 

b o  t ru d n o  o d  B r ia n a  M a y a  

w ym a g a ć , b y  w y rze k ł 

s ię  sw o ic h  n a jle p szych  

n u m e ró w . N o w y  m a te r ia ł?  

W o le l i b yć  ż y w y m  ze sp o łe m  

n iż  m ite m  -  i  tę decyzję  

p o w in n iś m y  u sza n o w ać . 

N iestety, św ie tn y  w  swojej 

k a te g o r ii R o d g e r s  w p a d ł 

w  d z iu rę  p o  M e rc u ry m ,  

a  w y b itn y c h  ko m p o zy c ji 

b ra k , zo sta ło  ty lk o  

najw yższe j k la s y  rzem io sło . 

„The C osm os R ocks" (1) 
sta w ia  Q u e e n  w  je d n y m  

sze re g u  z  t a k im i fo rm acjam i, 

ja k  S ta tu s  Q u o ,  A s ia  c z y

Styx. D la  tych  trzech  takie  

ze staw ien ie  to k o m p le m e n t, 

d la  Q u e e n  -  n ie kon ieczn ie . 

O b c ia c h o w a  n aw e t ja k  

n a  s ta n d a rd y  la t 8 0 . C y n d i 

L a u p e r  b y ła  p rzez  ch w ilę  

g łó w n ą  ry w a lk ą  M a d o n n y .  

O c zy w iśc ie  po leg ła . N ic z y m  

b o h a te rka  f ilm u  

P a rk  C h a n -  

w o o k a  czeka ła  

z  ze m stą  2 0  lat, 

b y  w re szc ie  

za trium fow ać .

N a g r a n y  p r z y  

p o m o c y  m ię d zy  

in n y m i 

B a se m e n t  

Ja xx  i  K le e ru p  

a lb u m

„B rin g  Ya To T h e  B rin k "  (2 )

n ie  ty lko  b ije  n a  g ło w ę  „ H a rd  

C a n d y ”, a le  także  zaw ie ra  

pa rę  p a rk ie to w ych  

petard , k tó ry c h  n ie  

p o w sty d z iła b y  s ię  naw et 

R ó is ln  M u rp h y .  T y lk o  czy  

fa n o m  byłej w o k a lis tk i 

M o lo k o  p rzy jd z ie  d o  g ło w y

s ię g n ą ć  p o  p łytę  Lauper? 

N ik o m u  n a to m ia st  nic 

radzę  b liż sze g o  spotkania 

z p ie rw sz y m  o d  niem a! 

d w ó c h  d e k a d  a lbum em  

D o n n y  Su m m e r. N ie  

p o m o g ą  autoprom ocyjne 

za p e w n ie n ia  w  tekstach 

(„ K ró lo w a  p o w ró c iła ”), 

b o  m u z y c z n a  zawartość 

„C rayons" ( 3 )  odpowiada 

p h o to sh o p o w e j szarży 

z o k ładk i. K to ś  za  bardzo 

p ró b o w a ł g w ia zd ę  disco 

o d m ło d z ić , w c iska jąc  

ją  w  go rse t  w spółczesnego 

r ’n ’b. N iestety, w ra z  

ze zm a rszc zk a m i 

w y re tu szo w a n o  jej 

charakter.

□ r  ' i n

To t  l n e  
po: m m i e n i e

I Raf;, lechacz po  p ro stu  

I siad o fo rte p ia n u  i  g ra , 
ato w ychodzi spod je g o  

pali - b rzm i zd u m iew a jąc o  
pro; i n a tu ra ln ie . T ak a  je s t  
też im  v a  p ły ta  zw ycięzcy  

I X V d z y n a r o d o w e g o  

I Kon1 =rsu C h opinow skiego, 
iyti „Sonaty”. Z aw arto ść  
-ko  mzycje H a y d n a  (E s -d u r  

Hob V I:5 2 ), M o z a rta  

I (D-< K. 311) i  Beethovena
I (A-d ii-,op.2 n r  2 ) . E fe k t  
I -św na b rzm ie n io w o  

rozr wa o uczuciach. B o  czym  
I  jest lata , n a jb a rd z ie j 
1 pop . m a  z  klasycznych fo rm  

I muz m ych? S p o tk an ie m  
I dwó r  różnych -  czasem  

Iskra, ie -te m a tó w w je d n y m  
utwi :e. Ic h  k o n flik ta m i 
i roz m ia m i p ro w ad zący m i

do  h a p p y  e n d u , tona lnego  

p o ro zu m ie n ia . Taka  m uzyczn a  
love story. T a k  te ż  ją  ro zu m ie  

p o lsk i p ia n is ta  i  o  uczuciach  
w yra ża n y c h  p rze z  ta k  

o d m ie n n e  osobow ości, j a k  

k a m e ra ln o -e p ic ld  H a y d n , 
sym fo n iczn o -tra g iczn y  
B eeth oven  czy opero w o- 
- liry c zn y  M o z a r t ,  op o w iad a  
p e łn y m  p a s ji d źw ię k ie m . 
D o w o d z i, że  n a w e t w  ta k  m ało

Blechacz
„S o n aty :
H a y d n ,
Beethoven,

M o z a rt" ,
D e u ts c h e
G ram m ophon,

31,50 zł 
( p o ls k a  c e n a )

p o p u la rn ych  i  n iedocenianych  
kom po zyc jach , j a k  późn e  
d z ie łk o  H a y d n a  i  p ro s te , 
p ie rw s ze  sonaty M o z a rta  
i  B eeth ovena, m o żn a  w ie le  

o dn aleźć . Z as trzeżen ia?
D o b ó r u tw o ró w , nazb y t 
ła tw ych . Te n ie  niosą w  sobie  

w irtu o zo w s k ic h  fa je rw e rk ó w , 
k tó ry c h  m o żn a  b y  oczekiw ać  

od  B leehacza zw ycięzcy.

-A d a  Ginął I

Iza  Lach

Iza i.,ich, 
przystojna 
i utai n towano  
mfoe r dama 
z to . pope łn ia  
no : oim deb iucie  
(Już zas") 
te sc e b łędy  
ro th  ny po lskich  
*oke stek przed n iq  
(od , osi Kow alsk ie j 
Po Ar; nikę 
Brodi ■ l. Z am ia s t 
Piłod ńczej ene rg ii 

m. sncholia 
kobiety
po p pściach. 
żomic-.t sm arka te j 
ostro: ; spojrzenia  

dar ko -m ę sk ie
banały

K atyP erry  •----------------

P rzew aga  K a ty  P erry
(a w cześn ie j L illy  
Alen , K a te  N ash, P ink  
itd . itp .)  n a d  p o ls k im i 
rów ieśn iczka m i polega  
na tym , że za m ia s t  
udaw ać s ta rg  
m aleńkq, eksponu je  

w ó j na jw iększy  
tu t :  m łodość . Jest 

w ięc rozbrykana, 
bezczelna i za raź liw ie  

■pozytywna. To czyn i 
„O n e  O f  The Boys", 
je j d e b iu t p ły to w y , 
zaskaku jqco  
s tra w n ym

S U P E R K IT Y

"  n ieustającym  ko n k u rs ie  na n a jg łu p szą  rocko w ą n azw ę od  jak ie g o ś  

( c/,lsu Prow adzi be lg ijsk a  fo rm a c ja  Kiss T h e  A nus O f  A  B lack  C at (czy li:  

mego Kota W  O dbyt P o ca łu j). Z a  to  p ły tę  ( ju ż  trz e c ią )  n a g ra li w yśm ien itą .
,  ‘ ebulous D rea m s” łączy  aku styczne , m o d lite w n e  zam yślen ie  C u rre n t 9 3

metalowym  hałasem  N euros is . S ło w em , koc ia  m u zyka . -  js

H  j e s f  . wmiiM  exklusiv ffSTYL p ° |ki-p
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Stanowisko pracy w Bunny Ranch 
przy okazji jest także mieszkaniem 

dla kajdej z  30 zatrudnionych  
tu dziewcząt

TEKST ANNE SENGES 
ZDJĘCIA STEPHAN GLADIEUOBYCZAJE

W  NAJBARDZIEJ G RZESZNYM  STANIE USA JEST RANCZO, N A  K T Ó R YM  
PRACU JA  T Y LK O  KOBIETY. A UPRAWIA SIĘ TU TYLKO SEKS



OTW ÓRZ °',y

J esteśmy sześć mil od Carson City, stolicy stanu Nevada, 
w małym miasteczku Mound House. Tutaj seks jest je­
dyną atrakcją. W  tym dość opuszczonym miejscu działa­
ją - zupełnie legalnie - aż cztery domy publiczne. Bun- 
ny Ranch, czyli Ranczo Króliczków, jest najbardziej zna­
ny - telewizja HBO kręciła tu dokumentalny serial „Cat- 
house”. Właściciele chcieliby w nim widzieć Disneyland 
seksu zamieszkany przez 30 gorących Kopciuszków. Tyle 
że pozbawionych sukienek (te są na terenie rancza zaka­
zane) i niewinności.

Nevada to jedyny amerykański stan, gdzie prostytucja jest legal­
na - libertyńska wyspa w purytańskim kraju. Wszystko przez słyn­
ną Gorączkę Złota. To ona sprawiła, że w 1860 roku na jedną kobie­
tę przypadało tu 65 mężczyzn. Czasy się zmieniły, proporcje tak­
że, ale prostytucja dalej jest jedną z najbardziej dochodowych gałę­
zi miejscowej gospodarki. Ale są zastrzeżenia: legalnie handlować

ciałem można tylko w hrabstwach o niskim 
zaludnieniu - poniżej 400 tysięcy miesz­
kańców. O ironio, słynące z niej Las Vegas 
(też w Nevadzie) ma zbyt wielką populację 
i akurat tam prostytucja pozostaje w kon­
flikcie z prawem.

(Z a  d u ż o  h a ła s u )

Bunny Ranch istnieje od 53 lat. 16 lat temu 
kupił je Dennis Hof, który prowadzi biz­
nes bez skrępowania i głośno go promuje, 
starając się działać na jak największą ska­
lę, robiąc sobie wrogów wszędzie, nawet 
w skupiającym burdelowych przedsiębior­
ców Nevada Brothel Association, którego

Zatrudniane dziewczęta przeprowadzają się na ranczo Kaida ma pozwolenie na pracę wystawione przez lokalnego szeryfa

Co tydzień poddają się obowiązkowym badaniom lekarskim A  oprócz pracy na miejscu czekają je  wyjazdy służbowe

B i l j a n a  S r b l j a n o v i ć
P r z e k ł a d :  D o r o t a  J o v a n k a  Ć i r l i ć

S Z A R M C Z / ł
Reżyseria: Paweł Szkotak I  i

PRAPREMIERA POLSKA: 2 5  p a ź d z i e r n i k a  2 0 0 8  r .  ■

To jak sprzedaż 
hamburgerów. Tylko 
bardziej zyskowne 
- ocenia właściciel 

Bunny Ranch

zaproponował jej swoje ranczo jako miejsce 
transakcji.
Typowy dzień trwa tu długo. W  Bunny 

Ranch pracuje się od 12 do 14 godzin dzien­
nie, śpi, je i spędza wolny czas na miejscu. Gdy 
dzwoni dzwonek, dziewczęta zbiegają do sa­
li przyjęć - wszystkie w seksownej bieliźnie 
i na szpilkach - by pokazać się klientowi. Te­
go wprowadza menedżerka rancza Madame 
Suzette - zwana też Mamą - rządząca pracow- 
niczkami „żelazną ręką w aksamitnej rękawicz­
ce”. Ona dba o zasady (demonstrowane dziew­
czyny muszą być uśmiechnięte i dobrze wyglą­
dać, ale nie wolno im zaczepiać klienta ani — >

Kluczowy
mom ent

to przybycie 
klienta, ktitj 
wybisw 
sobi
dziewczyn!
Asystuje pP 
tym Uada® 
Suzette
(z lewej)

Preze George Flint pouczał go, że „w intere- 
sie ca ej branży powinien robić wokół siebie 
mnie lałasu”.
Co ani uważają za wstydliwy margines ży- 
CIa-- H of bierze na serio jako misję. - Zmie­
niłem iegalną prostytucję z pracy związanej 
2 pocz uciem winy w taką, która przynosi sła- 
'tf1 rr zgłoś - mówi zapytany o „Cathouse”. 

a ę k i telewizji przed jego ranczem pojawi- 
a się długa kolejka kandydatek na „królicz- 
>a sam Hof nie stracił medialnych ambicji 

1 £dy usłyszał o aukcji, na której młoda Ame- 
• postanowiła sprzedać swoje dziewic- 
" °> by spłacić kredyt na studia, natychmiast



Skoro na Madame Suzette dziewczyny mówią 
„Mam”, to s z e f a  B u n n y  R a n c h

Dennisa Hofa na pewno nazywają... 
a i owszem: „Daddy"

Brooke Taylor to dziewczyna szefa. Tutejsze standardy moralne nie wykluczają jednak tego, by była zarazem jedną z  dziewczyn do wynajęcia

FOT. STEPHAN GLADIEU/GETTY/EAST NEWS (9 ), TEKST ANNE SENG^S/GETTY/EAST NEWS

2<i PAŹDZIERNIKA 
GODZINA 12.45
U d z i e l a )

Radio PiNE °"etpi kobiety.pl
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r; bić wulgarnych gestów), a także o wybór. W  stałym wybo­
rze n1 szą być blondynki, brunetki i rude. Najmłodsza pracow­
nica incza ma 18 lat, najstarsza jest już babcią - to „Air Force 
Amy która zaczynała uprawiać prostytucję na ulicy w wieku 
15 lat Hitem przez pięć lat pracowała w amerykańskich wojskach 
lotnie tych (stąd pseudonim) i w końcu wróciła do zawodu.

(W łasne c ia ło  -  w ła s n a  c e n a )

Największy ruch jest w piątki i soboty. Kiedy klientów brakuje, 
dzie zyny oglądają telewizję albo przez Internet kupują bieli­
znę w Victoria’s Secret, przesiadują w kuchni (jedynym miejscu 
dla n palących dostępnym cały czas, o każdej porze dnia i nocy) 
albo Ją do sali gimnastycznej. Innych atrakcji tu nie znajdzie­
cie, ho Mound House to nie metropolia - owszem, można się 
wyb’. ć na drinka. Na drugą stronę ulicy, do night clubu Dick’s, 
które o właścicielem jest również Dennis Hof. W  czwartki szef 
i Ma me Suzette zapraszają całą załogę na obowiązkową her­
batkę Dziewczyny muszą przyjść w nakryciach głowy (choć da­
lej be sukienek), żeby poznać nowo zatrudnione koleżanki, gra­
fik z; ć na cały tydzień i odebrać nagrody dla pracownic tygo­
dnia kosmetyki, gadżety z sex-shopów i kupony na zakupy 
do najbliższego centrum handlowego.
Za adnione tu kobiety mają niezależny status - ustalają wła­

sne c ly za usługi ale połowę muszą oddawać właścicielom (je­
śli nie przynoszą placówce dochodów, muszą same płacić za wikt 
i opie unek). Ci opłacają podatki za funkcjonowanie rancza.
Tri ino więc powiedzieć, ile kosztują poszczególne oferowa­

ne pi ez Bunny Ranch usługi, kryjące się pod barwnymi termi­
nami a// to  ha lf, neopolitan albo Viagra pa rty . Cena jest nego- 
cjow; na każdorazowo przez pracowniczki. Najdroższa ma być 
rzek no Brooke Taylor - tutejsza gwiazda i oficjal­
na d wczyna właściciela, która przyjmuje klien- 
tów najbardziej ekskluzywnym wnętrzu, w towa- 
rzyst ie modnego yorkshire terriera i wśród akceso­
riów d Louisa Vuittona. Wykształcona 27-latka jest 
Mą racownicą opieki społecznej, w chwilach wol­
nych rywa dla przyjemności na waltorni i żartuje,
K cli ałaby wkrótce skończyć z dotychczasowym za­
wodem, by zostać prawniczką. - W  końcu rżnąć ludzi 
nż p< trafię - mówi. □

Dom działa w  tygodniowym rytmie.
Na obowiązkowej czwartkowej herbatce 
szefostwo ustala grafik i rozdaje nagrody

T01 LIZATOR SPORTOWY
ZAPR SZA:

TO R  S Ł U ŻE W IE C
W yścigi konne od  19 39 r.

WARSZAWSKA
P O D  H O N O R O W Y M  P A T R O N A T E M  P R E Z Y D E N T A  M IA S T A  ST. W A R S Z A W Y

Pierwsza gonitwa tego dnia 
rozpocznie się o godzinie 10.00

P R Z E K R Ó J  | 2 3  P A Ź D Z I E R N I K A  2 0 0 8  69



W y s t ę p u ją :

P O L S K A

ORAZ

FOT. MAREK SZCZEPAŃSKI, BOGDAN KREŻEL, JACEK RAJKOWSKI/REPORTER

Polski paradoks
Dlaczego tonąca w  tłuszczu 
francuska kuchnia 
nie „zabija” Francuzów?

ODPOW IEDZIĄ MOŻE BYĆ NIEDAWNO POWSTAŁA 

i wciąż badana teoria „francuskiego 
paradoksu”. Dotyczy ona zdrowotnych 
właściwości wina, którego spożycie we Francji 
jest bardzo duże. Szkoda, że do tej poiy nikt 
nie stworzył teorii „polskiego paradoksu”.
W  odróżnieniu od francuskiego nie trzeba 
by go badać; wystarczyłoby powiązać fakty, 
a są one takie: staramy się nie jeść tłusto, 
także pijemy wino, a mimo to cholesterol 
wciąż mamy wysoki. O co chodzi? Może 
Polacy piją za mało wina? Chyba nie w ilości, 
lecz w sposobie picia leży clou problemu.
Taki Francuz, Hiszpan czy Włoch pije pół 
butelki wina dziennie. My natomiast wypijamy 
jedną (lub kilka) w ciągu jednego dnia, ale 
tylko w weekendy (przecież w tygodniu się 
nie da, bo nazajutrz trzeba iść do pracy). 
Wypicie całotygodniowej porcji wina 
w jeden wieczór powoduje, że zostajemy bez 
ochrony antyoksydantów* przez ponad trzy 
czwarte najbliższego tygodnia! Natomiast 
dwa-trzy kieliszki wina dziennie działają 
odwrotnie, czyli są owych antyoksydantów 
dostarczycielami. Rzecz w tym, że lekarstwo 
stosowane w nadmiarze staje się trucizną!

s t o k r o t k a ,  s t o k r o t k a !  s t o -  

I idotki, Stokrotka! „Stokrotka”
I „Stokrotka” ! Treść tego okrzy- 
loi rozgniewanego prezydenta RP 
Leci Kaczyńskiego do Moniki 
O lejnik, dziennikarki TVN, autor­
ki pr gramu „Kropka nad i”, nie 
została podważona w sekwencji 
wyja ; tień i komentarzy samego 
prez;; ien ta  oraz jego urzędników. 
Cóż mógł jednak oznaczać ów 
gnier. iiy, wojenny, pełen złości, nie- 
skiyv, anej agresji zwrot? Co może 
oznai :ać przywołanie tego niewin­
nego w  swej urodzie i wymowie 
kwia ;szk a  podczas preceden­
sowe. w  swej formie wypowiedzi 
prez;, le n ta  znanego z niemal nie- 
zmąc n ie  rycerskiego podejścia 
do d;: n , o czym nas na okrągło za- 
pewr. ąją wysocy przedstawiciele 
u izę d u ? Zapytaliśmy o komen­
tarz rzedstawicieli kilku grup 
zawo iwych.
Boi nik: W  polskiej florze wy­
stępnie wyłącznie gatunek Bellis 
peren.is, stokrotka pospolita. 
To ro lina zielna o jajowatych lub 

i uwatych liściach i białych lub 
różowych języczkowatych kwia­
tach. Może te różowe języczki tak 
rozzi ic iły  głowę państwa? Byćmo-

Krótko o stokrotce

Roman Kurkiewicz
że wątki pojawiające się w budowie 
łodygi? Wszak głąbik o wysoko­
ści 4-20 centymetrów jest prosto 
wzniesiony, delikatnie owłosiony. 
A może niepokój wznieciła myśl 
o podziemnych rozłogach? Walco­
watych i rozgałęzionych kłączach? 
A może gniew prezydenta budzi 
okrywa koszyczka składająca się 
z tępo zakończonych listków? List­
ki tępo zakończone, tuż po szczycie 
brukselskim...
Teolog: Stokrotka jest zielem. 
To nie brzmi dobrze w kontek­
ście cokolwiek zapomnianej afery 
narkotykowej w Kancelarii Prezy-

ROZMAITOŚCI vv t ip i  b yg o a n iu  przeciwko:
SZARY W Y STĘPU JE PRZECIW KO  
W IELOSTRON ICO W YM  K SIĘG O M ,

W  KRZYŻÓW CE DENTYSTKA WALCZY SAMA 
P R ZEC IW  TRÓ JCE, A POROW SKI -  PRZEĆ WKO 

(N IEU M IA RK O W A N EM U ) PIC IU  W  W EEKI NDY

\  z . a l O ,  .

^ E 9 T E S n Y ,  

p o  ?N*Ą l

Rok 1612,

-  w  p ostac i 

b a rd z o  m a łe go  ryce rza

najnowszy film 
braci CoenówR O S J A  

-  w  postac i 
w ie lk ie g o  n ie d źw ie d z ia

P O L S K A :

(grozi Rosji palcem) 
R O S J A :

(zakręca kurek) j 

P O L S K A :  I

(przeprasza) 
R O S J A :

(odkręca kurek)

KURTYNA
zapada z  zażenowaniem.

I tym numerem -  trzy naprawdę mocne filmy na DVD

Przebój jesieni:

Nie bez kozery medykamenty 
zażywa się regularnie 
w kroplach, a nie litrami 
i naraz... Cdn. □

O  p rz e c iw -  
u tle n ia c ze
-  c h r o n i ą  

p r z e d  m ia ż d ż y c ą

Lustracja MP-uff... Zbigniew Dmitroca

Iluzjonista Paweł paw Poncyljusz 
Przeżył na scenie wiele 

przykrych chwil już,
Lecz (Poncyljusza 
Nic to nie wzrusza,
Bo to psiowierny PiS-ki 

kamaryliusz.

Z G Ł O W Y
Krzysztofa Bilicy

Jeśliby m ia l  
zapanow ać  
chaos, m u s ia łb y  
zaprow adzić w ła sn e  
porządki.

denta (aresztowanie urzędnika 
podejrzanego o handel kokainą). 
Pamiętajmy jednak, że w trady­
cji średniowiecznej jest to jednak 
ziele poświęcone Matce Boskiej. 
Myślę zatem, że owo „Stokrotka, 
Stokrotka!” mogło mieć charakter 
modlitewny.
Zielarz: Trudno zapomnieć,
że ta słodka, urocza w pospolitym 
rozumieniu stokrotka w swoim 
kwiecie zawiera substancje gorz­
kie, garbniki, kwasy organiczne, 
śluz, saponiny. I olejki eteryczne. 
Ta fałszywość musi budzić zastrze­
żenia. Z drugiej jednak strony

kwiat ten stosuje się jako środek 
leczniczy w wielu przypadkach: 
„przy krwawieniach z płuc i pę­
cherza moczowego, także jako 
środek przeciwgorączkowy i ogól­
nie wzmacniający. Napar poleca się 
przy zlej przemianie materii i nie- 
regulamości menstruacji oraz 
jako środek moczopędny (przy 
kamicy nerkowej i pęcherzowej) 
i przeczyszczający. Napar z zie­
la stokrotki obniża ciśnienie krwi 
oraz przeciwdziała miażdżycy, toteż 
polecany jest dla osób starszych”. 
Może nie było blisko lekarza prezy­
denckiego i...
Skandynawista: „»Det er Lyset 
der smykker mig!« sagde Blom- 
sten; »Men Luften lader dig 
aande!« hriskede Digterstemmen”
- pisał Hans Christian Andersen, 
co oznacza: „Świado mnie ozdabia
- powiedziała stokrotka. - Ale po­
wietrzem oddychasz - szepnął głos 
poety”. Widać tu wyraźnie zaryso­
wany konflikt piękna z mądrością, 
estetyki z realnością. Może odpo­
wiedzi trzeba rzeczywiście szukać 
w bajkach... Sytuacja wszak była 
przedszkolna. Dobrze, że nikt ni­
komu piaskiem w oczy nie sypnął, 
choć jak słyszałem, polały się łzy. □

WYDANIE SPECJALNE 
JUŻ W SPRZEDAŻY!

Szukaj wydania Dobrego Kina z trzema wyjątkowymi 
filmami „Rzeczy, które robisz w Denver będąc martwym" 

Regulamin zabijania" i „Czekając na wyrok"
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POZIOMO PIONOWO

1. DŹWIGNIA 1. SPANIE
HANDLU W HOTELU

4. PSEUDOURBAN 2. ANNA W.
7. SAMA PRZECIW 3. ZĄB CZASU

TRÓJCE 4. TŁUCZE SIĘ
8. TARAPAT PO ŚWIECIE
9. RUDA 5. NIEBIESKIE

JEGO MAĆ DRZWI
11. BAŁWAN BEZ 6. KOBIETA

GŁOWY PO PRZEJŚCIACH
13. JELENIA GÓRA 10. NIE BEZ
16. ZAPALENIE PRZYCZYNY

GŁOWY 12. KRÓL BEZ
17. MA DOBRE KORONY

KONTAKTY 14. ODKRYWCA
18. W DUECIE ZIEMI

Z FLINTĄ 15. NAD KUCHNIĄ

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo 
utworzą wyraz-rozwiązanie.

JO L K A N R  4 3 AUTOR: JERZY BUCZEK

WYRAZY 11-LITEROWE:

• KOŁACZE DLA DUCHA* RZECZ 
O KORCZAGINIE ZILUSTROWAŁBY 
NAJLEPIEJ

WYRAZY 10-LITEROWE:

• JEJ PODDANI MOTYCZYLI 
WYSOKO • SYZYFOWE 
NIEDOCZEKANIE

WYRAZ 8-LITEROWY:

• SPACER XXXL 

WYRAZY 6-U TE R OWE:

• ŁOWI ZALOTNE SPOJRZENIA 
PARDUBICZANEK • PRZYDAŁO CALI
• IDEALNY DO WŁASNOŁÓSTWA
• MIŚ NIE POSŁAŁ DZIŚ
• NIE PRZEOBRAŻA SIWKA

W LAMPARTA* W KOKU 
AUTOIRONISTKI 

WYRAZY 5-LITEROWE:

• E-PODSKARBI • DOOKOŁA 
PAWIA* NOCNY, ALE WŁOCH
• STRZELANINY MA PO WŁAZY 

WYRAZY 4-LITEROWE:

• DEMO GLADIATORA
• POFALOWUJA NA PIECHOTĘ
• LARWABAŁWANA* PITY 
NA FURZE* Z WIEŚCIĄ SIĘ NIE 
PIEŚCI •ODCIĄŁ SIĘ OD PISKORZA
• JASKÓŁCZĄT PROSTOKĄT
• ZADZWONIŁ, ŻE WYNALAZŁ
• ISKRY SIĘ BAWIĄ W HERB WAZÓW
• WE ŁBIE KIEŁBIA

1 2  3 4  5 6  7 8  9  10 11 12

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów 
w diagramie. W diagramie ujawniono niektóre litery. K
Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasto:

D 12_C9_ D 10_C 2_ D 5_ I4_F1 _ /C ll _  D8_/G1 _ K 8_  J3_G 12_ A 4 _ /F 3 _  F10_ J5_ K 9_ H 6 _ / 

19 E7 K2_ Eli _  BI _  H12_ A7_.

Uwaga! Jolkę nr 4 3  i krzyżów kę nr 4 3  m ożesz te ż  wydrukować ze strony W W W .PR ZEK R O J.PL

Wygraj jedną z 10 książek Anne Herrington „Wewnętrzna siła" (CiS). Rozwiąż krzyżówkę lub jolkę i prześlij do nas hasło. Wyślij SMS pod numer 72606 o treści 
PRKK.HASLO JOLKI lub PRKK. HASŁO KRZYZOWKI. Rozwiązania możesz także przysłać na kartce pocztowej (decydujedata stempla) na adres: „Przekrój", ul. Wiejskal9, 
00-480  Warszawa, z dopiskiem: jolka 43 lub krzyżówka 43. Na prawidłowe rozwiązania czekamy do 2 listopada 2008 roku. Koszt SMS-a: 2 zł netto/2,44 zł brutto.

Dane osobowe uczestników konkursu w  zakresie: imię, nazwisko, adres zamieszkania, numer produktów lub usług organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich danych
telefonu stacjonarnego lub komórkowego, będą przetwarzane przez organizatora konkursu, osobowych oraz ich poprawiania, jak  również żądania zaprzestania przetwarzania danych,
t j .  Edipresse Polska SA z siedzibą w  W arszawie przy ul. W iejskiej 19, w  celu realizacji umowy Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobowe nie będą udostępniane innym podmiotom,
przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego przeprowadzenia lub marketingu własnych Regulamin konkursu został wyłożony do wglądu w siedzibie organizatora konkursu.
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KRZYŻÓW KA: SINOLOG
Poziomo: 1. nie ch o d z i w  k u r tc e  -  n a g u s  4. ch o d z i w  k u r tc e  -  su w a k  7. je g o  -  em inenc ja  8. o o w o c o w y  -  o sa d  

9. ŁUK NADBRWIOWY -  ZAKOLE U .  TO NIE JEST PROSTE -  ZAKRĘT 13. WIDZIAŁY ORŁA CIEŃ -  OCZY 16. UGANIA SIĘ ZA KURKAMI

-  GRZYBIARZ 17. DOBRY MATERIAŁ NA LEKARZA -  KITEL 18. NA PRZESZCZEP -  ZGODA

Pionowo: 1. Z NIEBEM W NIEBIE ALBO PIEKLE -  NIEBOSZCZYK 2 .  SKORUPA ZIEMSKA -  GLINA 3. POZOSTAŁOŚĆ PO 

KRZYŻAKACH -  SIEĆ 4. ZDOBYWCÓW SUCHARÓW -  SUCHAR 5. UCIEKANO ZE ŚLUBU -  WIANO 6 .  PRACUJE W RÓŻNYCH PORACH

-  KOSMETYCZKA 10. BRAŁ UDZIAŁ W BITWIE POD GRUNWALDEM -  PĘDZEL 12. UGANIA SIĘ ZA KURKAMI -  KOGUT 14. SKOŃCZYŁO 

PEDAGOGIKĘ -  CIAŁO 15. ROZBITY ODDZIAŁ -  OBÓZ _________________________________________ ___

JOLKA: UD OW ADNIANIE, ŻE SIĘ NIE JEST W IELBŁĄDEM.
Rzędami: KRĄŻEK, OFERTY, BOBSLEJ, o c e lo t ,  WENTYL, d o l o t ,  m id a s , p o rę b a , d o m in o , g o ło w a ś ,  OKUCIA, LWISKO. 

Kolumnami: OBŁĘD, OZORKI, RYBA, WOPIŚCI, ŻELBETON, ROGAL, KOJOT, CYMBAŁKI, REBELIA, KWIK, STRONA, SZOSA.

KRZYŻÓWKA:
Ligia Bauman, Mława; Ryszard 
Fabianowski, Dąbrówka; Łukasz Jaworski, 
Chełmno; Krystyna Wiśniewska, Rumia; 
Adam Wnęk, Olsztyn.

JOLKA:
Małgorzata Litwin, Toruń; Paweł 
Michalczyk, Zgorzelec; Iwona Palega, 
Katowice; Maria Staniszewska, Gniew; 
Władysław Teśluk, Sępólno Krajeńskie.
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BIURO REKLAMY „PRZEKROJU : 

reklama@przekroj.pl, Małgorzata Golba - W *tel. 584 2311, Agnieszka Marcisz, tel. 584 Ł

Anna Strzyżewska, Małgorzata SkoniP3' ^  
tel. 584 22 95, Grzegorz Makowski, tel. 584 

Grzegorz Wilczek, tel. 584 25 94, 
ul. Wiejska 1 9 ,0 0 -4 8 0  Warszawa, 

faks (0 -2 2 ) 584 25 92 
DYREKTOR DYSTRYBUCJI: Grzegorz o- 
DYREKTOR PRODUKCJI: Danuta KaiflJ 

KIEROWNIK PRZYGOTOWALNI: Pawe' w  
DRUK: Winkowski Sp. z 0.0. -  c I

BIURO OBSŁUGI KLIENTA oraz PRENU* |
-  informacje, zamówienia, reklamacje.

tel. ( 0 -2 2 ) 584 22 22 (pn .-p t., godi. 
faks (0-22 )5842232 ,

bok@edipresse.pl n^|U i|H 
PRZEZ POCZTĘ -  PRZEDPŁATY PR4 ;  - 

URZĘDY POCZTOWE NA TERm j M  
CAŁEGO KRAJU PRZEZ RUCH S A '  

tel. ( 0 -2 2 ) 532 87 31, faks (0 -22 ) 534°

ARTYKUŁÓW  NIEZAMÓWWŃftS^ 
J k  NIE ZWRACAMY. REDAKCJA
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„ Ś n ie g ” 5 5 4 )  b y ły  bez w ą tp ie n ia  

zem stą  a u to ra  n a  E u ro p e jc zyk a ch  

za  to, że n ie  p rzyję li Tu rcj i d o  U E .  

C i, k tó rz y  sąd zą , że ro z ro st  

d o tyczy  je d y n ie  lite ra tu ry  w y so ce  

a rtystycznej (w iad o m o , m o le  i  tak  

p o ż rą  w sz y stk o ) ,  p o w in n i s ię g n ą ć  

n a  p ó łk ę  z  lite ra tu rą  lekką, ła tw ą  

i p rzyjem ną , g d z ie  zn a jd ą  P h ilip p ę  

G re g o ry  („ M e r id o n ” 695 ),  S te p h e n a  

K in g a  (w szy s tk ie  tytu ły  p o  b l is k o  

6 0 0  s t ro n )  cz y  S te vena  Sa y lo ra  

(„ R z y m ” 6 0 3 ).  W  tym  ko n te k śc ie  

s fo rm u ło w a n ie  „literatura  

w a g o n o w a ” (oznaczające  

k s ią żk i,  k tó re  p o  p o d ró ż y  

w y rz u c a  s ię  d o  ko sza ) 

za czyn a  do tyczyć  

ty lko  p o c ią g ó w  

P K P  n a  tra sie  

S z c ze c in -P rze m y śl.

N ie k tó re  

tytu ły  o tw arc ie  

przyznaw a ły , ile 

s tro n  za  so b ą  c iągną :

„ Z a p o ra ” M a n k e lla  

je st  n a p ra w d ę  za p o ro w a  

-  5 4 0 ;  „ W ie lk i m ist rz” T ru d i 

C a n a y a n  je st  isto tn ie  w ie lk i (719); 

a  w  „ Św iec ie  bez k o ń c a ” Fo lle ta  

( 9 0 0 )  S z a re m u  rzeczyw iśc ie

t ru d n o  b y ło  w yp a trz yć  kon iec.

In n e  p e rf id n ie  u k ry w a ły , z  c z ym  

tak  n a p ra w d ę  c z y te ln ik  m u s i  s ię  

zm ie rzyć . C h o ć  c ie ń  ko ja rz y ł s ię  

S z a re m u  z c z y m ś  d o ść  n ie w ie lk im , 

a  w ia t r  -  z cz ym ś u lo tn y m , to  „C ień  

w ia t ru ” Z a fo n a  p rze k ra c za  d u m n ie  

p ó l ty s ią ca  s tron ic , d z ie n n ik  V ir g in i i  

W o o lf  „ C h w ile  w o ln o ś c i” ze w z g lę d u  

n a  w ie lk o ść  ( 6 8 4 )  p o w in ie n  

s ię  raczej n a zyw a ć  „ M ie s ią ce  

n ie w o li”, a „ P ió rk a ” S z ta u d y n g e ra  

(5 2 2 )  -  „ P ie rze m ”. D la  S za re g o  

poc ie sza jące  b y ło  to, iż  n ie k tó rz y  

au to rz y  o b ie cyw a li p op raw ę . T a k i 

n a  p rz y k ła d  Peter E ste rh a zy  

p o  w y d a n iu  „ H a rm o n ia  

cae le stis” ( 6 8 9 )  p o sze d ł 

p o  r o z u m  d o  g ło w y  

i o p u b lik o w a ł 

„W ydan ie

p o p ra w io n e ” (3 9 6 ).

-  M o ż e  i ty s ię  

p o p ra w is z

-  z a p ro p o n o w a ła  P a n i 

Szara. -  Je ś li bę d z ie sz  zby t  

rozlew ny, to  n ik t  n ie  zechce 

czytać tw y ch  w yn u rze ń .

D la te g o  P a n  S z a t y  p o s ta n o w ił 

zam ilk n ąć . W  tym  m om enc ie . 

P rzy n a jm n ie j n a  tydz ień . □

S z a r y  w i r u j e  p y ł
M, CIN PIESZCZYK

Czas to, czyli o pożytkach 
z lektury płynących

Ul RAJĄCE BEZSILNIE 
na i  rapetach m u c h y  

to i iew niejszy zn ak , że z im a  

nac i odzi w ie lk im i k r o k a m i i P a n  

Sz z c z y stym  s u m ie n ie m  o d d a

się inej ze sw o ic h  u lu b io n y c h  

czy 1 ości, c z y li lekturze. C ó ż  

z tt że w ie c zo ry  s ta ły  s ię  d łuższe , 

gdy sarze i  w y d a w c y  z m ó w ili 

się, d łuższe  s ta ły  s ię  ró w n ie ż  

ksi i! P a n  S z a ry  b e zg ra n ic zn ie  

ufa, d a ło w i recenzji t y g o d n ik a  

„Pi a ń j” d o p ó k i ten n ie  p o le c ił m u  

„Łi. aw ych” L itte lla  (1 0 3 6  s tro n ) 

ora; L o d u ” D u k a j  a (1 054 ). D u k a j  

zre; ą n ap ra w d ę  S za re g o  zm roz ił, 

gd\ ikazał s ię  re cyd yw istą  (je go  

„In p ie śn i” lic zą  so b ie  s tro n  

„za; Iwie” 6 3 0 ).  S z a ry  zaczą ł

d o ce n ia ć  p o lsk ie g o  H e rb e rta

-  g d y  o d k ry ł B r ia n a  H e rb e rta  

(„ D iu n a ” 837), o ra z  F ra n z a  K a fkę

-  g d y  n a  r y n k u  p o jaw ił s ię  „ K a fk a  

n a d  m o rz e m ” M u ra k a m ie g o  

(6 2 2 ) .  Z re sz tą  n ie  ty lko  ro z le w n y  

M u r a k a m i p o d sz y ł s ię  p o d  in n e go , 

zw ię z łe g o  autora. W ła ś n ie  u kaza ła  

s ię  k s ią ż k a  D a w id a  G ro sm a n a

o B ru n o n ie  S c h u lz u  „Patrz pod : 

M i ł o ś ć ”. I  ch oć  m is t rz  z  D ro h o b y c z a  

b y l m ist rze m  kró tk ie j form y, 

to  je g o  p o g ro b o w ie c , b y  g o  op isać, 

p o trze b o w a ł n ie co  w ięcej m ie jsca  

(6 8 8 ) .  W e d iu g  S za re g o  w yją tkow o  

p e r f id n y  b y l lau rea t N a g ro d y  

N o b la  z  2 0 0 6  ro k u  O rh a n  Pam u k. 

W sz y s t k ie  je g o  d z ie ła  („ N a zy w a m  

s ię  C z e rw ie ń ” 6 3 2 , „ S ta m b u ł” 4 8 0 ,

http://WWW.PRZEKROJ.PL
mailto:anna.mysluk@przek9j.pl
mailto:kraj@przekroj.pl
mailto:rozrywka@przekroj.pl
mailto:jacek.zieminski@przekroj.pl
mailto:foto@przekroj.pl
mailto:marcin.cichonski@przekroj.pi
mailto:reklama@przekroj.pl
mailto:bok@edipresse.pl


STO PK LA TK A  NA K0NIEC
■  K U B A  D Ą B R O W S K I

Tajemnica Storyville
Drugie życie stoczniowego fotografa z Nowego Orleanu

_ I Jako 
kobieta

B  z zasady 
nie wierzę 

w  romantyczny 
mit zawodu 
prostytutki.
Ale te ciepłe, 
roześmiane, 
niemalże 
domowe kadr 
Bellocqa każą 
mi się nad nim 
przez chwilę 
przynajmniej 
zastanowić
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JĄ U .A  SlicoPA. PIIZYGOJ0^ t 
w s f A p M t y  2 t S T A v J ^ '
A te j/Hc &a€̂ wo<-)jo

S U S A N  S O N T A G  I— -

O E R N EŚC IE  JA M ESIE BELLOCQU W IEM Y , ŻE M IESZKAŁ

w Nowym Orleanie i zawodowo zajmował się tworze­
niem dokumentacji fotograficznej dla lokalnej stocz­
ni. Robił proste techniczne zdjęcia statków przed wo­
dowaniem. Wiemy też, że był niski, dobrze mówił 
po francusku i że zapamiętano go jako nieprzystęp­
nego samotnika. I to w zasadzie koniec naszej wiedzy. 
Bellocą zmarł w roku 1949, nie pozostawiając po so­
bie ani potomstwa, ani znaczącego majątku.
Sprzątając mieszkanie po śmierci fotografa, w szu­

fladzie biurka i skrzyni na bieliznę jego brat natrafił 
na zestaw 89 datowanych na lata 1912-1918 szkla­
nych negatywów z portretami prostytutek z dzielni-

JESZCZE RAZ RACZKOWSKI

cy Storyville. Nie jest jasne, czy Bellocą był klien­
tem tych kobiet i fotografował je hobbystycznie, czy 
byl to jego sekretny artystyczny projekt, czy wyko­
nywał zdjęcia na zlecenie któregoś z burdeli. Wia­
domo, że zdjęcia są uderzająco dalekie od stereoty­
powego obrazowania najstarszego zawodu świata. 
Niektóre kobiety są nagie, niektóre ubrane od stóp 
do głów. Niektóre pokazują twarz, niektóre noszą 
maski, twarze części z nich zdrapano z negatywu. 
Żadna z prostytutek nie przyjmuje erotycznych póz. 
Przyjaźnie śmieją się do obiektywu lub zajmują się 
nietypowymi dla swojej profesji czynnościami - jak 
[malowanie motyli [na ścianie. ________

Dla brata fotografa -  zakonnika, 
jezuity -  odkrycie negatywów 
byto kłopotem. Rodzinny sekret 
wyjawił dopiero pod koniec lat
6 0 . W roku 1971 zdjęcia wydano 
jako książkę, która stała się 
klasykiem i bestsellerem

- B U .c L t)V Y G 0 5 Ć  PRO- I  
i / „ 2 . N i £  V A 6 A 7 £ ' r E ' ł  

w A k - S t ^ u i f .

czarne.com.pl

CZY SPEŁNIŁEŚ SWOJE 
MARZENIA Z DZIECIŃSTWA?

O S T A T N I W Y K Ł A D  W Z R U S Z Y Ł  M IL IO N Y  L U D Z I N A  Ś W IE C IE  

[E N  Ś W IA T O W Y  B E ST SE L L E R  O D  3 1  P A Ź D Z IE R N IK A  W  E M P IK A C H

UE JEST TWOJE ŻYCIE?!
www.nowaproza.eu

^WRFL R a d io Z ć r  EEliLiiiJ Charaktery p  empik.com j
www.olesiejuk.pl

Po 75-latach
SAJKI  C H I Ń S K I E
Walerji Tomaszewiczowej

p o n o w n ie  ukaza ły się 
na rynku  w yd a w n iczym .

Jest to  zbiór siedmiu 
ciepłych i pełnych uroku 
historii, które fascynują, 
bawią, a nawet wzruszają.

Szi chętny tygrys, piękny lis, mądra 
Pa Jga, to  postacie, które zostaną ciepło 

przyjęte w  domu 
każdego miłośnika 
baśni, dziecka czy 
dorosłego.

www.tomaszewiczowa .pi

S A J id  Ch i ń s k ie

Kolekcję poleca * * *  i B an k  Z ac h o dn i W B K www.bzwbk.pl

http://www.nowaproza.eu
http://www.olesiejuk.pl
http://www.tomaszewiczowa
http://www.bzwbk.pl
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MULTIMEDIALNY

L G  KC550

ylko teraz z okazji naszych urodzin multimedialny 

elefon LG KC550 w abonamencie 45 zt już za 1 zł.

Rób niesamowite zdjęcia wysokiej rozdzielczości 
aparatem 5 MPX. A do wszystkich krajów 
Jnii Europejskiej możesz dzwonić od 40 gr.

Więcej niespodzianek czeka na Ciebie 

w sklepach Ery -  sprawdź!

U r o d z i n o w a
p r o m o c j a ■  /

Zadzwoń 0 801 202 602 lub 602 900 000. 
Opłata zgodna z cennikiem operatora sieci, 
z której wykonywane jest połączenie.

Takie rzeczy tylko w Erze!
Na www.era.pl kupisz korzystniej.

http://www.era.pl
http://www.era.pl



